
Sprawozdanie stenograficzne
z rozpraw

g a l i c y j s k i e g o  S e j m u  k r a j o w e g o

94. posiedzenia I. sesyi IX. peryodu

z dnia 11. października 1910.

T R E Ś Ć

Urlop p. W ładysława Kraińskiego.
Spis petycyj. G łosy pp. Lewickiego 

i Kurowca na poparcie poszczególnych petycyj.
W niosek p, Skrzyńskiego i tow, w  spra­

w ie wynagrodzenia kwaterunkowego od wojska.
W niosek p. W itosa i tow. w sprawie 

budowy mostu na rzece Białej między Pleśną  
a W oźniczną.

W niosek p. Ptaka i tow. w sprawie 
oddzielenia urzędu podatkowego w  Krakowie 
dla gmin wiejskich.

Interpelacya do c. k. Rządu p. W asunga 
i tow. w sprawie nadania koncesyi Abie Feucht- 
mann w  Jurkowszczyźnie.

W niosek nagły p. Skwarki i tow. 
w sprawie wydania rozporządzenia, w celu 
załatwiania podań w sprawach szkolnictwa.

W niosek nagły p W inniczuka i tow. 
w sprawie udzielenia zapomogi pogorzelcom  
gm iny Knihinina w ieś powiat Stanisławów.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Han- 
czakowskiego i tow. w sprawie rekursu co 
do budowy cerkwi w Jasienicy zamkowej 
pow. Turka.

Interpelacya do c. k. Rządu p. T. Sta­
rucha i tow. w sprawie niezałatwienia pro­

testu przeciw wyborom do Rady gminnej w  
Rekszynie.

Interpelacya do ck. Rządu p. T. Sta­
rucha i tow. w sprawie nadużycia władzy 
urzędowej przez ck. Starostę Bielawskiego  
w Brzeżanach.

Interpelacya do c. k. Rządu i do W y­
działu krajowego p. T. Starucha i tow. w  spra­
wie nadużycia Starosty Bielawskiego w Brze- 
źanach przy wyborach w Kozowej.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Sodo- 
mory i tow. w  sprawie zwlekania rozpisania 
wyborów do Rady pow. w Podhajcach.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Sandu- 
laka i tow. w sprawie niezałatwienia pro­
testu przeciw wyborom do Rady gminnej 
w Krasnej powiat Nadworna.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Sandu- 
laka i tow. w  sprawie ściągania kosztów ko­
misyjnych z mieszkańców ukaranych za szko­
dy lasowe w Krasnej.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Sandu- 
laka i tow. w sprawie zlekceważenia prośby 
gminy Krasne przez Dyrekcyę poczt i  tele­
grafów Lwów w przedmiocie rozszerzenia 
działalności składnicy pocztowej.
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Wniosek nagły p. Kurowca i tow. w 
sprawie niesprawiedliwego rozdzielenia kon- 
cesyi szynkarskich przez c. k. Starostwo 
w powiecie kałuskim, następnie wniosek na­
g ły  p Stojałowskiego i  tow. w sprawie roz 
dawnictwa koncesyj szynkarskich i wniosek  
nagły p. Skwarki i tow. w sprawie niesprawied­
liwego udzielania koncesyj szynkarskich. Uza­
sadnienie nagłości tych wniosków. Głosy pp. 
Kurowca, Skwarki, T. Starucha. Zamknięcie 
rozprawy nad nagłością i g łosy  pp. general­
nych mówców Makucha „przeciw1* i Jedynaka  
„za“ nagłością. W  głosowaniu nieprzyjęcie 
nagłości wniosków pp. Kurowca i Skwarki.

W niosek nagły niepopierany w  obec 
nieobecności wnioskodawcy.

Pierwsze czytanie wniosku p. Rutow- 
skiego i  tow. w  sprawie projektu ustawy o 
zakładaniu i utrzymaniu szkół ludowych dla 
mniejszości narodowych.

Uzasadnienie wniosku przez wniosko­
dawcę. W sprawie formalnej g łosy  pp. Le­
wickiego, Lea i  Senyka. Odesłanie wniosku do 
komisyi szkolnej.

P ierw sze czytanie wniosku p. Kędziora

| i tow. w  sprawie powiększenia personalu 
dla zabudowania potoków górskich. Uzasad­
nienie wniosku.

D alszy ciąg rozprawy nad sprawozda­
niem kom isyi szkolnej w  przedmiocie petycyi 
nauczycieli i nauczycielek o przyznanie w dro­
dze łaski dodatków pięcioletnich. Głosy pp 
Adama, W itosa a po zamknięciu rozprawy pp- 
T. Starucha i sprawozdawcy. Uchwalenie 
wniosku komisyi i rezolucyi p. Adama.

Sprawozdanie kom isyi budżetowej (ust­
ne) o wnioskach nagłych w przedmiocie za­
pomóg dla pogorzelców. Głosy pp. Starucha, 
Wasunga a po zamknięciu rozprawy pp. Skwarki 
i sprawozdawcy. .

Odrzucenie wniosku p. T. Starucha na 
odesłanie tego sprawozdania napowrót do ko­
misyi a uchwalenie wniosku p W asunga.

Przywołanie p. Skoły szewski ego do po­
rządku.

W niosek formalny p. Laskowskiego w 
sprawie podwyższenia ilości członków komi­
sy i szkolnej o 4.

Brak kompletu.
Porządek dzienny.

(Początek posiedzenia o godzinie II przed południem).

Przewodniczący: J. E. Marszałek krajowy Stanisław hr. Badeni.
Ze strony c. k. Rządu: J. E. c. k. Namiestnik Dr. Michał Bobrzyński i Radca

Dworu Stanisław Grodzicki.
Sekretarze: Mieczysław Urbański, Stanisław Henryk hr. Badeni, Jan Wasung, Za- 

charyasz Skwarko.
Obecnych posłów: 125.
Marszałek. Sejm w komplecie, posiedzenie otwieram. Protokół z 92 posiedzenia 

uważam za przyjęty, gdyż nie wniesiono przeciw niemu żadnych zarzutów, protokół
z 93 posiedzenia jest złożony w biurze sejmowem do przejrzenia.

P. Władysławowi Kraińskiemu udzieliłem urlopu na 5. dni.
Proszę o odczytanie spisu petycyi.
Sekretarz p. Stanisław Henryk Badeni: (czyta spis petycyi wniesionych po dzień

12. października 1910).
5381. L. s. 7305 Olga Wilczyńska, wdowa po wicesekretarzu Wydziału kraj. Lwów 

p. p. Bandrowskiego o zapomogę, — do kom. budżet.
5382. L. s. 7306. Zofia Horoszkiewiczowa, sierota po Dyrektorze kasy krajowej, 

Lwów, p. p. Abrahamowicza o dar z łaski, — do kom. budżet.
5383. L. s. 7307. Olga Ochnycz, wdowa po nauczycielu, Sambor, p. p. Kiweluka 

o zapomogę, — do kom. szkolnej.
5384. L. s. 7308. Agata Peresiewiczowa, wdowa po nauczycielu, Grybów, p. p. Cie- 

Iucha o podwyższenie daru z łaski, — do kom. szkolnej.
5385. L. s. 7309. Towarzystwo „Sicz“ w Jaworowie p. p. Sandulaka, o subwencyę, 

— do kom. budżet.
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^386. L. s. 7310. Towarzystwo „Sicz“ w Dmytrowicach p. p. Sandulaka, o subwencyę, 
— do kom. budżet.

5387. L. s. 7311. Gmina miasta Lwowa, p. p. Ciuchcińskiego, o zmianę dodatku na 
mieszkanie dla nauczycielstwa na dodatek aktywalny wliczalny do emerytury, 
do komisyi szkolnej.

5388. L. s. 7312, Nauczycielstwo w Bobowej, p. p. Cielucha, o zaliczenie do wyższej 
klasy płac, — do komisyi szkolnej.

5389. L. s. 7313. Towarzystwo opieki nad robotnicami i sługami — Lwów, p. p. Ki- 
weluka o subwencyę dla taniej kuchni dla młodzież} szkolnej, —• do kom. 
budżetowej.

5390. L. s. 7314. Bursa polska dla dziewcząt im. Mickiewicza, p. p. Kleskiego o sub­
wencyę, —do kom. budżet.

5391. L. s. 7315. Mieszkańcy gmin i obszarów dworskich nad Mieszką, p. p, Kozłow­
skiego o regulacyę Mieszki, — do kom. gospodarstwa kraj.

5392. L. s. 7316. Reprezentacya powiatu brzozowskiego, p. p. Urbańskiego w sprawie 
bonifikacyi za ubytek w dochodach po wygaśnięciu prawa propinacyi, — do 
kom. budżet.

5393. L. s. 7317. Reprezentacya powiatu w Krakowie, p. p. Ptaka w sprawie boni­
fikacyi za ubytek w dochodach po wygaśnięciu prawa propinacyi, — do kom. 
budżetowej.

5394. L. s. 7318. Gmina Nowa wieś, powiat Zbaraż, p. p. Petruszewicza w sprawie 
otwarcia targów w Nowej wsi, — do kom. gminnej.

5395. L. s. 7319. Wydział powiatowy w Stryju p. p. Jul. Brunickiego o zmianę usta­
wy drogowej, — do kom. drogowej.

5396. L. s. 7320. Gmina Ruda, powiat Rohatyn p. p. Lewickiego o zasiłek dla pogo­
rzelców, — do kom. budżetowej.
Marszałek. Do tej petycyi ma głos p. Lewicki.
P. Lewicki. Wysokyj Śojme!
Hromada Ruda powita rohatyńskoho 

wnesła petycju o udiłenie subwencji dla 
pohorilciw z toji hromady, pozajak dnia 
2/8. seho roku zhoriło w tij hromadi 50 
chat razom z budynkamy hospodarskymy 
i z narjadamy hospodarskymy jak takoż z 
zapasamy zbiża, kotri wże tohdy buły 
zibrani.

Neszczastie, jakie nawistyło siu hro- 
madu, ne dast’ sia widwernuty pry pomo­
czy wspiwhromadian tak jak sia hromada 
je ne wełyka a do toho uboha i koły po- 
horiło 50 hospodarstw, musiła widkłykaty 
sia do pomoczy iz fondiw pubłycznych.

Dlatoho popyraju tu petycju i proszu 
o udiłenie tij hromadi znacznijszoji sub- 
Wencyi na poratunok jeji pohorilciw.

Bhcokhh CofiMe!
TpoMa/ra Pyaa, noBrra poraTHHbCKoro, 

Buccjia neTHgmo o yaiJiCHe cyóoeHUHi /yin 
noropijiuiB 3 to i rpoMa/m, no3am< ahh 2/8. 
cero pony 3ropijio b  Tin rpoMa/p 50 xaT 
pa30M 3 óyanHKaMH i 3 HapnaaMn jrocno- 
aapCKHMH, HK T3KO>K 3 3anaCaMH 3Ói>Ka, 
KOTpi B>Ke Tor/m óyan 3iópaHi.

Hemacre, hkc HaBicrmio ck> rpoMaay, 
He aacTb ch BiaBepHy™ npn noMoun cniB- 
rpoMa/iHH Tan, hi< ch rpoiwaaa He e HeBe- 
jiHKa a ao to fo  yóora i kojih noropuio 50 
rocnoaapcTB, Mycuia BiaKJiHKa™ ch ao no- 
MOHH i3 (j)OH/liB nyÓJIHHHHX.

HjiHTOro nonHparo Ty neraumo i npo- 
rny o yaiJieHG riił rpoMam 3nawHiHLU0i 
cyÓBCHUHi' Ha nopaTyHOK gi noropijigiB.

Sekretarz p. Stanisław Henryk Badeni (czyta dalszy spis petycyj).
5397. L. s. 7321. Komitet ratunkowy w Wołodzi pow. Brzozów p. p. Lewickiego o po­

moc dla pogorzelców, — do kom. budżet.
Marszałek. Do tej petycyi ma głos p. Lewicki.
P. Lewicki. Wysokyj Sojme!
Komitet ratunkowyj hromady Woło- 

dza powita Bereziwskoho koło Dynowa 
wnis takoż petycju o pidmohu tak jak 
w tij hromadi zhoriło 24 hospodarstw a 
szkoda wynosyt ponad 50.000 koron.

Ta hromada wże je w protiahu troch 
Jit po raz druhyj nawiszczena neszczastjem 
bo w roci 1908. naślidkom czasu słitnoho 
wyływ Sanu znyszczyw znacznu czast’ pło-

Bhcokhh CoHMe!
KoMiTeT paTyHKOBHił rpoMa/m Bojio- 

a3a, noBiTa 6epe3iBCKoro kojio J\HHOBa, 
BHic TanołK nerauHK) o niaMory Tan, hk 
b Tifi rpoMaai 3ropmo 24 rocnoaapcTB, a 
UIKOaa BHHOCHTb nOHaa 50.000 KOpOH.

Ta rpoMaaa b jk c b  npoTHry Tpox jiit 
nopa3 apyrHH HaBitąeHa HemacTGM, 6o 
b poru 1908 HacmaKOM uacy caiTHoro, bh- 
jihb CaHy 3hhu;hb 3HanHy nacTb naoaiB
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diw hospodarskych a zaki hromada mohła 
sia pidnesty po tim słitnim roci po tim 
ńeszćzaśtiu pówiny',' pryjszow toj ohoń z 
9/6. seho roku naślidkom cżoho hrómada 
otsia prosyt’ czerez swij ratunkowyj ko­
mitet, szczoby jej i udiłeno z fondiw kra- 
jewych znacznijszoji subwencyi dla poho- 
riłciw.

' Pryporuczaju otże do uwzhladnenia 
siu petycyju i proszu o udilenie komite­
towy ratunkowomu znacznijszoji subwencji.

rocnoaapcKux, a 3aKH rpoMaAa MorJia cfl 
niaHCCTH no TiM CJiimiM pou.1, no TiM He- 
m ac™  noBiHH, npHHinoB Toft oroHb 9/6. 
cero pouy, HacniAKOM noro rpoMaAa otch 
npocuTb nepe3 CBiu paTyHKOBHH KoMiTeT, 
m,o6u ei' yauieHO 3 cj)OHAiB Kpa6Bux 3Hau- 
hThiuoT cyÓBenunT pjia noropi/miB.

Ppnnopynato orace ao y3iyiHAHeHfl 
cio neTHumo i npomy o yAńieHG KOMiTe- 
tobh paTym<OBOMy 3HauHiHmo'i cyÓBeHUHi" 

Sekretarz p. Stanisław Henryk Badeni (czyta dalszy spis petycyi).
5398. L. s. 7322. Gmina Topolsko p. p. Kurowca o wyjednanie w' c. k. Dyrekcyi 

lasów podwyżki opału serwitutowego, do kom. administracyjnej.
5.399. L. s. 7323 Gmina Równa p. p. Kurowca ó wyjednanie w c. k. DyreKcyi lasów 

podwyżki opału serwitutowego, do kom. administracyjnej.
Marszałek. Do tej petycyi ma głos p. Kurowiec.
P. Kurowiec. Wysokyj So jm e!
Hromada Riwna i Topilsko wnesły 

petycju do Wys Sojmu o wyjednanie im 
czerez Wys. Sojm u Wysokoho Skarbu pid- 
wysszenia serwitutowoho opałowoho derewa.

Hromady toti w czasi uporjadkowania 
serwitutiw zistały duże skrywdżeni. 1 tak 
pryznano im tak zwanych widpadkiw duże 
mało, bo na odnu hromadu 400 a na dru­
hu 300 fir na ciłyj rik.

Na czaz w 1863 roci buło szcze mo- 
żrywoju riczeju, szczo toj wymir opału buw 
usprawedływłenyj, odnakoż na nyniszny 
czasy, de ludnist sia bezusłowno pobilszyła, 
je se czysło opału serwitutowoho za małe 
tym bilsze, szczo opał je duże łychyj, bo 
sut to poślidnoho roda widpadky perehnyli 
a hromady potrebujut tym bilsze pidmohy, 
bo sut ubohi a derewa nihde distaty ne 
można. Hromady ti sut w wełykim kłopoti 
bo distajut łysz asygnaty na derewo w czy- 
śli 700 sztuk a asygnaty ti ne wystarcza- 
jut na rozdiłenie posered hromadian tak, 
szczo zwerchnosty hromadski majut duże 
wełykyj kłopot z poodynokymy meszkań- 
ciamy, kotri czujut sia buty pokrywdżeni.

Z toi pryczyny ja popyraju petycju 
oboch hromad i proszu Wys. Sojm o wy 
jednanie u skarbu derżawnoho nałeżnoji 
pidwyźky derewa serwitutowoho.

Bhcokhh CouMe! 
rpOMa^a PiBHa i TonijibCKO BHecnH 

neTHUHK) ao Buc. CouMy o BKGAHaHG Tm 
uepe3 Bhc. Cohm y BncoKoro Cuapóy niA- 
BHcmeHG cepBhyroBoro onajioBoro AepeBa.

T p o M a A H  t o t |  b  n a c i  y n o p a A K O B a H K  
cepBiTyTiB 3icTajiu Ayx<e ci<pnBA>KeHi. I TaK 
npu3HaHO Tm Tan 3BaHux BiAnaAKiB Ayrue 
Ma.no, 60 Ha OAHy rpoMaAy 400 a Ha Apy- 
ry 300 cj)ip Ha uTjihh pii<.

Ha uac b 1863 pou,i óyjio uxe mojkjih- 
bok) pineio, mo toh BHMip onajiy óyB ycnpa- 
BeA l̂HBJieHHH, OAH3KOJK Ha HHH'lUIHi UaCH, 
Ae AiOAHicTb ch 6e3ycjiiBHO noóijibmujia, 
g ce mhcjio onajiy cepBiTyTOBoro 3a Majie, 
thm 6 ijibuj.e, mo onaji g A y »e  jihxhh, óo 
cyTb to  nocJiiAHoro poAa BiAnaAKH nepe- 
thhAT a rpoMaAH noTpeóyiOTb thm óijibme 
niAMoru, 60 cyTb yóori, a AepeBa HirAe 
AicTa™ He MO>KHa, TpoMaAn Ti cyTi, b Be- 
JIHKiM KJIOnOT'1, ÓO AiCTaiOTb JIHm aCHTHaTH 
Ha AepeBO b hhcjiT 700 mTyK a acurHaTH 
xi He BHCTapuaiOTb Ha po3A'meHG nocepeA 
rpoMaAHH TaK, mo 3BepxHOCTH rpoMaACKi 
MaiOTb Ay>Ke BejIHKHH KJIOniT 3 nOOAHHO- 
KHMH MeiUKaHUHMH, KOTpi UyiOTb CH ÓyTH 
noKpHBA>KeHi.

3  toT npHHHHH u nonHpaio neTHumo 
oóox  rpoMaA i npomy Bhc. C ohm o bhg- 
AHaHG y Cnapóy Aep>KaBHoro na/iOKHOi niA- 
BH>KKy AepoBa cepBiTyTOBoro.

Sekretarz p. Stanisław Henryk Badeni (czyta dalszy spis petycyi).
5400. L. s. 7324. Marya Karpińska, Lwów, p. p. Jahla o zasiłek na malarstwo —  do 

kom. budżet.
5401. L. s. 7325. Związek teatrów i chórów włościańskich, Lwów, przez p. Jedynaka 

o subwencyę —  do kom. budżet.
5402. L. s. 7326. Komitet pań szkoły gospod. kucharskiej, Kołomyja, p. p. Kleskiego 

o subwencyę — ~ do kom. budżet.
5403. L. s. 7327. Tow. biblioteki słuchaczów prawa uniwersytetu w Krakowie p. p. Ja­

worskiego o subwencyę —  do kom. budżet.
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5404. L. s. 7328. Marya Hild, właśc. liceum żeńskiego, Przemyśl, p. p. Dolińskiego 
o subwencyę — do kom. budżet.

5405. L. s. 7329. Mieszkańcy miasta Jaworowa i pow. Jaworowskiego p. p. Lewickiego 
o przyjęcie pryw. ruskiego gimnazyum na etat państwowy — do kom. szkolnej. 
Marszałek. Do tej petycyi ma glos p. Lewicki.
P. Lewicki. Wysokyj Sojm e!
Do Wys. Sojmu zistała wnesena pe­

tycja Rusyniw mista Jaworowa a takoż ci- 
łoho powita jaworiwskoho w sprawi pere- 
niatia prywatnoji ruskoji gimnazji w Jawo­
rowi na koszt derżawy. Seju sprawoju je 
ciłyj toj powit zainteresowanyj, tak jak do- 
teperiszni wyślidy wedenia toji gimnazji 
wykazały, szczo istnowanie i uderżuwanie 
toji gimnazji je riczeju konecznoju w inte- 
resi pidnesenia kulturalnoiiO ciłoho toho 
powita dosy pid kożdym zhladom zaned- 
banoho.

Koły otże zachodyt potreba takoji in­
stytucji pubłycznoji, to hodi wymahaty, 
szczoby weś tiahar uderżania toji szkol}

Bhcokhh CoiiM e!
,□,0 Bhc. CońMy 3icTajia BHeceHa ne- 

THUHH PyCHHiB MiCTa JlBOpOBa a T3K0JK u'i- 
jio ro  noBiTa HBopiBCKOro b  cnpaBi nepeHrrra 
npHBaTHoi pycKOi' riMHa3Hi b  HBopoBi Ha 
k o u i t  j,ep>KaBH. Ceio cnpaBOio g u Y jih h  t o h  
noBiT 3aiHTepecoB3HHH Tan, hk AOTenepi- 
urni BHC./Il/IH Be^eilH TOl riMHa3Hl BHKaSflJlH,
mo icTHOBaHG i yaeprKyBaHG t o i  riMHa3Hi 
g  pimno KOHenHoio b  iHTepecf niAHeceHH 
KyjibTypajibHoro uńioro Toro noBiTa, /rocn 
niA KOłKftHM 3rjnmoM 3aHeAbaHoro.

K ojih OTme 3axoAHTb noTpeóa TaKoi 
iHCTHTyuHi nyóJiHHHOi', t o  roni' BHMaraTH, 
l u o ó h  Becb rarap ynep>i<aHH t o i  mi<ojiH ce-

serednoji z ruskim  jazykom  wykładowym pennoi 3 pycnuM h3hkom BHKnanoBHM ne 
perenosyty na samych meszkańciw, kotri peHocnra Ha c3mhx MeruKaHniB, KOTpi onna- 
opłaczujut podatky i m aju t prawo doma- ‘jyiOTb nonaTKH i MaiOTb npaBO noMara™ 
haty sia, szczoby z fondiw derżawy koszta ch, mobn 3 (jjOHnin nep>KaBH KOiirra ynep- 
uderżuw ania  toji g im nazji buły pokrywani.1 łKyBaHH to i  riMHa3H'i 6yn n  noKpHBaHi.

Suprotyw toho domahania, szczoby I CynpOTHB to to  noMaraHH, modn b  naci 
w czasi najkorotszim ńa etat derżawnyj zi- . HanKopoTmiM Ha eTaT nepjKaBHHH 3icTana 
stała sia gimnazja perenesena je w powni en riMHa3Ha nepeHeceHa g  b  noBHi y3acan- 
uzasadnene i tomu popyraju siu petycju. | HeHe i TOMy nonnpaK) ero neTHUHK). 

Sekretarz p. Stanisław Henryk Badeni (czyta dalszy spis petycyi).
5406. L. s. 7330. Bartłomiej Kolbiarz, em. naucz., Zator, p. p. Długosza o dodatek 

osobisty — do kom. szkolnej.
5407. L. s. 7331. Tekla Baczyńska, sierota po kond. dróg kraj., Stary Sącz, przez p. 

Cipsera o dar z łaski — do kom. budżet.
5408. L. s. 7332. Józef Osada, em. naucz., Pruchnik, p. p. Cipsera o policzenie lat — 

do kom. szkolnej.
5409. L. s. 7333. Oktaw Sola, epiekun sieroty po naucz. Maryi Ksawery Kumersbcrg, 

Lwów, p. p. Michałowskiego o pensyę sierocą — do kom. szkolnej.
5410. L. s. 7336. Dr. Józef Serkowski, sędzia pow , Lwów, p. p. Adama o subwencyę 

na dokończenie wydawnictwa „Ochrona dzieci i przymusowe wychowanie zanied­
banej młodzieży — do kom. budżet.

5411. L. s. 7337. Bursa gimn. śp. X. F. Dymnickiego, Rzeszów, p. p. Jędrzejowicza 
o subwencyę — do kom. budżet.

5412. L. s. 7358. Komitet paraf, w Bieczu p. p. Długosza o subwencyę na restauracyę 
kościoła — do kom. budżet.
Marszałek. Proszę o odczytanie wniosków i interpelacyi.
Sekretarz p. Stanisław Henryk Badeni (c zy ta ).
Wniosek p. Skrzyńskiego i tow. w sprawie wynagrodzenia kwaterunkowego od 

wojska.
Wniosek p. Witosa i tow. w sprawie budowy mostu na rzece Białej między Ple- 

źną a Wozniczną.
Wniosek p. Ptaka i tow. w sprawie oddzielenia urzędu podatkowego w Krakowie 

dla gmin wiejskich.
Interpelacya do c. k. Rządu p. Wasunga i tow. w sprawie nadania koncesyi Abie 

Teuchtmann w Jurkowszczyźnic.
Sekretarz p. Skwarko (czyta).
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Nahłyj wnesok p. Skwarka i tow. 
w sprawi wydania rozporjadżenia w ćiły 
połahodżuwania podań w sprawach szkil- 
nyctwa.

Nahłyj wnesok p. Wynnyczuka i tow. 
w sprawi udiłenia zapomohy pohoriłciam 
hromady Knyhynina powit Stanysławiw.

Interpelacyja do c. k. Prawytelstwa p. 
Hanczakowskoho i tow. w sprawi rekursu 
szczo do budowy cerkwy w Jasenyci zam- 
kowij pow. Turka.

Interpelacyja do c. k. Prawytelstwa p. 
T. Starucha i tow. w sprawi nepołahodże- 
nia protestu protyw wyboriw do Rady hro- 
madskoji w Rekszyni.

Interpelacyja do c. k. Prawytelstwa p. 
T. Starucha i tow. w sprawi nadużytia urja- 
dowoji własty czerez c. k. Starostu Bielaw- 
skoho w Bereżanach.

Interpelacyja do c. k. Prawytelstwa i do 
Wydiłu krajewoho p. T. Starucha i tow. 
w sprawi nadużytia Starosty Bielawskoho 
w Bereżanrch pry wyborach w Kozowij.

Interpelacyja do c. k. Prawytelstwa p. 
Sodomory i tow. w sprawi prowołoky z roz- 
pysaniem wyboriw do Rady powitowoji 
w Pidhajciach.

Interpelacyja do c. k. Prawytelstwa p. 
Sandulaka i tow. w sprawi nepołahodżenia 
protestu protyw wyboriw do Rady hromad- 
skoji w Krasnij, powit Nadwirna.

Interpelacyja do c. k. Prawytelstwa p. 
Sandulaka i tow. w sprawi stiahania komi­
syjnych kosztiw z meszkańciw ukaranych 
za lisowi szkody w Krasnij.

Interpelacyja do c. k. Prawytelstwa p. 
Sandulaka i tow. w sprawi nechtowania pro­
śby meszkańciw hromady Krasna czerez Dy- 
rekcyju poczt i telegrafiw u Lwowi w pred- 
meti rozszyrenia dijalnosty pocztowoji skład- 
nyci

H arjM u  BHecoK n. CKBaprca i t o b . 
b  cnpaBi BrmaHH po3nopHA>xenH b  u T a h  no- 
JiaroflJKyBaHH noAaHb b  cnpaBax ruKiAbHH- 
UTBa.

HarauS BHecoK n .  BuHHHMyKa i t o b .  
b  cnpaBi y,n,ijieHH 3anoMoru noropinunM  
rpoM a^n KHurHHHHa, noBiT CTamroiMBiB.

iHTepnejiHUHH a o  u. k . PIpaBHTeAbCTBa 
n. TaHuaKOBCKoro i t o b . b  cnpaBi penypcy  
IU.0 AO dyAOBH uepKBH B HceHHUH 33MKO- 
Biu, noBiT TypKa.

iHTepnejmuHH a o  u. k. ripaBHTejibCTBa 
n. T. C/rapyxa i t o b . b  cnpaBi HenoAaro- 
A>xeHH npoTecTy npoTH BHÓopiB a o  PaAH 
rpoMaACKoi b  PeKLunm.

iHTepnejiHUHH a o  u . k . PIpaBHTeAbCTBa 
n. T. CTapyxa i t o b . b  cnpaBi HaAyx<HTH 
ypHAOBOi' BJiacTu uepe3 u. k . CTapocTy Be- 
AHBCKoro b  Bepex<aHax.

iHTepneAHUHH a o  u . K. PIpaBHTeAbCTBa 
i a o  BuAiAy KpaGBoro n. T. CTapyxa i t o b . 
b  cnpaBi HaAyx<HTH c rap o c™  BeAHBCKoro 
b  Bepextanax npn Bn6opax b  Ko30Biu.

iHTepneAHUHH a o  u . k . PIpaBHTeAbCTBa 
n. C o a o m o p h  i t o b . b  cnpaBi npoBOAOKH 
3 po3nncaHGM BudopiB a o  PaAH noBiTOBOi 
b  n iArauuH x.

iHTepneAHUHH ao  u. k. PIpaBHTeAbCTBa 
n. CaHAyAHKa i t o b . b  cnpaBi HenoAaro- 
AMceHH npoTecTy npoTHB BHbopiB a o  PaAH 
rpoMaACKoi b  KpacHh, noBiT HaABipHa.

iHTepneAHUHH a o  u . k . PIpaBHTeAbCTBa 
n. CaHAyABKa i t o b . b  cnpaBi CTHraHH k o - 
MiCHHHHX KOIirriB 3 MeUIKaHUlB yK apaH H X  

3a A icoB i mKOAH b  KpacHifi.
iHTepneAHUHH a o  u . k . PIpaBHTeAbCTBa 

n. CaHAyAHKa i t o b . b  cnpaBi HexTOB3HH 
npocbón MemKaHUiB rpoMaAH KpacHa nepe3 
PtHpeKUHio nonT i TeAerpa(})iB y  JlbBOBi 
b  npeAMeTi po3mHpeH« AiHAbHOCTH nonTO- 
BOl CKAaAHHU.1.

Marszałek. Pierwsze czytanie odczytanych wniosków umieszczę na porządku 
dziennym jednego z najbliższych posiedzeń, z wnioskami nagłymi postąpię regułami 
nowo — interpelacye zaś odstąpię komisarzowi rządowemu.

Przed przejściem do porządku dziennego mam zamiar wziąć pod obrady trzy 
wniosk nagłe dotyczące tej samej kwestyi, które przed dwoma dniami już były wnie­
sione, a mianowicie:

1. Wniosek nagły p. Kurowca i tow. w sprawie niesprawiedliwego rozdzielenia 
koncesyj szynkarskich przez c. k. Sstarostwo w powiecie kałuskim.

2. Wniosek nagły p. Stojałowskiego i tow., który opiew a: {czyta)
„Sejm wzywa rząd krajowy:
1) Aby wyjaśnił sprawę rozdawnictwa koncesyi szynkarskich, w szczególności na 

podstawie jakiego „prawa kontroli" wydawał c. k. Starostom szczegółowe polecenia, 
komu mają dawać koncesye i kto będzie drugą instancyą dla tych petentó •, którym 
c. k. Namiestnictwo kazało odmówić koncesyi?

2) Dlaczego wbrew przyrzeczeniom c. k. Rządu krajowego dano koncesye w tych 
gminach, które sobie tego nie życzyły ?

3) Wzywa się c. k. Rząd, aby rozpatrzył sprawę nadawania koncesyi w miejscach 
odpustowych dla „domów gościnnych pątników".
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Nakoniec wniosek nagły p. Skwarki i tow. w sprawie niesprawiedliwego udzie­
lenia koncesyj szynkarskich.

Otwieram rozprawę łącznie nad nagłością tych trzech wniosków.
Dla uzasadnienia nagłości wniosku ma głos p. Kurowiec.

P. Kurowiec. Wysokyj Sojme!
Sprawa, kotru ja w nahłim moim wne- 

sku tut choczu pidnesty, je dla nas kału- 
skoho powita duże ważna, bo dotykaje 
sprawy ekonomicznoji i kulturnoji naszoho 
powita. JE. p. namisnyk tamtoho roku na 
zapyty i nahłi wnesenia posłiw naszoho 
klubu i klubu ludowciw skazaw tut w Pa- 
łati, szczo bude sia staraw, szczoby konce­
sji szynkarski buły rozdiluwani w. toj spo 
sib, szczoby ne buły pokrywdżcni ti szyn- 
kari, kotri do teper mały te prawo wyszynku 
i prowadyły jeho porjadno, w koryst lud- 
nosty, kotroji ne wychisnuwały i demorali­
zacji ne szyryły.

Skazaw J. Ekscellencja, szczo bude 
sia staraw takoż o toje, szczoby ti, kotri 
distanut’ koncesyju, mały widpowidnu kwa- 
lifikacyju i szczoby potreby miscewoji lu- 
dnosty buły uzhladneni. Otże zdawałoby 
sia, szczo dijsno bude wże dobre, i szczo 
jesły pp. starosty w tim dusi budut wy- 
konuwaty zakon, to bude to w każdim 
razi dla ludnosty z korysteju połuczene, bo 
ustane szyrenie demoralizacyi i pyjaństwa 
i nyszczenia materjalnoho i moralnoho po- 
sered naroda. Ałe tak ono ne zistało cze- 
rez c.®k. Starostwo wykonane; czomu? — 
ne znaju. Choczu nawesty fakta kotri naj- 
łuczsze świdczat, szczo tak ne zistało wy­
konane, a pozajak sprawa ta ne zadowho 
bude ostatoczno połahodżena czerez na- 
misnyctwo w dorozi rekursowij a wid 1. 
sicznia 1911 maje obowiazuwaty i buty wy- 
konuwane, dlatoho sprawa jest nadzwy­
czajno nahła. Pozwalaju sobi zaillustrowaty 
jeju dejakymy faktamy.

Imer.no w mistoczku Wojniłiw sta- 
rystwo pryznało 8 koncesyj a zhladno 
nadało 2 małi wyszynky i 6 koncesyj na 
wyszynky bilszi. Petentiw buło dosyt’, miż 
inszymy starało sia takoż towarystwo tor- 
howelno-promysłowe „Pomicz" kotre try- 
maje handel miszanych towariw a riwnoż 
prowadyt’ szcze inszi promysły w koryst’ 
swoich człeniw.

Maje ono wyraźne piśla § 5. swoho 
statutu skazane, szczo może takoż zany- 
maty sia i wyszynkom i podawaniem sredztw 
pożywnych w koryst człeniw i wyszynk 
wid kilkoch lit mało i wykonuwało szyn- 
karstwo ku zahalnomu zadowołeniu.

Maje najłuczszyj lokal w mistoczku 
Wojnyłiw, szczo skonstatuwała sama ko­
misja, wyszynk swij prowadyt beznahanno

B hcokhh CouM e!
CnpaBa, KOTpy h b HarjiiM moim BHei' 

CKy TyT xouy ni/mecra, e juih Hac Kajiy- 
CKoro noBiTa Ay«<e Banma, óo a o th io -  
cnpaBH eKOHOMiuHOi' i KyjibTypHOi' Harnore 
noBiTa. 6 . E. n. HaMicHHK TaMToro pono 
Ha 3annTn i Harjii BHeceHH nocJiiB Hamory 
K.nioóy i Kjnoóy aioaibluh CKa3aB TyT b  Ilao 
jiaTi', lu,o óygc ch CTapaB, moón kohucch* 
muHKapCKi óyjin p03Ai'AK)BaHi b toh  cnoció- 
m,o6n He óyjm noKpHBAx<eHi Ti muHKapi, 
KOTpi AOTenep Majrn to  npaBO BnmHHKy 
i npoBa^HJiH ero nopHAHO b  nopncTb aioa-
HOCTH, KOTpi He BHXiCH0ByB3JlH i AeMopaAi- 
3auH'i He mnpHJin.

CKa3aB Gro EKCgeAeHUHH, igo 6yge 
c h  C T a p a B  TanołK o T e , moón T i, K O T pi Ai- 
C T aH yT b  K O H geCH rO , M3JIH B iA nO B iA H y KB3- 
A i'(j)iK auH fo  i m o ó n  n o T p e ó n  Micneiioi' j i io -
AHOCTH ÓyjIH y3A-THAHCHi. O t>KC 3A3BaAOÓH
c h ,  igo a i h c h o  ó y A e  BJKe A O Ó p e , i n j.o  
ecA H  n n .  C T a p o c T H  b  TiM Ayci" ó y A y T b  b h -  
K 0H yB 3T H  33K O H , TO Ó y A e  TO B KOJKAiM 
p a 3 1  AJIH AIOAHOCTH 3  KOpHCTHK) nO JiyM CIIC , 
6o y c T a H e  m H p e H e  A e M o p a A i'3 a u ,H i i n H H H b - 
CTBa i HHm.eHH M a T e p n H A b H o ro  i M o p a A b -
Horo nocepeA HapoAa. A a c  TaK o h o  He 
3icTaAo BHKOHaHe, uepe3 u k .  CTapocTBO, 
MOMy? He 3Haio. Xouy HaBec™ (JiaKTa, KO­
Tpi HaHAyAiue cbBiAuaTb, igo TaK He 3icra- 
a o  BHKOHaHe, a no3anK cnpaBa Ta He3a- 
A o b t o  óyAC ocTaTomio noAaroAłKena uepea 
HaMiCHHgTBO B AOp031 peKypCOBift a BiA 
1. cY hhh  1911 Mae oóoBH3yBa™ i 6y™ b i i -  
KOHyBaHe, a a h t o t o  cnpaBa ecTb h 3 A 3 b h -  
uanHO HarAa. F I o 3 b o a k )  coói 3aiAiocTpyBa™ 
4)aKTaMH.

iM eHHO B MiCTOHKy B O H H H A iB C T a -  
pOCTBO n p H 3 H 3 A O  8  K O H geC H H , a  3TAH- 
AHO H 3 AHA O 2 M aA i BH1UHHKH i 6 KOH- 
uecnn H a  B H uiH H K i ó iA b m i .  E leT eH T iB  ó y A O  
AOCHTb, Mi)K HHblUHM H C T apaA O  CH Tai<0>K 
T O B apH C T B O  T O p rO B eA b H O  npO M H C A O B e „ n o -  
M iu “ , K O T p e  T p H M a e  ra H A e A b  M im aH H X  t o -  
B a p iB  a  p iB H O łK  n p o B a A H T b  rge H H b iu i n p o -  
MHCAH B K O pH C Tb CB01X UACHiB.

Mae o h o  BHpa3HO nicAH § 5. c b o t o  
CTaTyTa CKa3aHe, rno Moare t 3 k o > k  3 3 h h -  
M3TH CH i BHmHHKOM i nOA3BaH6M CpeACTB 
riOłKHBHHX B KOpHCTb UAemB i BHUIHHK 
BiA KiAbKOX A1T M3AO i BHKOHyB3AO IUHH- 
KapcTBO Ky 3araAbHOMy b a o b o a c h i o .

Mae HanAyumHH AbOKaAb b  MicTOHKy 
BoHHHAiB, mo CKOHCTaTyBaaa caMa KOMi- 
c h h ,  b h i h h h k  CBifł npoBaAHTb 6e3HaraHHO
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w koryst’ meszkańciw tak polskych jak ru- 
skych, i nikoły ne buło karane.

Jest to odynokyj lokal, w  kotrim na- 
syłcnic chrystjańskie może zaspokoity swoi 
potreby pidczas jarmarkiw, i torhiw takoż 
likari i adwokaty, kupci i wsiąki perejizdni 
pryjiżdżajuczy na termina możut’ tu wstu- 
pyty i perekusyty.

Jest to odynokij hostynnyj lokal 
chrystjańskyj w  mistoczku. Zistaw win od- 
nohołosno czerez hromadu zaopiniowanyj 
i starosta sam, buduczy tam, ohlanuw 
lokal i skazaw, szczo win najw idpowid- 
nijszyj i nadanie koncesyi obiciaw.

Odnak mymo toho, towarystwo to 
ne distało koncesji. Czom u? Toho ne mo- 
żemo poniaty, a jest to z wełykoju kryw- 
doju dla meszkańciw ne łysz W ojnyłowa, 
ałe i okołycznoho naselenia.

Koncesyi w  W ojnyłow i distały sami 
żydy żaden Polak ani Rusyn. I tak: Di- 
staw dribnu prodaż Moses Reiss, kotryj 
szcze nikoły ne zanymaw sia wyszynkom, 
protywno maw skłep bławatnyj i robyw 
hroszewi interesy, se znaczyt’ buw łych- 
warem. (P. Staruch. Doskonałe!) i majekrim  
toho warsztat kraweckij i magazyn hoto- 
wych ubrań, odże osobystoji koncesji ne- 
maje, szynkarstwa ne prowadyw. Koncesju 
distała takoż Chaja Katz, kotra jest zam oż­
na, nikoły sia szynkom ne zanymała, jest 
to stara żinka, maje zamożni dity, u kot- 
rych sydyt’ i maje uderżanie. Tretyj ho- 
łownyj wyszynk distaw Jankel Geller, za- 
w odow yj blachar.

(P . Staruch. Se skandal!) M aje win 
do teper koncesju na handel szkilnymy 
knyżkamy i paperu, na spirytus denaturo- 
wanyj, karty do hrania ałe szynku takoż 
szcze ne prowadyw. Dalsze distaw koncesju 
Markus Singer, dyrektor banku łychwar- 
skoho.

(P. Staruch. Doskonałe! Doskonałe!) 
nikoły szcze koncesju ne prowadyw. Ta­
koż distaw koncesju Szmil Singer, własty- 
tel realnosty; prowadyw win wże koncesju 
ałe komisja, kotra rozślidżuwała ricz na 
miscy, skazała szczo lokal ne nadaje sia. 
D jstaw koncesju Moses Singer włastytel 
realnosty, dyrektor banku i to koło samo- 
ho Kosteła i Cerkwy.

O tże towarystwo torhowelno-promy- 
słowe, kotre prowadyt’ handel miszanych 
towariw, maje opinju w id hromady, kon­
cesji ne distało, a ti d istały?!

T o  szczo do mistoczka W ojniłiw . 
Szczoż d’ ije sia w  okołycy? O t np. w  seli 
Tomasziwci, zameszkałim czerez Polakiw  
i Rusyniw w  czysli "ponad 3000, distaw

B KOpnCTb MeiUKaHUlB TaK nOJIbCKHX HK 
pycKHx i HiKOJin He óyjio  KapaHe.

GCTb TO OAHHOKHH JlbOKajIb, B KOT- 
piM HacejieHG xpncTinHbCKe MOx<e 3acnoKO- 
ith CBOi noTpeÓH ni^nac apMapniB i Top- 
r iB .  TaKOłK Jiinapi i aABOKa™, Kynui i 
BCHKi nepe'i'3AHi, npHÓKAJKaiOHH Ha TepMiHa 
MoiKyTb Ty BCTynHTH i nepenycHTM.

GCTb TO OAHHOKHH TOCTHHHHH JlbO- 
KaJIb XpHCTiHHbCKHH B MICTOHKy. 3iCTaB 
BiH oahotojiocho Hepe3 rpoMaAy 3aonim- 
OBaHHH i CTapocTa caM, 6yAy™  TaM, or- 
jmHyB jibonajib i CKa3aB, mo BiH HafiBiA- 
noBi/minuiHH i na/iane kohhcch! oóihhb.

O^HaK MHMO TOTO TOBapHCTBO TO 
He flicTajio KOHuecm. HoMy? T o ro  He mo- 
meMO noHHTH, a ecrb to 3 BejiHKoro k ph b - 
Aoro ajih MemKaHuiB He jihiu BoiłHHJiOBa 
ajie i oKOJiHHHoro HacejieHH.

KoHuecm b BouHHJiOBi nicTajiH caMi 
>khah a aca^eH TIojihk hi PycnH. I Tan, 
AicraB ^piÓHy npoAa>K Mo3ec Pefic, ko t-
pHH m,e H1KOJIH He 3aHHM3B CH BHmHHKOM, 
npOTHBHO M3B CKJien ÓJiaBaTHHH i poOHB 
rpomeBi iHTepecn, ce pHanHTb 6yB jihx- 
BapeM.(n. CTapyx. ,fl,ocKOHajio!) i Mae KpiM 
toto BapcTaT KpaBegKHH i Mara3HH toto- 
bhx yópaHb, OTjrce oco6hctoY KOHuecHi He 
Mae, uiHHKapcTBa He npoBaAHB. KoHgecnio 
Aicrajia T3KOJK X a « Kau, KOTpa g 3aMO>KHa, 
H1KOJIH CH BHmHHKOM He 3aHHMajia, 6 TO 
CTapa >KiHKa, Mac 3aMO>KHi a it h , y  ko tph x  
CHAHTb i Mac y^epx<aHG. TperaH tojiobhhh

BHEJHHK AiCTaB ^HKeJIb PeJIGp, 33BOAOBHH
ójiaxap.

(TI. CTapyx. Ce CKaHAaJib!) Mac BiH
AOTenep KOHuecHio Ha raHAEJib iiiKijibHHMH 
KHH}KKaivH i nanepy, Ha cnipHTyc AeHa- 
TypoBaHHH, KapTH ao  rpaHH, ajie mHHKy Ta- 
ko>k me He npoBaAHB. /lajibine AicraB 
KOHuecHio Mapnyc CiHrep, AnpeKTop 6aH- 
Ky JiHXBapcKoro.

(TI. CTapyx. ZlocKOHa^e! HocKOHajie!) 
hikojih me KOHuecHio He npoBaAHB. Ta- 
KO>K A1CT3B KOHgeCHIO UlMUIb CiHfep, BJia- 
CTHTeJib peajibHOCTH; npoBaAHB BiH Bx<e 
KOHHeCHK), ajie KOMiCHH, KOTpa p03CJll'A>Ky- 
Bajia pin Ha Micun, CKa3ajia, mo jibOKajib 
He HaAHG ch; TLicTaB KoHuecnio Mo3ec 
Cim'ep, BJiacTHTCJib peajmocTH, AHpei<Top 
óaHKy i to kojio caMoro Kocrejia i UepKBH.

O tjkc ToBapncTBO ToproBejibHO-npo- 
MHCJiOBe, KOTpe npoBaAHTb raHAejib Mima- 
hhx TOBapiB, Mac onimio BiA rpoMaAH, 
KOHuecni He AicTajio a Ti AicrajiH?

T o  mo AO MiCTOHKa BOHHHJliB. LU,o>k 
A'16 ch b okojihuh? O t  np. b cejii ToMa- 
miBui, 3aMemKajiiM nepe3 PIo^HKiB i Py- 
CHHiB, b hhgjiT noHaA 3000, AicTaB KOHuecmo
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koncesju dwir (P. Staruch. Szkandal!) a 
pomynuta zistała bilsza polowyna mesz- 
kańciw, kotra bażała sobi, szczoby tu kon­
cesju distała Kramnycia „Proświty“. W seli 
Perakosy opinja hromady buła za Jaciom 
Hrebennykom i Hryniem Baranom, dwoma 
hospodaramy, kotri dawały zaporuku, szczo 

i budut’ wyszynk porjadno prowadyty. Hro- 
mada dała im najłuczszu opiniu, lokal buw 

I dobryj, pomymo toho koncesju distaw 
Chaim Vogel bohatyj żyd, hospodar na 
20 morgach. W Babyr.y serednim hromada I 
zajawyła sia za kramnycyjeju czytalni „Pro- 
św ity“, kotra odnak koncesji ne distała I 
mymo toho szczo lokal buw dobryj.

W Babini horisznym kramnycia czy­
talni Kaczkowskoho mała opinju dobru, 
lokal najwidpowidnijszyj ałe koncesyi ne 
distała, distaw jeju żyd Abraham Zierling.

Charakterystyczne jest udiłenie kon­
cesyi w hromadi Dowhopotiw. Staraw sia 
tam o koncesju Stefan Prokopiw, za kot- 
rym zajawyła sia hromada, bo win raaw 
najlipszyj lokal pry hołownij ułycy i da- 
waw zaporyku, szczo bude prowadyw jak 
najłuczsze.

Buła szcze druha koncesja mała, o 
kotru staraw sia didycz miscewyj, za kot- 
rym sia takoż hromada zajawyła. Odnak 
oba wyszynky oderżaw Mozes Liebermann 
mymo toho szczo byw wże kilka raziw 
karanyj za perestupstwo szynkarskoho pra­
wa, to znaczyt’, szczo poza hodynamy po- 
licyjno oznaczenemy hrały u neho w karty 
pijani ludy, i buły pryłapani czerez żan- 
darmiw, kotri zrobyły donesenie. Najłucz­
sze poświdczaje toje sprawozdanie żandar- 
meryi, kotroho widpys dołyczyw ja do 
interpelacyi a tut maju oryginał. A Sta­
rostwo dobre znało o tim, bo tut je syg­
natura jeho i mymo toho jemu nadało a 
chłopowy Prokopowy widmowyło, skazaw­
szy w motywach: „Odmawia się, ponieważ 
Pan był karany z powodu § 41 P “

Otże Prokopiw w rekursi do namis- 
nyctwa dołuczyw poświdczenie wid sudu 
w Wojnyłowi szczo nikoły karanyj ne buw.

Taksamo w Dołhij Wojnyłiwskij oder- 
żała koncesju na wyszynk Sara Prinz Lu- 
dmer a ne chłop Hawryło Petrud zaopi- 
niowanyj czerez hromadu. Tak samo w in­
szych hromadach. Prymirom w fMoszkiwciach, 
hromada wyskazała sia za wyszynkom dla 
Iwana Stefaniuka, pozajak lokal maw dob­
ryj i widpowidnu kwalifikacyju i wsi inszi 
usłiwia, ałe starostwo nadało koncesju 
Krumholcowy, kotryj bude szynk westy 3 
km. za sełom w takim miscy, szczo zwer- 
chnist’ hromadska ne może tam dopylno-

ABip (TI. CTapyx. C naH A afl! a riOMnuyra 
3icraA a ó ijib ina  noAOBHHa MemKamiiB, k o -  
Tpa óam ajia  co6i, i h o 6 h  T y  KOHuecmo /u- 
CTajia KpaMHHijH .„n p o cb B ira " . B cejri Tle- 
peKOcu oniHiH rpoMaAH 6 yn a  3a flubOM 
TpebeHHHKOM i TpHHeM BapaHOM, ABOMa 
rocno^apaM H , KOTpi AaBaAH 3anopyK y, m.o 
6y.fl.yTb b h u i h h k  nopHAHO npOBaflHTH. T po- 
Ma/ia flajia im Haiijiyumy oniHio, AbOKaAb 
6yB Ao6pHH, noMHMO t o t o  KOHuecmo Ai- 
c t 3 b  Xai'M <horejib, 6 o ra ™ ił j k h a ,  rocno- 
Aap Ha 20 M oprax. B BaÓHHH cepeflHiM 
rpoM afla 3anBHJia c h  3a KOHiiecuGio HHTaAbHi 
„npOCbBiTH", KOTpa OflHflK KOHUCCH1 HCfliC- 
Ta^ia, MHMO Toro, m o AbOKaAb 6yB AOÓpHH.

B B aÓ H H H  r o p im H iM  K p aM H H im  h h -  
T a / ib in  K a u K O B C K o ro  M a jia  o n i m i o  flobpy, 
jibonaJib HaHBiflnoBi.flHiHiiiHH, ajie KOHuecm 
He m cTana, f l i c r a B  G'i > k h a  AóparaM U i p A i m .

XapaKTepncTHHHe e yAiAeHG k o h u c c h i  
rpoMam ZłoBronociB. CTapaB c h  TaM o 
KOHuecmo CreijjaH PIpoKoniB, 3a k o t p h m  
33HBHJia c h  rpoMaAa, 6o BiH MaB Haruim- 
lu h h  JibOKaflb npn roAOBHiii yAHim i Aa- 
BaB 3anopyKy, m,o 6yfle npoflaBHB h k  
HaftjiyHiue.

Byjia me Apyra k o h u c c h h  Majia, o 
KOTpy CTapaB c h  a i a h h  MicueBHH, 3a k o ­
t p h m  3H T3 KOJK rpOMaAa 3aHBHJ13. OAHaK 
o6a b h u i h h k h  oflepmaB Mo3ec JlióepMaH 
m h m o  t o t o ,  mo 6yB Brnę KiflbKa pa3iB Ka- 
paHHH 3a nepecTyncTBO mHHKapcKoro npa- 
Ba, t o  3HauHTb mo no3a roflHHaMH noAi- 
U h h h o  03HaueHHMH rpajm y Hero b  Kap™ 
niHHi jnoflH i óyJiH n p H J ia n a m  uepe3 h o h -  
AapMiB, KOTpi 3 P o 6 h j i h  A O H eceH G . HafiAyu- 
me nocbBifluae t o  c n p a B 0 3 AaHG maHAap- 
M e p n i ,  KOTporo B m n n c  AOAymiB h  a o  iH - 
T e p n e jiH U H i, a TyT Mam opurmaA. C T a p o -  
c t b o  Ao6pe 3HaflO o TiM, óo TyT e CHTHa- 
T y p a  ero i m h m o  T o r o  GMy HaAaAO a x j i o -  
nO B H  BiAMOBHJIO, CKa3aBmH B M0 THB3 X : •
„O dm aw ia , się pon iew aż Pan by ł karany  

z p ow od u  §. 411.“
0 ™ e  npOKOniB b  peKypci' a o  HaMi- 

CHHUTBa AO.fiyHHB nOCbBiAHCHG BiA  cyAy b  
BofiHHJIOBi, mo H1KOAH KapaHHH HC 6yB.

TaK caMO b  ZłoArm  BoiłHHAiBCKiH 
OAep>xajia KOHuecmo H a BHmHiiK M apn  
n p iH u  JTmAMep a He xflon TaBpHAO Tle- 
TpyA a 3aoniHi'oBaHHH uepe3 rpoM aAy. Tan 
caMO B HHbIHHX rpOM3AaX. r i p H M ip O M  B 
MomKiBH.HX rpoM aAa BHCKa3ajia c h  3a b h -  
i h h h k o m  a a h  łBaHa CTe(j)aHK)Ka, n03aHK 
AbOKaAb MaB AobpHH i BiAnoBiAHy KBafli- 
(jjlKailHK) 1 BCl H H b m i  yCAlBH, aAe G ra p o -  
CTBO H3A3AO KOHUeCHK) KpyMrOflbgOBH, KO- 
TpHH mHHK 6yAe b c c t h  3 k m  3a ceAOM b  
TaKiM MicuH, m o 3BepxHicTH rpoMaACKa He

703
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waty policyjnych prypysiw a i dla samych 
chłopiw jest nemożływe tam chodyty za 
napojom, a szczo najważnijsze, szczo tam 
możut’ złodiji zanosyty kradeni riczy i spro- 
dawaty. Otże hromada wydała swoju opinju 
za Stefaniukom i prosyła Starostwo, szczo- 
by toj czołowik prowadyw koncesju a ne 
Krumholz, kotryj sia doteper szynkarstwom 
ne zanymaw.

Te same stało sia z udiłeniem kon- 
cesyji w Dołżci i Dubowycy, tam ne di- 
stały zaopinjowani ludy czerez hromadu.

W  hromadi Siwka wojnyłiwska je 
towarystwo promysłowo-torhowlanne „Po- 
micz“, kotre utrymuje kramnyciu i maje 
widpowidnyj lokal; se towarystwo starało 
sia o koncesju na wyszynk, ałe jeji ne di- 
stało, chocz mało opinju hromady łysze 
distaw łychwar miscewyj. Tak samo buło 
w hromad’i N iegow yci: pomymo toho szczo 
tam lokal je złyj, szczo trunky buły łychi, 
i szczo korczmar buw karanyj, distaw kon­
cesju doteperisznyj szynkar, a ne zaopi- 
niowanyj czerez hromadu Teodor Pobe- 
reżnyk.

W  Bereżnyci sżlachockij je towa­
rystwo hospodarsko promysłowe, kotre 
koncesyji riwnoż ne distało, pomymo szczo 
mało najlipszu opinju wid hrOmady i maje 
łuczszyj lokal. W  Uhrynowi Starim distaw 
koncesyju Abraham Finkel na wyszynk 
broty woli hromady. W  Chotyny nadano 
koncesyju żydowy Grinbergowy w miscy 
widdałenim o 4 km. wid hromady. W  tim 
szynku widbuwałyś duże czasto bijky, raz 
nawit’ buw tam słuczaj zabijstwa i dlatoho 
hromada wyskazała sia protyw udiłeniu 
koncesyi, bo ne bude mohła wykonuwaty 
dozoru policyjnoho, ałe se ne zistało uz- 
hladnene.

Charakterystyczno je, szczo Icek Spatz 
distaw koncesyju na wyszynk pomymo 
woii hromady i totu koncesyju doruczeno 
jemu z pomyneniem hromady, aby ne 
mohła wnesty rekursu.

W  hromadi Wistowa ne podaw sia 
Zadyn chrystjanyn, łysz żydy. Tam wid 20 
kilka lit prowadyw szynk w dobrim lo­
kalu i ku zadowolenia seła Mozes Dawyd 
Holder, ałe win koncesyi ne distaw, a di­
staw Menasche Rotenstrauch, kotryj za- 
nymaje sia rybołostwom, dostawianiem 
szutru handlem derewa, ne maje osobystoi 
koncesyi, dosy szynkarstwom ne zanymaw 
sia. W  hromadi Mysłiw widmowłeno kon­
cesyji Mychasewy Melnyk pomymo opiniji 
hromady. W  hromadi Perewozeć widmo­
włeno koncesyji Onufrowy Wintonowycz.

MO>Ke TaM AonnjibHyBa™ no.ni'gHHHnx npH- 
nnciB a i gJiH C3mhx xjioniB g c tł hcmoik- 
jiHBe TaM xogHra 3a HanoGM, a igo  H aił- 

BaiKHiHIUe, IgO TaM MOJKyTb 3Jiogn 3aH0- 
chth Kpagem piqn i cnpogaBa™. Orace 
rpoMaga BHgajia cbohd on M io  3a Creijia- 
HIOKOM i npOCHJia CTapOCTBO, igoón TOH 
nojiOBin npoBagHB KOHgecmo a He KpyM- 
rOJIbg, KOTpHH CH AOTenep UIHHKapCTBOM 
He 3aH HM aB.

Te caMe crajio ca 3 yguieHGM KOH­
gecm  b /lo-ragi i /fyóoBHUH, TaM He g i-  
CTajiu 3aoniHi'OBaHi jiiogH ncpc3 rpoM agy.

B rpoMagi' CiBKa Boim ajiiBCKa g T o -  
BapHCTBO npOMHCJIOBO-TOprOBeJIbHe „ n o -  
M iu“ , KOTpe yTpH M yc KpaMHHUio i Mac B ig- 
noBiAOHH jibO Kajib ; ce ToBapucTBO crapa.no 
ch o  KO H gecm o Ha bhuihhk, ajie  61 He 
gicra.no xou Ma.no o n im io  rpoM agH , jimue 
gicTaB  JiuxBap MicgeBHH. Tan caMO 6 y j io  
b rpoM ag'] HeroBMui, noMHMO t o t o ,  mo 
TaM JlbOKaJIb G 3JIHH, IgO  TpyHKH OyjIH JIH- 
x i i i g o  KopuM ap 6 yB KapaHHH, g ic r a p  KOH­
g e c m o  gOTenepiiuHHH rnuHKap, a He 3ao- 
nimoBaHHH u ep e3 rp o M a g y  Ó e g o p  T lo ó e -  
peiKHHK.

B EepemHHgi' mJiHxogKiu g ToBaprn- 
CTBO rOCHOgUpCKO-npOMHCJIOBe, KOTpe KOH- 
gecm  piBHOJK He g icran o , noMHMo igo , Ma- 
jio  Hafljiinmy onim io B ig rpoMagH i Mac 
jiym unił jibOKajib. B yrpHHOBi CTapiM g i-  
CTaB KOHgecuio A óparaM  (jiiHKejib Ha bh- 
HIHHK npOTH BOJH TpOMagH. B XOTHHH Ha- 
gaHO KOHgeCmo łKHgOBU TpiHÓeproBH b 
MicgH, Bigga.TeiiiM o 4 km Big rpoMagH. 
B TiM mHHKy BigóynajiHCb gy>KC uacTO 
OiuKH, pa3 HaBiTb 6 yB TaM x^yHaH  3a6 iu - 
CTBa i gJiHToro rpoM aga BHCKa3ajia ch npo- 
thb yguiem o KOHgecm, 6o He 6 yge  Morjia  
BHKOHyBaTH g 030py nojiigHHHoro, ajie ce 
He 3icTajio y3rjiHgHeHe.

XapaKTepHCTHHHe g, ig o  Ig eK  I l ln a g  
giCTaB KOHgeCHIO Ha BHUIHHK nOMHMO BOJIl 
rp o M a g  i TOMy KOHgecHio g o p y u e n o  GMy 
3 noMHHeHGM rpoM agH , adu  He M orjia  BHe- 
c th  p eK yp cy .

B rpoMag! BicTOBa He nogaB ch ara- 
geH  XpHCTiHHHH, JIHm >KHgH. TaM Big 20 
KijlbKa JUT npOBagHB IHHHK B gOÓpiM JlbO- 
KajHO i Ky 3agoBOJieHio cena Mo3ec /laring 
Po.nbgep, ane BiH KOHgecm He gicTaB, a 
gicTaB MeHame PoTeHCTpayx, kotphh 3a- 
HHM3G CH pndojIOCTBOM, gOCT3BJIHHGM Hiy-
Tpy i raHgjieM gepeBa, He Mac ocoOhctoi

KOHgeCHl, gOCH mHHKapCTBOM He 33HHM3B 
ch. B rpoM agi' M hcjub BigMOBJieHO KOHge­
cm  M H xaceBH  M ejibHHK noMHMo o n im i 
rpoM agH . B rp o M a g i F IepeB 03egb  BigMO- 
BgeHO KOHgeCHl OHy(j)pOBH BiHTOHOBHH,
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maw jak najlipszi kwalifikacyi, zistaw za- 
opiniowanyj czerez hromadu prowadyt imem 
no kasu rajfajsenowsku, maje dobryj lo­
kal i je zowsim sposibnyj do prowadzenia 
takoji riczy, a natomist distaw koncesyju 
Treitler, kotryj maje lokal poza sełom, tak 
szczo dozir policyjnyj ne może buty wy- 
konuwanyj.

W motywach widmowłenia dla Ono- 
fra Wintonowycza skazano, szczo pan Onofer 
Wintonowycz meszkaje w zaułku ne pry 
dorozi — szczo jest neprawda — bo me­
szkaje pry hołownij ułycy w seredyni seła

W Riwnij distaw koncesyju protyw 
woli hromady Jaków Eber, kotryj nikoły 
szynkarstwom ne zajmaw sia a natomist 
Babcia z Widmaniw Rubin stara szynkarka, 
zaopiniowana ne distała.

B hromadi Kropywnyk hromada wy- 
skazała sia, szczoby nadały wyszynk kram- 
nyci czytalni im. Kaczkowskoho, kotra maje 
najłuczszyj lokal. Odnakże Starostwo wid- 
mowyło a nadało koncesyju jakomuś Nacht- 
manowy, kotryj zowsim w seli ne mesz­
kaje a hromada ne buła nawit’ pytana o 
opinju dla Nachtmanna.

(P. T. Staruch. To wże heczuwane!)
Hromada Nowyj Kałusz zameszkana 

czerez samych Nimciw i hranyczyt z hro- 
madoju Bania. Tam zajizdżaje szczo denno 
40 kilka fir z dalszych okołyć po sil na 
Baniu i tam ostateczno treba odnoho abo 
i bilsze wyszynkiw. Hromada o to starała 
sia, odnakowoż starostwo widmowyło jeji 
i nadało koncesyju na misce widdałene 
o 5 km. wid Kałusza Staroho.

W hromadi Stańkowa Tużyłiw riwnoż 
c. k. Starostwo nadało proty woli hromady. 
W hromadi Botomiw nadało c. k. Starost­
wo proty woli hromady Kuni Tochmann, 
a ne Kuni Szindler kotryj buw doty szyn- 
karem i buw jako odynokij zaopiniowanyj 
czerez hromadu. W hromadi Petranka wid- 
mowłeno koncesyji Beri owy Liebermann, 
toj wid 20 lit koncesyju wykonuwawi maw 
opinju hromady a nadano proty woli hro­
mady druhomu żydowy.

Misto Kałusz distało bilsze wyszyn­
kiw, jakby to z czysła ludnosty wypadało, 
pryczim ne uzhladneno tych, kotri do te- 
per z toho żyły. 1 tak ne udiłeno koncesyi 
Schulimowi Herszowy Mallerowi, kotryj wid 
45 lit prowadyw wyszynk i maw widpo- 
widnyj lokal pry torhowycii widmowyło 
Starostwo koncesyju, „ponieważ miejscowe 
stosunki tego nie wymagają. “

(P. T. Staruch bo za mało daw!)
To samo stało sia z Herzlem Brait- 

bart, kotryj wid 12 lit zanymaw sia wy-

1 MaB hk  uanninmi KBajmjńKanni 3icraB 3ao- 
niHioBaHHfl nepe3 rpoMany, npoBannTb 
iMeHHO K a c y  pan^ansemBCKy, Mae nodpnn 
jibOKajib e 30BC1M cnociÓHHn n o npoBa- 
;w<eHH TaKoi' pinu a HaTOMicrb nimaB k o h - 
necHK) TpaHTJiep, KOTpnił Mae nbOKanb no 
3a cejiOM, Tan mo fl03ip nonmnHHnfi He 
MOJKe ÓyTH B H K 0H yB 3H H H .

B MOTHB3X BUTMOBJieHH hhh OHO(})pa
BiHTOHOBHHa CKa3aHO, rno OHO(})ep B ih to - 
hobhh  MeiuKae b  3ayjiKy He npn nopo3i 
—  mo ecTb HenpaBfla —  óo Memnae npH 
rojiOBHiH yjixuH b  cepenHm cena.

B PiBHifi îCTaB KOHUeCHIO npoTHB 
boji! rpoMa/m H k o b  E6ep, KOTpnn h iko h h

mHHKapCTBOM H e 33H H M 3B  CH, & H3TOMiCTb 
BaÓHH 3  BmMaHiB PybiH crapa mHHKapKa, 
3 a o n iH io B a H a ,  He nicrana.

B rpoMam KponHBHHK rpoMana bh c - 
Ka3ajia ch, mofin nanam b h u ih h k  'iHTanbHi 
iM. KanKOBCKoro, KOTpa Mae Hannymunn 
jibOKajib. OnuaioKC CTapocTBO Bi/iMOBHJio a 
Ha.na.no KOHuecnio HKOMycb HaxTMaHOBH, 
KOTpHH 30bcim  b  ceni He MemKae, a rpo­
Mana He óyjia HaBiTb nnTaHa o onimio 
hhh HaxTMaHa.

(n . T. CTapyx. To B>xe HenyBaHe!)
TpoMana H o bh h  Kanym 3aMemKaHa 

e nepc3 caMnx HTmlub i rpauminTb 3 rpo- 
Manoio Bann. TaM 3a'ńKn>Kae moneHHO 40 
KÓibKa (J)ip 3 nanbmnx onojiHUb no cinb 
Ha BaHio, i TaM oct3toh h o  Tpeóa onHoro 
a6o dijibme BHmnHKiB. rpoMana o to  cra- 
pana ch , o h h 3k  OapocTBO BiHMOBn.no ei 
i Hanano k oh ucch k ) Ha Micue BinnaneHe o 
5 k m . Bin Kanyma CTaporo.

B rpoMafli' CTaHbKOBa TynoiniB piB- 
HOJK HK. CTapOCTBO H3HaH0 JKHH3M npOTH 
boju rpoMann. B rpoMani' BoTOMiB Hanano 
h k . CTapocTBO npoTH BOJii' rpoMann Kym 
ToxMaHH, a He Kym LliiHHHep, KOTpnn 6yB 
nocn mHHKapeM i 6yB hko  o h h h o k h h  3a- 
onimoBaHHH neBe3 rpoMany. B rpoMani 
neTpaHKa BinMOBHeHO KOHnecni BepnbOBn 
JIlÓepMaHH, TOH Bin 20 HIT KOHUeCHIO BH- 
KOHyBaB i MaB onimio rpoMann a HanaHO 
npoTH b o h ’1 rpoMann npyroMy jkh h obh . 

M K to  Kanym nicTano ćinbiue b h -
IHHHKiB, HKÓH TO 3  HHCH3 HIOHHOCTH BH- 
n a n a n o ,  n p n n iM  H e y3TH H H H eH O  t h x , K O T pi 
H O T e n e p  3  to to  jkhhh i T a n  hc y n i n e n o  
K O H u e c m  LLIyHHMOBH T e p m o B H  M a n e p o B H ,  
K O T p n n  B in  45 h it  n p o n a B a B  bh ih h h k  i M aB 
B iH n o B iH n n ń  H b O K a n b  n p n  T o p r o B n g n ,  B in -  
m o bh h o  C T a p o c T B O  K O H u e c m o , „ p o n i e w a ż  
m i e j s c o w e  s t o s u n k i  t e g o  n i e  w y m a g a j ą " ,  

(n. T. CTapyx 6 0  3a M a n o  n a B ! )
To caMO CTano ch 3 repmoM Bpaih-- 

6apT, KOTpnn Bin 12 h it  3aHHM3B ch bh-
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szynkom, natom ist distaw Szymon Adler, 
zamożnyj, kotryj sia nikoły wyszynkom 
ne zanymaw. Taksamo ne distała Perlą 
Schafer, kotra wid daw na tym sia trudnyła 
i maje 6 dityj do wyżywienia ale distaw 
Jenkel W ieder pysar adwokackyj.

(P. T. S ta ruch , To szkandal!)
Joslowy Habetowi widmowłeno i po- 

mymo szczo m aje lokal dobryj, zaopinio- 
wanyj czerez hrom adu i prowadyw wy­
szynk wid 30 lit a w motywach skazano: 
„odmawia się ponieważ żona pańska była 
w dochodzeniach karno-sadowych z powo­
du lokkomyślnej krydy". Sej Haber dołu- 
czyw poświdczenie sudowe, szczo jeho żin- 
ka nikoły nem ała nijakich dochodżeń, ałe 
se ne zistało uzhladnene.

Ne udiłeno koncesyji Jakowow y La­
ser G lasm anowy 75 litnom u starcewy ko­
tryj wid dytyństwa zanymaw sia szynkar- 
stwom a udiłeno szynkarsku koncesyju 
Jakowow y Rosennm an ne zameszkałom u 
w Kałuszy. N atom ist otrymaw koncesyju 
p. Aba M uhlstein, włastytel browaru, ka- 
menyci, milionowyj pan, — a widobrano 
koncesyju Heni Binstok, kotra tam buła 
wże 20 lit. —  Tak samo nadano koncesyju 
nijakom u Epsteinowy, kotryj jest urjadny- 
kom u toho M uhlstcina.

Otże ja nawiw kilka słuczajiw, kot- 
ri m ohut’ Wys. Pałatu zaintcresowaty — 
a sut, dokazom, szczo stała sia krywda, 
szczo widmowłeno towarystwom  promys- 
słowym, kramnyciam, kotri m ajut i lo­
kali w idpowidni i wsiąki wymohy. Ałe 
im czerez starostwo widmowłeno.

(P. T. Staruch. Pan starosta Waj 
dow skyj!)

Sprawa je nahła, dotykajucza ekonom i­
cznych i kulturnych interesiw ludnosty, je 
zdaje meni sia pożadane, szczoby Wys, Sojm 
uchwaływ nahłiśt’ wnesenia w tim napria- 
mi, szczoby prawytelstwo, rozważywszy tiji 
wsi m om enty i uriadowiji dokum enty, ko­
tri zistały dołuczeni diłało w tim napriaini. 
szczoby wyjszła koryśt, dla ludnosty i aby 
ne szyryła sio demoralizacya. (Brawa).

Marszałek. Z kolei ma głos p. Stoju
(Głosy. Nie ma go w sali.)
Ma sza łek . p. Skwarko ma głos.
P. Skwarko. W ysokyj S o jm e!
Zakon o promyśli szynkarskim pidno- 

sy t’ wyraźno a tymsamym zasadnyczo re­
spektuje opinju zakonnych reprezentacyj 
hromadskych w sprawi nadaw ania koncesyj 
szynkarskych. Zarazom zakon pidnosyt szczo 
pry ud’iluwaniu koncesyj szynkarskych m a­
je sia zważaty na se, czy lokal je widpo- 
nyj, czy petent ne buw karanyj i czy maje

uihhkom , HaTOMicTb AicraB LUhmoh A a a b p , 
HOAOBiK 3aMOłKHHH, KOTpHH CH HI KOJI H BH- 
uihhkom  He 3aHHMaB. Tan caMo He AicraJia 
nep jia  LUaijrep, KOTpa BiA AaBHa thm ch 
TpyAHHJia i MaG 6 Al'™!! ao  BHJKHBAeHH, 
arie AicTaB flHKenb BiAep, nncap aABOKauKHH. 

(n. T. CTapyx. To CKaHAaAb!)
lOCAbOBH Ta6epOBH BiAMOBAeHO, no- 

mhmo mo Mac AbOKaAb Ao6pHH, 3aoniH'io- 
B3HHH nepe3 rpoMaAy i npoBaAHB bhluhhk 
noHaA 30 aTt , a b mothb3x CKa3aHo: „od ­
mawia się, ponieważ żona pańska była b 
dochodzeniach karno-sądowych z powodu 
lekkomyślnej k rydy“. Ceń faOep AOAynHB 
nocbBiAneHG cyAOBe, mo Gro ndHKa hikoah 
He MaAa h!hkhx AOxoA>xeHb, aAe ce He 3i- 
CTaAO y3rAHAHeHe.

He yAiAeHO KOHuecni Hkobobh JlH3ep 
pAH3MaHOBH, 75 AITHOMy CTapueBH, KOTpHH 
BiA AHTHHbCTBa 33HHM3B CH mHHKapCTBOM, 
a yAiAeHO mHHKapcny KOHuecnio Hkobobh 
Po3eHMaH, He 3aMeruKaAOMy b KaAymn. Ha- 
TOMicTb OTpHMaB KOHuecnio n. A6a MiAb- 
mT3HH, BAaCTHTeAb ÓpOBapy, KaMeHHHl, 
MiAiOHOBHH naH, a BiAofipaHO KOHuecnio 
Tem BiHmTOK, KOTpa TaM 6yAa Bx<e 20 
A1T. TaK CaMO HaAaHO KOHUeCHIO HlHKOMy 
EnmTeńHOBH, KOTpHił g ypHAHHKOM y TOTO 
MiAbiiiTeiiHa.

OT>K e h  H aB iB  K iA b K a C A y n a iB , K O T pi 
M OJKyTb B h c .  n a A a T y  3 a iH T e p e c y B a T H , a  
3 y T b  A 0 i<a3 0 M, m o  C T aA a ch K p H B A a, mo 
BiAM OBAeHO T0 B apH C T B 3 M npOM HCAOBHM , 
KpaM H H U H M , K O T pi M aiO Tb i A bO K 3 Al B iA - 
n oB iA H i' i BCHKi bh m o ih . Ace Im u e p e 3  
C T apO C T B O  1 BiAM OBAeHO.

(n. T. CTapyx naH crapccra  BaiłAO-
BCKHH.)

CnpaBa g HarAa. AOTHKaiOMa ckoho- 
MiHHHX i KyAbTypHHX iHTepeciB AIOAHOCTH, 
g 3A3G c h  Mem no>KaAaHe, moón B h c .  
C o H M  yXB3AHB HaTAiCTb BHeCCHH B TiM Ha- 
npHMi, mOÓH npaBHTeAbCTBO, p03B3)KHBmH 
Tl Bći MOMeHTH i ypHAOBi AOKyMeHTH, KOT­
pi 3icT3AH AOAynem, aiahao b TiM HanpHMi, 
mOÓH BHHmA3 KOpHCTb AAH AIOAHOCTH i a6lń. 
He mnpHAa Cb ACMopaAi3auHH. (BpaBa).

Bhcokhh CoHMe!
3aKOH o npoMHCAi mHHKapcKiM niA- 

HOCHTb BHp33HO, a THM C3MHM 3aCaAHHHO 
pecneKTyG oniHiio 3ai<OHHHx penpe3eHTauHH 
rpoM3ACKHx b cnpaBi HaAaBaHH kohucchh 
mHHi<apcKHx. 3apa30M 33koh niAHOCHTb, mo 
npn yA'iAK)3aHK) kohucchh mHHi<apcKHx MaG 
ch 3Ba>KaTH Ha ce, hh AbOKaAb g BiAno- 
BiAHHH, hh neTeHT He 6yB KapaHHH i hh
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Wdpowidnu moralnu kwalifikacyju. To sut’ 
obstawyny, wid kotrych zakon robyt zawy- 
symym nadanie koncesji. Tymczasom włast 
pry udiluwaniu koncesyj szynkarskych po- 
stupaje protywno i ne uzhladniaje motywiw 
i intencyj zakona.

Na dokaż, szczo starostwa pry udilu­
waniu koncesyj powodujut sia zowsim in- 
szymy motywamy, jak pryporuczaje zakon 
pozwolu sobi nawesty kilka faktiw.

I tak starosta w Mostyskach nadaw 
koncesju w Sułkowszczyni Abi Feuchtbau- 
mowy mymo toho, szczo uchwała i opinja 
rady hromadskoji w Sułkowszczyni buły 
protywni udiłeniu jemu koncesji —  a to 
tomu, szczo toj pan weduczy dosy promysł 
szynkarskyj pry stacji zeliznyczij w Mosty­
skach demoralizuwaw ludnist, iduczu czy 
to na torh, czy majuczy dalsze podorożu- 
waty żeliznyceju.

Krim toho, wykazujut akta sudu w M o­
styskach Cz. U 1478/4 i U 1735/5, szczo 
buw win karanyj za perestupy §§ 14 i 15 
zakona, normujuczoho oborot żywnosteju, 
a to w roci 1904 odnodnewym aresztom, 
zminenym na hrywnu, a w roci 1905 na 
karu aresztu dwóch dnej.

Win karu widbuw, a mymo toho sta­
rostwo dało jemu koncesju a ne dało in- 
szomu petentowy, kotryj maw i widpowid- 
nyj lokal i widpowidnijszu kwalifikacju 
moralnu. A  zaznaczaju, szczo i petent toj 
Polak i Rada hromadska w Sułkowszczyni 
polska.

Pidnoszu tuju obstawynu na dokaż, 
szczo jesły może ludowciam w zachidnij 
Hałyczyni ich prośby o koncesji po czasty 
uzhladneno, to w schidnij Hałyczyni kwe- 
stja uzhladnenia ich podań łuczyt sia z ubo- 
cznymy cilamy.

A  dalszyj dokaż: Stefan Sydorko A 
Starjawy w mostyskim powiti predłożyw 
wsi dokumenty potribni i uchwału Rady 
hromadskoji, kotra zajawyła sia za udiłe- 
niem jemu koncesji, bo win maje i lokal 
widpowidnyj i widpowidnu kwalifikacju do 
wedenia promysłu.

A mymo toho koncesja zistała udiłena 
Jośkowy Chanalesowy, chotiaj Rada hro­
madska zajawyła sia protyw tomu, bo 
win buw kilkakrotno karanyj za riżni pro- 
wyny z zakona promysłowoho, a dalsze 
maje lokal ne widpowidnyj, ne krytyj ohne- 
trewałym dachom i tak łychyj, szczo doszcz 
distaje sia do lokalu, a teperisznyj własty- 
tel Pawlikowskyj skazaw, szczo obsolutno 
ne bude restaurowały, chotiajby korczma 
mała zawałyty sia.

Krim seho lokal Chanalesa stoit zaraz

Mae Bi/moBi/my MopanbHy KBajmjńKauHio. 
To cyTb oócraBUHu: Bin KOTpnx 3aKOH po- 
ĆHTb 33BHCHMHM HanaHG KOHUeCHl. TUMUa- 
com BJiacTb npn ynunoBamo KOHuecnn h j h h -  
KapcKux nocrynae npoTHBHO i He y3rnHAHHG 
MOTHBiB i iHTeHUHH 3aKOHa.

Ha £OKa3, mo CTapocTBa npn ynimo- 
Barno KOHUeCHH nOBOAyiOTb CH 30BC1M HHb- 
I11HMH MOTHB3MH, HK npHnOpynaG 33KOH,
no3BOJno coói HaBecTH KinbKa (JjaKTiB.

I Tan CTapocTa b MocracKax HanaB 
KOHuecHio b Cy^KOBiu,HHi A6 i OaHXTÓay- 
mobh mhmo Toro, hj.0 yxBana i onimn pa/m 
rpoMa/iCKOi' b CynKOBimmi' 6yjm npoTHBHi 
ynuiemo GMy KOHuecni, a to TOMy, mo toh 
naH Be/rynn aoch npoMHcn uiHHKapcKHH 
npn CTauni 3ejii'3HHuiH b MocTHCKax acmo- 
pajii'3yBa3 jnojmicTb, fi^y^y hh to  Ha Topr, 
uh MaiOHH na.nbiiie no^opoMtyBaTH 3CviT- 
3HHneio.

KpiM toto BHKa3yroTb aKTa cyny b Mo- 
cthck3x M. U 1478/4 i U 1735/5, mo 6yB 
BiH KapaHHH 3a nepecTynn §§ 14 i 15 3a- 
KOH3, HOpMyiOHOrO t)6opO T 5KHBHOCTHK), 
a to b pom 1904 onnoAneBUM apemTOM, 
3MiHeHHM Ha rpuBHy, a b pom 1905 Ha 
napy apeim y abox  nnen.

BiH Kapy BinOyB, a mhmo to to  cra- 
Poctbo nano GMy KOHuecuK), a He najio 
HHbmoMy neTeHTOBH, KOTpnn MaB i Binno- 
BinHHfi JibOKanb i BinnoBinHirimy KBajii(})i- 
Kaimio. A 3a3HauyK), mo i neTenT toh  Ho- 
jihk i pana rpoMancna b CynKOBmum 
nonbcio.

n innom y tv  odcraBHHy Ha noKa3, mo 
GCJIH MO>Ke JIIOnOBUHM B 3axinHiił TaJIHHHHi 
ix npocbón o KOHuecHi no nacru yar.nnn- 
HeHO, to b cxinHiń ranHHHHi' kbccthh y3rjinn- 
Heirn i'x nonaHb jiyuHTb ch 3 yóonHHMH m- 
JIHMH.

A  naJibmHH nona3 : CTerjiaH CnnopKO 
3i CTapHBH B MOCTHCKiM nOBiTl npeA-fiO>KHB 
BCi noi<yMeHTH noTpiÓHi i yxBajiy panu rpo- 
MancKoi', KOTpa 3aHBnna ch 3a ynineHGM 
GMy KOHuecni', 6o BiH Mac i jibOKajib Bin- 
noBinHHH i BinnoBinHy KBani’(})iKauHio no 
BeneHH npoMHcny.

A mhmo toto KOHuecnn 3icTana yn'i- 
neHa HocbKOBH XaHanGCOBH, xothh pana 
rpoMancna 3aHBHJia ch npoTHB TOMy, 6o 
bJh 6yB KijibKaKpoTHO KapaHHił 3a pin<Hi 
npoBHHH 3 3aKOHa npoMHcnoBoro, a nanb- 
me Mac nbOKajib ne BinnoBinHHH, He Kpn- 
thh orHeTpeBanHM naxoM i thk jihxhh, mo 
nom nicTac ch no JibOKamo, a TenepimnHH 
BJiaCTHTeJIb naBJIlKOBCKHH CKa3aB, mo a6-
cojnoTHO hc 6yne pecTaBpyBa™, xothh6h 
KopmMa Majia 33BanHTH ch.

KpiM cero nbona^b XaHajicca CToiTb
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pry cerkwi i szkoli. Z lokalu toho wycho- 
diat’ pyjaky pidczas bohosłużenia abo nauky 
w szkoli, demoralizujut mołodiż szkilnu 
i w zahali szyrjat demoralizacju. Mymo toho 
wseho starostwo dało koncesju Chanaleso- 
wy, a ne Sydorkowy, kotryj maw wsi kwa­
lifikacji i usłowyny do uzyskania koncesji.

Dalsze w Zawadi, powita mostyskoho 
starostwo dało koncesju Dawydowy Szyf- 
manowy, chotiaj i win buw karanyj za pro- 
wyny, za newidpowidne wedenie promysłu 
i chotiaj Rada hromadska swojeju uchwa- 
łoju riszucżo sprotywyła| sia udiłeniu jemu 
koncesji.

Za te ne dało starostwo koncesji Sy- 
wakowy, kotryj wykazaw, szczo maje naj- 
widpowidnijszyj lokal i nawit delegat sta­
rostwa skonstatuwaw i orik, szczo jeho lo­
kal je najwidpowidnijszyj i szczo win maje 
wsi kwalifikacji do uzyskania koncesji.

Zowsim tak samo stało sia i w innych 
hromadach "powita mostyskoho np. w Lasz­
kach hostencewych, a takoż i w inszych 
powitach, np. ne udiłeno koncesji Iwanowy 
Zinko, włastytełewy torhowli miszanych to- 
wariw w Dobrohostowi, a udiłeno toji kon­
cesji szynkarewy, kotryj ne maw widpowid- 
nych usłowyn.

Z tych faktiw baczymo, szczo staro­
stwa pry udilaniu koncesji zowsim ignorujul 
intencju zakona i opinji Rad hromadskych 
i wsi obstawyny wid kotrych udiłenie kon­
cesji szynkarskych zakon robyt zawysyinym.

Sprawa otże je ważna i nahła, bo roz- 
chodyt sia o prywernenie syły zasadam 
i intencjam zakona. Nahliśt toho wnesenia 
łeżyt w interesi powahy własty, bo czerez 
taki fakty i takyj sposib udilania koncesyj 
pidrywaje sia zasady i intencju zakona, 
i pidrywaje sia powahu włastyj.

Nasełenie je zmuszene pidozriwaty, 
szczo pry udilaniu koncesyj ne widhrywaje 
nijakoji roli zakon, ałe zowsim uboczni 
motywy i ciły. I rozumije sia, szczo dowi- 
rje nasełenia do bezstoronnosty i sprawe- 
dływosty włastyj zowsim nykne.

Nahliśt łeżyt w interesi powahy za­
konnych reprezentacyj hromad, bo koły 
ignoruje sia opiniu rad hromadskych, to na 
szczo zakona, na szczo reprezentacyj hro­
m ad? Jak ony wyhladajut suprotyw per- 
szoho lipszoho łychwara, wysyskuwacza 
i rozpojuwacza naroda, koły jeho wpływ 
riszaje a ne opinja rady hromadskoji.

Dalsze nahłoju je sprawoju tomu, 
szczoby unemoźływyty korrupcju i samo- 
wolu pry udilaniu koncesyj.

3 a p a 3  n p n  u e p K B i  i w k o j iT .  3  j ib O K a jn o  t o ­
t o  B u x o A H T b  nuH K H  n iA u a c  ó o r o c n y w e H f l  
a6o HayKH b iu k o j iT , AeMopajii3yiOTb m o a o -  
Ai)K mKijibHy i b 3arajii mnpuTb AeMopaJii- 
3aumo. M h m o  t o t o  Bcero CTapocTBo paJio 
KOHUeCHK) X aH 3JIG C 0B H  a  H e C H A O pK O B H , 
KO TpH H  M 3B BCl K B aJH (j)iK aH H i i yCJIOBHHH 
AO y3H CK 3H H  KO H U eCH l.

.Hajibme b 3aBaA'i, noBiTa mocthckoto 
CTapOCTBO AaJIO KOHUeCHIO JJaBHAOBH ILiucp- 
M 3H 0B H , XOTHH i BiH 6 y B  KapaHHił 3a npo- 
bhhh 3a HeBiAnoBiAHe BeAeHG npoMHCJiy 
i xothh paAa rpoMaACKa cbogio yxBaJioio 
pimyuo cnpoTHBHJia ch yAiJiemo eMy i<oh- 
ucchI.

3 a  Te He Aajio CTapocTBo KOHuecm 
ChB3K0 BH, KOTpHH BHKa33B, IUO Mae H3H" 
BiAnoBiAHiiłmHH JibOKajib i HaBiTb AeJieraT 
CTapocTBa CKOHCTaTyBaB i opiic, m o  e r o  
JlbO K 3 JIb  e HaHBiAnOBiAHiHLUHH i mo BiH 
Mae bc'1 KnaAicjiiKauHi ao  y3HCKaua KOHuecm-

30B C i'M  T aK  CaMO CTaJIO CH i B H H b- 
m n x  r p o M a A a x  n o B iT a  m o c t h c k o t o ,  h .  n p .
B JlHLUKaX TOCTHHUeBHX, a  TaKOJK i B H H b- 
m n x  n o B iT a x  h. n p .  H e y A ń ie H O  K O H u ec n i' 
Ib3H O B H  3'lH K O , BJiaC TH TeA eB H  T O p rO B Jll Mi- 
m a H H x  T O B ap iB  b  J J o ó p o r o c T O B i ,  a  y A iJieH O  
to T  K O H u e c n i  m H H K a p e B H , k o t p h h  H e MaB 
BiA nO B iA H H X  yCJIOBHH.

3  THX <^aKTiBi ÓaUHMO, m o  CTapOCTBa 
npn yAiJiflHK) KOHuecnił 30bcTm irHopyiOTb 
iH T eH U H i 3 aK O H a i o n iH iT  p a A  rp o A aA C K H X  
i BCl OÓCTaBHHH, BiA KOTpHX yAUlCHH KOH- 
UeCHl mHHKapCKHX 3aKOH pOÓHTb 33BHCH- 
MHM.

C n p a B a  OTH<e e  B a a rH a  i H a r j i a ,  6 o  
p 0 3 X 0 A H T b  c h  o  n p H B e p H e H e  c h j i h  3 a c a A a M  
i iHTeHUHHM 3 aK O H a . H a r j i i c T  t o t o  B H eceH H  
jieutHTb b iHTepeci n o B a r n .  B JiacT H , 6 o  uepe3 
T aK i (JiaKTH i T3KHH CnO CiÓ  yAlZIHHH KOHH,e- 
c h h  niApnBae c h  3acaAH i iHTeHimio 3aKOHa 
i n iA p n B a e  c h  n o B a r y  B JiacT H ii.

HacejieHe e  3MymeHe niA03pi'BaTH, mo 
npn yAijiHHio KOHirecHii He BiArpHBae Hin- 
koT pojii' 3ai<OH, a j i e  30bcTm yóom ii mothbh 
i uijih. 1 po3yMie ch, mo AOBipe HacejieHH 
AO Óe3CT0p0HH0CTH i CnpaBeAJIHBOCTH BJia- 
CTHH 30BC1M HHKHe.

HarjiicTb Jiex<HTb b  iHTepeci noBarH 
3ai<OHHHx penpe3eHTauHH r p o M a A , 6 o  k o j i h  
iTHopye c h  oniHii paA rpoM3ACKHx, t o  Ha 
m o  3 aK O H a , H a m o  p e n p e 3 e H T a u H H  r p o M a A ?  
H k  o h h  BHTJiHAaioTb cynpoTHB nepmoro jii- 
nmoro JiHXBapapa, BH3HCKyBana i po3noio- 
Baua HapoAa, k o j i h  ero b h j i h b  pimae a h c  
onimn paAH rpoMaACKOi.

J f a j i b m e  Haraom e cnpaya TOMy, m o -  
6 h  yneM O JK JiH BH TH  KopynuHio i caMOBOJiio 
npH yAlJIHHIO KOHUeCHH,



Ja chotiaj mawbym dejaki fakty s zczo , 
do korupcyji, odnak dokaż szcżo do koru- 
pcyji je  trudnyj; ałe musymo czysłyty sia 
2 tym, szczo suspilniśt musyt pidozriwaty, 
szczo tu w idhrywaje korupcja. Treba otże 
uchwałyty nahliśt toho wnesenia i dalsze 
sprawu w idpow idno traktuwaty, szczoby 
pidozrinie suspilnosty szczo do korupcyji 
i samowoli włastyj administracyjnych usu- 
nuty.

Nahliśt wnesenia i sama sprawa je 
ważna w interesi suspilnosty i dotycznych 
hromad. Jak se wyhladaje, koty reprezen­
tacja hromady u formi uchwały wystawluje i 
opinju ciłoji hromady, szczo bażaje nadania 
koncesji oznaczenij osobi, a tym czasom ' 
tuju koncesju daje sia zowsim  jinszij ody- 
nycy, kotra je izolowana zowsim w hro- 
madi. Bażanie hromady łeżyt w interesi ci­
łoji suspilnosty toji hromady, a tymczasom 
toho bażania ne uzhladniaje sia.

Dalsze sprawa je duże nahła i tomu, 
szczoby czerez w idpowidne wczasne unor­
mowanie toji sprawy na buduczniśt, se je 
pry udilamu nowych koncesyj i pry po- 
łahodżuwaniu rekursiw spownyty nadiji sus­
pilnosty.

Proszu paniw ! Suspilniśt mała nadiju, 
szczo po zneseniu prawa propinacji preciń I 
raz ustane demoralizacyja, rorpojuwanie 
i nyszczenie suspilnosty i szczo może sus­
pilniśt uzyskaje w idpow idnyj wpływ  na 
normowanie spraw propinacyjnych. Tym ­
czasom nadija suspilnosty maje buty za- 
wedena, bo koncesji udilaje sia tym samym ' 
indywiduam, kotri dosy w  sposib bezhlad- ' 
nyj i protywnyj wsiakim zhladom moral- 
nosty wyzyskujut suspilniśt.

Dalsze nahliśt sprawy i wnesenia łe­
żyt w interesi samoji derżawy, bo koły kon­
cesji udilaje sia indywiduam zdem oralizo­
wanym, to ony umijut i budut tak postu- 
paty, szczoby pry fasyjach i opłat’i podatkiw 
derźawu wyzyskuwaty.

Natomist kołyby koncesji oderżału lu­
dy cześni i moralni, to ony ne ważyłyby 
sia fałszywo fasyj ziznawaty, czy w  jakyj 
nebud’ ińszyj sposib zatajuwaty dochody 
z szynkiw.

Dalsze nahliśt i ważniśt sprawy łeżyt 
w interesi ciłoju suspilnosty szcze i z in­
szych zhladiw. M y tu duże czasto czujemo 
kłyczi, wnesenia i starania w  naprjami pid- 
nesenia promysłu krajewoho. Tymczasom 
se tiażko zrobyty. Znajemo szczo proświta 
w  kraju stojit na duże nyźkij stepeny, szkii 
promysłowych ne majemo, a pry danych 
widnosynach w  kraju i naszych sełach my I

94. Posiedzenie z dnia

$  xothh ManóuM gemci (jiaKTH mo ao 
Kopyngni', oah3k a o iob  mo ao KopyngHi' 
G TpyAHHH, ant MyCHMO hhcahth ch 3  THM, 
mo cycniAbHicrb Mycrrrb niA03piBa™, mo 

'Ty BiArpnBaG poAio KopynuHH. Tpeóa oram 
i yxB3AHTH HarAiCTb to to  BHeceHH i AaAb- 
! me cnpaBy BiAnoBiAHO TpaKTyBara, igoÓH 
i IIlA03piHG CyCniAbHOCTH mo AO KOpynUHl 
i caMOBOAi BAacTHił aAMiHi'crpagHHHHx ycy- 

IHyTH.
HarAiCTb BHeceHH i caMa cnpaBa g  Ba- 

>KHa b  iHTepeci' cycniAbHOCTH i a o t h h h h x  
rpoMaA- H k  ce b h p a h a 3 g ,  k o a h  penpe3eH- 
TauHH rpoMaAH y (JropMi yxB3AH BnroTO- 
b a i o g  onimro giAOi rpoMaAH, mo 6a>KaG 
H3A3HH KOHHeCHi 03HaHemH ocoói, a THM- 
naCOM TyK) KOHUeCHK) AaG CH 30BC1M HHb- 
miH OAHHHU.H, KOTpa 6 30BC1M i30Ab0BaHa 
b  r p o M a A i .  B ałK aH G  r p o M a g n  A em H T b  b  iH ­
Tepeci' uiAOi cycniAbHOCTH t o i  rpoMaAH, 
a THMuacoM t o t o  óałKaHH h c  y3rA 3A U H G  c h .

/taAbmc cnpaBa g Ayx<e HarAa i to - 
My, uioóh uepe3 BiAnoBiAne BMacHe yHOp- 
M0B3HG T0 i  cnpaBH Ha 6yAyHHicTb, ce g npn 
yAiAHHK) hobhx KOHgecnn i npn noAaro- 

jKyBaHio penypciB cnoBHHTH HaAii' cycniAb­
HOCTH.

n pom y naHiB ! CycniAbHicTb MaAa Ha- 
Ai'ro, mo no 3Hecemo npaBa nponiHagni 
npegiHb pa3 ycTaHe ACMopaAiaagHH, po3no- 
lOBaHG i HHmeHG cycniAbHOCTH i mo MOACe 
CycniAbHicTb y3HCK3G BiAnOBiAHHH BnAHB Ha 
HopMOBaHG cnpaB nponiHagHHHHX. T hm ua- 
com HaAiH cycniAbHOCTH Mac óyTH 3aBeAe- 
Ha, 6o KOHgeCHl yAlAHG CH THM CaMHM iH- 
AHBiAyaM, KOTpi AOCH B CnOCiÓ 6e3TAHAHHH 
i npOTHBHHH BCHKHM 3TAHA3M MOpaAbHOCTH 
BH3HCKyiOTb CycniAbHicTb.

JJaAbme HarAiCTb cnpaBH i BHeceHH 
ne>KHTb b iHTepeci' caMOi AcparaBH, 6o koah 
KOHgecHi' yAiAHG ch inAHeiAyaM 3AeMopaA'i- 
30BaHHM, TO OHH yMilOTb i óyAyTb TaK no- 
CTynaTH, igobn npn 4iacH5IX * onAaTi no-
A aT K iB  A C p H O B y  BH3 HCKyB3 TH.

HaTOMicTb koahóh KOHgecni ogepnoAH 
AK)AH neCHi i MOpaAbHi, TO O H H H e  B3JKH- 
ah 6h ch cjjaAmHBO (jiacnfi 3i3HaB3TH, hh 
b HKanHeóyAb HHbmHH cnoció 3aTaroBaTH
AOXOAH 3  m H H K iB .

JfaAbme HarAiCTb i Baamicrb cnpaBH 
Ae>KHTb b iHTepeci’ giAOi" cycniAbHOCTH me 
i 3 H H blHHX 3TAHAiB. Mn Ty Ay>Ke H3CT0 
HyGMo KAHui, BHeceHH i CTapaHH b HanpHMi 
niAHeceHH npoMHCAy KpaGBoro. THMuacoM 
ce TbZKKO 3pOÓHTH. 3H8GMO, mO npOCbBiTa 
b  K p a ro  croiTb Ha Ay>xe HH3i<in CTeneirn, 
mKiA npoMHCAOBHX He MaGMO, a npn gaHHX 
BiAHOCHHax b Kparo i Hamnx ceAax mh
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powynni peredowsim dbaty o praktycznu 
szkołu.

Proszu sobi predstawyty, jakoju szko­
łoju je n. pr. instytucja kredytowa na pro­
wincji, w hromadi, de ludy uczat sia po- 
czutja obowiązku i solidnosty w spowniu- 
waniu obowiazkiw, bo musiat dokładno 
knyżkuwaty dochody i rozchody, uczat’ sia 
konjunktur w sprawaah finansowych i eko­
nomicznych.

Czerez taki instytucji kredytowi ludy 
wyszkolujut sia do inszoho promysłu, jak 
torhowelnoho i t. d. i do bilsze ryzykow­
nych interesiw.

I jak ti instytucji kredytowi sut dla 
naszoji suspilnosty szkołoju elementarnoju 
do nauki poczutja obowiazkiw solidnosty, 
tak praktyka w wedeniu wyszynki w może 
buty szkołoju elementarnoju szczo do na­
uki promusłu.

Jesłyby n. pr. selany prowadyły szyn- 
ky, to uczyłyby sia dokładnosty, uczyłyby 
sia rachuwaty i czysłyty sia zi wsim, uczy­
łyby sia towar sprowadżuwaty i prodawaty, 
hroszi inkasowały, westy swij budżet i w za- 
hali małyby zawse uwahu zwernenu na 
ćiłu konjunkturu w tych sprawach a perej- 
szowszy czerez taku szkołu mohłyby sia 
opiśla zabraty i do wedenia promystu in­
szych rodiw. Otże w interesi ciłoji suspil­
nosty łeżyt, szczoby do toho promysłu za- 
prawyty jak najszyrszi kruhy suspilnosty 
selańskoji.

Nahłe i ważne je wnesenie szcze i to­
mu, szczoby ne dopustyty do rozbudżenia 
oburenia w ciłij naszij suspilnosty za ne- 
moralnyj i nezakonnyj sposib udiluwania 
koncesyj szynkarskych i w zahali za sposib 
traktowania zakona pro toj promysł i szczo­
by ne zmuszuwaty mas do drastycznijszoho 
reagowania na dosehoczasnu praktyku.

Jak ja wże skazaw, ciła suspilnist pryr 
wjazuwała wełyki nadiji do sprawy znese- 
nia prawa propinacji. Natomist teper tak 
wede sia sprawu koncesyi, szczo ti nadiji 
małyby suspilnist zawest i szczo oburenie 
musiłoby suspilnist opanuwaty.

Dlatoho, proszu paniw, postawyw ja 
wnesenie swoje jak nahłe .i dumaju, szczo 
z tych wsich pryczyn, jaki ja nawiw i z in­
szych ważnych, jakych je duże bohato, Wys. 
Sojm zwołyt wneseniu momu pryznaty na- 
hliśt.

P. T. Staruch. Prosu o hołos.
Marszałek. Głos ma p. T. Staruch.
P. T. Staruch. Wysokyj Sojme!
Ja pryznaju sia otwerto, szczo zaby- 

rajuczy hołos, szczoby poperty nahłist wne- 
skiw naszych towarysziw klubowych pry

noBHHHi nepeAOBCiM A d a m  o npaKTHHHy 

iiiKOJiy.
Lipom y coói npeACTaBHTH, h k o io  luko- 

JIOKD G H. np. iHCTHTyUHH KpeAHT0B3 Ha
npoBiHUHi, b rBOMaAi, A e  aioah y a a rb  ca 
nonyTH odoBa3Ky i cojhahocth b cnoBHW- 
B3H10 o60BH3KiB, ÓO MyCHTb A0KA3AH0 KHHJK'
KyBara a o x o a h  i po3XOAH, ynarb en k o h - 
lOHKTyp b cnpaBax (j)iHaHC0BHx i  c k o h o -
Mi4HHX.

Mepe3 TaKi incTHTyum KpeAHTOBi aio- 
AH BHIHKOAIOIOTb CU AO HHbLUOrO npOMHCJiyi 
hk ToproBejibHoro i t . a* i ao  diAbine pH- 
3hkobhhx iHTepeciB.

I HI< Ti iHCTHTyUni KpeAHTOBi CyTb 
A a h  H am oi cycnijibHOCTH i h k o a o i o  eAGMeH- 
TapHOK) a o  HayKH n o n y ™  o 6 o b h 3 k 'i 'b ,  c o -  
a i a h o c t h ,  Tan npaKTHKa b  B eA em o b h i u h h -  
KiB MOJKe d y T H  i h k o a o i o  eA G M eH T apH O io  
m o  a o  HayKH npoMHCJiy.

GCAHÓH np. CeAHHH npoBaAHAH iuhhkh, 
TO BHHAHdn CH A0KA3AH0CTH, BHHAHdH Cfl 
paxyBaTH i hhcahth ca 3i bcim BHHAHdn ca 
TOBap cnpOAaAJKyBaTH i cnpoAaBa™, rpom i 
iHKacyBaTH, Becra cfiiii dyA>xeT i b 3ara.nl 
MaAndn 3aBce yBary 3BepHeHy Ha urny koh- 
roHKTypy b th x  cnpaBax, a nepehmoBrnH 
nepe3 Tany iuKOAy MorAHdn ca onicAa 3a- 
dpaTH i ao BeAeHH npoMHCJiy HHbmnx po- 
AiB. OT>xe b iHTepeci' umoi' cycniAbHOCTH 
jieiKHTb, modH ao to to  npoMHCAy 3anpa- 
bhth hk HaftmHpmi Kpyrn cycnijibHOCTH ce- 
AHHbCKOl.

Haiyie i B arn ie  g BHeceHG me i TOMy, 
m o d n  HeAonycTHTH a o  po3ÓyA>KeiiH ody- 
peHa b uiziiH Hamift TycnijibHOCTH 3a Heiwo- 
paAbHHH i He33KOHHHH CnOCid yAlAK)BaHa 
KOHuecHH mHHKapcKHx i b 3araA'f 3a cn o c id  
TpaKTyBaHH 3aKOHa n p o  t o h  npoMHCA i mo- 
dn  He 3MymyBaTH Hac a o  ApacTHHHiH inoro 
pearoBaHa Ha AOceroaacHy npaKTHKy.

51k h  B>Ke CKa3aB, mna cycniAbmcrb 
npHBH3yBaAa BeAHKi HaAii a o  cnpaBH 3He- 
ceHH npaBa nporiiHauHi'. HaTOMicTb Tenep 
Tan BeAe ca cnpaBy k o h u c c h h , mo Ti HaAii 
Majindn cycniAbHicTb 33BecTH i mo odypeHG 
MyciJiodn cycni.nbuicTb onaHyBa™.

ZIa h t o t o , n p o m y  naHiB, nocTaBHB a 
BHeceHG cbog  HarAe i AyM aio, m o  3 t h x  
b c ix  npHHHH, ani a HaBiB i 3 HHbmnx Ba- 
jk h h x , b k h x  g Ayx<e doraTO , B hc . C o hm  
3BOAHTb BHeceHK) MOMy npH3H3TH HaTAlCTb.

Plpomy o toaoc.

B h c o k h h  coflMe!
yi npH3Haio ca oTBepTO, mo 3adnpa- 

roHH toaoc, modn nonepTH HarAicTb BHe- 
CKiB HamHx tobhphhhb KAiodoBHX npn Ta-
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takij sprawi, de rozchodyt sia o brahu, ko- 
tru Wy sotky lit pałyły, szczoby nas na piw 
zatrojuwaty, muszu pryznaty, szczo sia spra­
wa je dla mene duże ne sympatyczna. Wo- 
na tut w waszim Sojmi polskym zawse 
towcze sia jak Marok po pękli.

My chłopy spodiwały sia, szczo koły 
raz se prawo propinacyji bude znesene 
i koły wże ti wyszynky majut’ sia perewe- 
sty na pidstawi zakona promysłowoho, 
preciń bude pryminena jakaś zakonna po- 
stanowa w tij ciły, szczoby powzderżaty 
siu demoralizacyju, t. j. pyjaństwo miż na­
rodom.

Zdawało sia, szczo dijsno i wsi wła- 
sty pry rozdawaniu koncecyj szynkarskych 
budut’ mały na oku łysz siu odnu cii, 
szczoby koncesyjamy obd’iluwaty ti lude, 
kotri zasłuhujut’ dijsno na powne dowirje 
a w perszij miri, jak zakon toj promysło- 
wyj każe — szczo opiniji hromad budut’ 
uzhladniuwani.

Tymczasom fakta, kotri nawiw nasz 
towarysz dr. Kuroweć łysz z odnoho po­
wita kałuskoho tych 30 zwyż faktiw tak 
skandalnych i tak horendalnych, wże wystar- 
czaje, szczoby oświtłyty tut naszu admini- 
stracyju w tim naszim neszczasływim 
kraju.

Starosta Wajdowskyj w kałuskim po- 
witi je wże tut traktowanyj wid czasu jak 
my tut zasidajem i kołyby riszajuczi czyn- 
nyky otże JE. p. namisnyk Bobrzyńskyj, 
koły my wże persoho roku zwernuły jemu 
uwahu na toho starostu, buw zarjadyw 
ślidztwo i usunuw z toho posterunku, to 
ne małybyśte toho skandalu, toji czornoji 
plamy, jaku musiłyśte nyni z opuszczeny- 
my hołowamy wysłuchaty.

Ałe ne łysz w tim powiti kałuskim 
tak sia dije, my majemo ilustracyju toho 
majże zi wsich powitiw.

Chyba jeszcze ne ma ich z powita 
moho bereżańskoho, de starosta jak meni sia 
zdaje z umysłu wstrymaw rozdawanie konce- 
syji szynkarskych aż do czasu po skińczeniu 
sesyji sojmowoji, szczoby ne mohła wypa- 
sty tut na neho krytyka, na jaku zasłu- 
huje.

Ałe z tych wsich powitiw schidnoji 
Hałyczyny, de koncesyji ti rozdano i de 
rezultaty je zwistni, tam priamo ne mysły- 
rni riczy dijały sia.

Ja wże tamtoho roku, zabyrajuczy ho- 
łos pry tij sprawi, zwernuw uwahu Wys. 
Sojmu, szczo może pry nijakij ynszjj spra­
wi ne dijało sia tilky. nadużył’ i tilky sza- 
chrajstw w kraju, jak sia bude dijało pry 
rozdawaniu koncesyji szynkarskych.

tein cnpaB i, A e  p o 3XOAHTb ch o  6 p a ry , 
KOTpy bh c o tk h  JUT najm jiH , n iobu  Hac 
Ha niB 3aTpoiOBaTH, Myrny npH3Ha™ , m o  ch 
cnpaBa g a jih  Hac A y w e  HecHMnaTHHHa. 
O h 3 TyT b BamiM C o iiM i nojibciciM  3aBce 
TO B ie ch hk M a p o K  n o  neKJri.

M h  xjionH  cnoAiBajiH  ch, m o  kojih  
p a 3 ce npaBO  n p o n iH am u  6 y ^ e  3HeceHe 
i kojih  B>xe Ti BnmHHKH MaioTb ch n e p e -  
BecTH Ha nm cTaBi 3aKOHa npoM HCAOBoro, 
npeu iH b  6 y A e  npHM m eHa HKacb 33KOHHa 
nocTaHOBa b Tin u ij ih , iu o ó h  n oB 3Aepx<aTH  

CIO TieMOpaJl'l3aUHK) C. 6 . nHHHbCTBO MÓK 
HapOAOM.

3 a a B a jio  ch , m o  AiiicHO i bci BJiacTH 
n p n  p o 3^aB aH io  KOHuecnn uiHHKapcKHX 6 y - 
A yT b MajiH Ha o n y  jih h i cio OAHy uiJib, 
m o 6 n KOHireCHHMH OÓmJlIOBaTH Ti JIIOAH, 
KOTpi 3acJiyryiOTb a ih c h o  Ha noBHe AO inpe  

a b n e p iu in  M ipi, h k  33k o h  to h  npoMHCJio- 
BHH K aw ę , m o  o n im i rpoM a/i óy / iy T b  y 3rjin -  

^HiOBaHi
THMuacoM (JiaKTa, KOTpi HaBiB Ham 

TO Bapnm  j,p . K y p o B e u b  jihu i 3  o a h o t o  no- 
BiTa K a jiycK oro , t h x  3bh>k 30 (JiaKTiB TaK 
CKaHflajibHHx i ropeH AaJibHux, B>xe B n cra p -  
Hae, m o 6 n ocbBiTJiHTH TyT Barny a/uviun- 
CTpaum o b  TiM HamiM HemacjiHBiM Kpaio.

C TapocTa  BaiiAOBCKHH b KajiyciriM  
n o B if i g B>Ke TyT  TpaKTOBaHHH B in uacy, 
hk mh TyT  3ac'maGM i k o jih ó h  p im a iou i
HHHHHKH, OTJK GE. n. H3MiCHHK BoSmHHb-
ckhh, k o jih  mh B>Ke n e p m o ro  pOKy 3Bep- 
HyjiH GMy yB a ry  Ha t o t o  CTapocTy, 6yB  
3apHAHB cjimcTBO i ycyH yB  3 t o t o  nocTe- 
pyH Ky, He M ajinóncbTe t o t o  CKaima.nio, t o !  
H opn oi njiHMH, HKy MyciJiHCbTe hhhi 3 o n y -  
meHHMH r0JI0B3MH TyT BHCJiyX3TH.

A jie  He JiHm b TiM noBrri KajiycniM  

TaK CH A'iG, m h  MaGMO iJUOCTpaUHl Toro 
Maii>Ke 3 i b c ix  noBiTiB. X u 6 a Gm e neMa ix  

3  m o to  noBiTa 6 epe>KaHbCKoro, A e  CTapo- 
CTa, hk  Mem 3AaG ch , 3  yMHCJiy b c tp h m h b  
p 0 3 A 3 BaHG KOHUeCHH mHHK3pCKHX a>K AO  
uacy  noKiHueHH cecni' c o h m o b o i, m o b n  He 

MOTJia BHnacTH TyT Ha Hero K p n raK a , hu 
HKy 3ay jiy ryG .

A jie  c t h x  BCi'x noBiTiB cxiAno 'i Ea- 
jihhhhh , A e KOHuecm Ti po3AaH o i A e  pe- 
3yjIbTaTH G 3BiCHl, T3M npHMO IieMHCJIHMi 
piHH AiaJIH CH.

5ł BM<e TaM Toro p oK y , 3a6HpaioHH r o -  
jio c  npn Tin cnpaB i, 3BepHyB y n a ry  B h c . 
C o iiM y, m o  MO>Ke npn HiHKin H iibm iii cn p a ­
Bi He A 1HJIO CH CTijIbKH H3AyłKHTb i CTijlb- 

I KH maxpaHCTB B Kpaio, HK CH 6yAC A1HJ10 
up ii po3AaB am o KOim ecnii m m iKapcKH x.
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JE. p. Bobrzyńskyj w swoim pyśmi 
pered zibraniem Sojmu daw w urjadowij 
gazet’i pokłyk, szczo pry rozdawaniu kon­
cesyji budut’ sia własty rukowodyty dijsny- 
my interesamy ludnosty, szczo budut sia 
uzhladniaty opiniji rad hromadskych i szczo 
w tych słuczajach, de opinija wypade, 
szczoby koncesyju daty, opinija sia, bude 
uzhladnena, a de opinija skaże, szczoby 
w hromadi ne buło wyszynkiw, to tam ich 
ne bude.

Tymczasom pokazało sia, szczo se, 
szczo pysaw i howoryw pered otworeniem 
Soimu JE. p. Bobrzyńskyj, maje sia zo- 
wsim inaksze, bo sprawdyły sia moji sło­
wa kilkanajciat raziw tut wyskazani, szczo 
kożdyj kacyk powitowyj, kożdyj starosta, 
kpyt sobi po prostu z JE. Bobrzyńskoho 
i zo wsich zakoniw i riszaje sobi taki kon- 
cesyji tak, jak jemu jeho interesa poka- 
zujut’.

Małyśte tut Panowe dokaż, jak wy- 
czytaw p. Dr. Kuroweć, szczo szczoby ne 
daty odnij żydiwci koncesyji, to wyszuka­
no wydumani kary, kotrych zowsim w su- 
d’i karnim ne buło i napysano zi starostwa, 
szczo koncesyji ne daje, a u nas wse 
mysłyme.

I myłyt sia dr. Głombińskyj, koły pry 
swoich wywodach skazaw, szczo my ruski 
posły domahajemo sia ukarania i usunenia 
kożdoho urjadnyka i inspektora, bo my 
jak raz stoimo na ti toczci, szczoby newyn 
noho kara ne ditknuła, ałe stoimo takoż 
na toczci, szczoby zbrodniar buw ukara- 
nyj, bo inaksze nastanę anarchia i zanyk 
wsilakoji etyky ludskoji.

Sia sprawa szynkarska je daże pylna. 
Ja zabyrajuczy słowo, szczoby poperty na- 
hłist wneskiw, maju nadiju, szczo JE. p. 
Namistnyk ti wsi nawedeni fakta tak cze­
rez nas jak i piznijszi, usunę i siu czornu 
plamu, kotraby mała wpaste jeszcze tiaż- 
sze na wasz zarjad kraju, może troszka 
ułekszyt’.

Se je ilustracyji z odnoho powita 
a bud’te pewni, szczo koły sia skińczyt 
nadawanie koncesyji szynkarskych, z ciło- 
ho kraju budete mały takyj obraz, szczo 
tody pryznaśte, szczo wełyky neszczastie 
znowa spało na polskyj narid, i bude se 
odnoju z najczornijszych plam w istoryji 
naszoho zarjadu toho neszczasnoho kraju 
Hałyczyny.

Ja nawedu łysz oden fakt z powita 
liskoho.

W powiti liskim mistoczku, Lisko pry- 
znano łysz 10 koncesyji, z tych nadano 4 
koncesyji Polakam a 6 koncesyj Zydam.

GE. n. BoÓ JKHHbCKHH B CBOIM nHCbJtfi 
nepeA 3 ió p aH G M  C o n M y  A a ń  b  ypHAOBiń 
r a 3 e T l n o K A H K , m o n p n  p o 3 A a B a m o  k o h -  
p e c n f t  6 y A y T b  c h  B A a c ru  pyK O B O A H TH  a i h |  
c h h m h  in T e p e c a iw u  a k > a h o c t h ,  m o  ó y A y T b  
c h  y 3 r a h a h h t h  o n i m i  p a A  rpoM aA C K H X  i m o  
b  t h x  c j iy u a H x ,  A e  o r i i n i n  B u n a A e  m o Ó H  
K o p e c m o  a s t m ,  o n i m n  c h  ó y A e  y 3 rA H A n e H a , 
a  A e  o n iH iH  C K a a re , m o ó u  b  r p o M a A i  H e 
ó y j i o  B n m n H K iB , t o  TaM  i'x  H e  ó y A e .

T u M n a c o M  n o K a 3 aA O  c h ,  m o  c e ,  m o  
nncaB i r o B o p u B  nepeA  O T B opeH G M  C o H M y  
GE. B o 6 >KHHbCKHH, M a e  c h  3 o c iM  m a n n i e ,  
6 o  C npaB A H A H  CH m o !  CAOBa K iA bK aH aH U H T b 
p a 3 iB T y T  B H C K a3 3 H i, m o  K O K A H ii KaUHK 
noB iT O B H H , k o > k a h h  c r a p o c r a ,  K nH T b  c o ó i  
n o  n p o c T y  3  GE. B o ó iK H H b C K o ro  i 3 i b c !x  
3 aK O H iB  i p i m a c  c o ó i  T a n i  K O H u e c n f  T a n ,  
h k  GMy G ro  B A acH i iH T e p e c a  n o K a 3 y iO T b .

M a A H C b T e  T yT  n a H O B e  A O K a3 , h k  b h -  
HHT3 B n .  A p . K y p o B e u b ,  mo i a o ó h  H e Aa- 
TH O A H ifi JKHAiBUi' KO H U eCH l, TO B H m y K 3 HO 
B H A yM aH i K a p H , KO TpH X  3 0 BC1M B CyAl K a p -  
HiM H e ó y A O  i H a n n c a H O  3 i C T a p o c T B a , mo 
K O H uecH i' H e A a c ,  a y  H a c  B c e  m h c a h m c .

I MHAHTb CH A P - EAOM ÓiHbCKHH, KOAH
npu c b o i x  BHBOAax CKa3aB, mo m h  pyci<i 
nocAH AOMaraGMO c h  yKapaHH i ycyHeHH 
KO>KAoro ypHAHHKa i iHcneKTopa, 6o m h  
HK pa3 CTOIMO Ha Tiił Tonu!, mOÓH HeBHH- 
h o t o  Kapa He AiTKiiyAa, aAe c t o i m o  t 3 k o > k  
Ha TOHUl, mOÓH 3ÓpOAHHp óyB yKapaHHił, 
6o iHanme HacTane aHapxin i 3 3 h h k  b c h k o i  
A’OACKO'1 eTHKH.

C h c n p a B a  m H H K a p c K a  g  Ay>xe nHAb- 
H a . H 3 aÓ H paK )H H  c a o b o ,  moón n o n e p T H  
H a rA ic T b  B H ecK iB  M aro  H a A iio , mo GE. n. 
H aM icH H K  T i Bci" H a B e A e m  tjraK T a T aK  nepe3 
H a c  hk i' n i 3 H iH m i, y c y H e  i e ro  n o p H y  nA H - 
M y, K O T paÓ H  M aA a B n a c T H  eme T H > xm e H a 
Barn 3 a p H A  K p a ro ,  m o jk c  T p o x a  y A e K m H T b .

Ce g  iA io c T p a u H i ' 3  o a h o t o  n o B iT a  
a  ó y A b T e  n e B H i, m o  k o a h  c h  CK iH bH H Tb H a- 
A aB aH G  K O H peC H H  m H H K apC K H X , 3  U lA O rO  
K p a ro  ó y A e T e  m b a h  T a k r tr r  o ó p a 3 , m o  t o -  
TAH n p H 3 H aC b T e , m O  B eA H K e H em aC T G  3 HO- 
B a  B n a A O  H a n o A b C K m " H a p iA  i ó y A e  c e  
OAHOtO 3  HaHHOpHi'HLUHX nAHM B iC T O pH l 
B a m o r o  3 a p n A y  T o r o  H e m a c A H B o r o  K p a ro ,  
TaA H H H H H .

H H a B e A y  a h i h  o a h h  ({raKT 3 n o B iT a  
AiCKoro.

B noBm A'ici<iM MicTeuKO JUcko, npu- 
3 H3 AO A H m  10 KOHUCCHH, 3  THX H3 A 3 HO 4 
KOHUeCHl EIOAHKaM 3 6 KOHUeCHH }f<HAaM .
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N e maju w  zahali niczoho ani pro- 
tyw  Zydam ani protyw  Polakam, jesły dij- 
stno na se zasłuhujut. A le  w  tim misto- 
czku je  majże połowyna Rusyniw, w po- 
witi liskim jest 154 śił a czysło Rusyniw 
dochodyt do 80°/0 meszkańciw.

W  mistoczku Lisko jest odna odyno- 
ka torhowla ruska, hde prychodiat’ hosti, 
hde podajut sia perekusky, śnidania i zym- 
ni potrawy i hde koneczno treba, szczoby 
buw wyszynk.

I. proszu paniw tij odnij torhowli ru- 
skij starosta w idmawlaje koncesyji!

A le  proszu paniw, w  tim mistoczku 
sut’ dwa panowe Barańkyj i ididzińkyj, ko- 
tri wspilno majut’ odnu torhowlu.

1 szczoż robyt p. Starosta?
Nadaje kożdomu z tych paniw osibnu 

koncesyju chotiaj majut’ odnu torhowlu 
w odnim lokalu.

P. Barańskyj distaje odnu koncesyju 
a p. Ślidzińskyj distaje druhu koncesyju.

Tak moi Panow e: A  czomu?
Bo p. Barańskyj jest burmistrem mi- 

stoczka Liska a p. Ślidzińskyj jest radnym.
T oż ony ne powynni buły distaty 

nijakoji koncesyji, a jesły wże distały, to 
oba powynni distaty łysz odnu, bo ony 
sut wspilnykamy.

A  zdaje meni sia, szczo odna ody- 
noka instytucyja ruska takoż powynna buła 
distaty koncesyju a ne dwa wspilnyky ko- 
żdyj z osibna.

W  tim sarnim mistoczku distaw kon­
cesyju takoż Polak szwec, kotryj nawit 
kiełyszka ne wm ije trymaty, i nikoły ne buw 
szynkarem.

Ja ne jeśm protywnyj szczoby nada­
w ały koncesyji bidnym ludiam, protywno 
naj distajut, jesły sut’ lud’my czesnymy 
i zasłuhujut na se, ałe dumaju, szczo i odna 
odynoka instytucyja ruska takoż na kon­
cesyju zasłuhuje. Bo tam hde sia podaje 
zymni potrawy i śnidania powynen buty 
wyszynk, bo to ricz jasna jak sonce, szczo 
hiśt’ ne pide do odnoho lokalu zjisty śni- 
danie a do druhoho w ypyty kieliszok 
sznapsa.

A  czomu w idm owłeno torhowli ruskij 
koncesyji ?

Bo pan burmystr Barańskyj maje swo- 
ju własnu torhowlu i chocze szczoby i dru­
ha torhowla mała koncesyju, szczoby mu 
ne robyła konkurencyji.

I tut ne ru kow ody ło  sia zh ladam y  
na.,m iscew i obstaw yny  łysz osobystym y  
i nteresam y.

H e Maro b 3arajii' muoro am npoTHB 
żK u/tom, am npoTHB IloAHKaM, gcjih aihcho 
Ha ce 3acnyryroTb. A jie b TiM MicrouKy 
g Mannie iiojiOBHHa PycHHiB, b noBiTi jiT- 
CKiM g 154 ciji, a uHC.no PycHHiB b noBrri 
AOxoahtb ao  80°/n MemKaHbuiB.

B MicrouKy JliCKy g oma oahhok3 
Toprop/iH pycua, Ae npHXOAHTb toctY, Ae 
noAaroTb ch nepenycKH, CHiAaHG i 3HMHi 
noTpaBH i Ae kohcuho Tpeóa, iuoóh 6yB 
BHUIHHK.

I npom y namB Tin OAHHOKin Topro- 
bjh pycniii cTapocTa BiAMaBJiHG KOHuecm!

Ajie npom y naHiB, b TiM MicTOUKy 
cyTb ABa naHOBe BapaHbCKHH i Cjii'A3iHb- 
CKHH, KOTpi CnblbHO M aiO Tb OAHy TOpTO-
bjho.

I m ow  poĆHTb n. CTapocTa?
HaAaG KOJKAOMy 3 thx naHiB ociÓHy 

KOHUeCHK), XOTHH M3I0Tb OAHy TOprOBJHO 
b oAHiM jibOKajno.

n . EapaHHCKHH AicTaG OAHy KOHu,e- 
chk) a n. Cjii'A3i'HbKHH AicTaG Apyry koh- 
necHio.

Tan moi naHOBe! A  uoMy?
Bo n. BapaHbCKHH g 6ypMicTpoM Mi- 

CTOUKa JlicKa a n. Cjii'A3'iHbCKHH paAHHM.
T oxk ohh He noBHHHi óyjiH A id a ™  

HiflKOi KOHuecm, a gcjih bjkc AiCTajiH, to 
o6a noBHHHi AicTa™ jihih OAHy, 6o ohh 
cyTH  criijibHHKaMH.

A  3A3G CH MeHl, mo OAHa OAHHOKa 
iHCTHTynHH pycKa tukojk noBHHHa óyjia 
AiCTaTH KOHUeCHK), Z. He ABa CnijIbHHKH, 
KOJKAHH 3 OCińHa.

B TiM caMiM MicTOUKy AicTaB KOHue- 
necnro Tai<0)K Hojihk mBeub, kotphh HaBiTb 
KeJinmKa He BMie TpuMa™, i hikokh He 6ya 
mHHKapeM.

H He GCbM npoTHBHHH, mobH HaAa- 
B3TH KOHUeCHl ÓiAHHM JHOAHM, npOTHBHO 
Han AicTaroTb, gcjih cyTb jiroAbMH ucchhmh 
i 3acjiyryiOTb Ha ce, ajie AyMaro, mo i OAHa 
OAHHOKa iHCTHTyUHH pyCKa T3K0JK Ha KOH- 
pecHK) 3acjiyrye. Bo TaM Ae ch noAaG 3hm- 
Hi norpaBH i chia3hh, noBHHeH 6y™  bh- 
mHHK, 6o to piu hch3 hk coHue, mo riCTb 
He npHHAe ao  oahoto JibOKajno 3’ icth chi- 
A3hg, a ao  A pyroro  bhhhth KejiHmoK 
mHanca.

A uoMy BiAMOBJieHO ToproBJii' pycKifi 
KOHUeCHl ?

Bo n. óypMHCTp BapaHbCKHH MaG cboio 
BJiacHy ToproBJiro i Hexoue, mo6n Apyra 
ToproBJiH Majia KOHnecnro, mo6n My He po- 
ÓHJia KOHKypeHUHi.

I TyT He pyKOBOAHJIO CH 3TJIHAaMH Ha 
MicueBi o6ct3bhhh, jihih ocoćhcthmh iHTe- 
pecaMH.
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Preciń starostwo jest na miscy, pre- 
ciń p. starosta znaje widnosyny, preciń toj j 
starosta jesłyby buw czołowik trocha so- 
wisnyj, mihby przeciń takoż toj odynokoj 
instytucji ruskoj nadaty koncesju szynkarsku

W tim naprjami wnis ja interpelacju 
i maju nadiju, szczo JE. p. Namisnyk siu 
pochybku poprawyt, i szczo torhowla ru­
ska w Lisku koncesju distane.

Szczo do moho powitu bereżańskoho, 
to tam koncesji jeszcze ne sut rozdani, ale 
dowiduju sia, szczo i tam bohato bude słu- 
czajiw pokrywdżenia ludyj.

My żadajemo, szczoby JE. p. Nami­
snyk rozślidyw sprawu i szczoby intencja 
zakona buła uzhladnena i szczoby w in- 
teresi naszoho chłopa, naszoho selaństwa 
raz tamu położyty w szyreniu toho pyjaństwa.'

I my spodiwajemo sia z pownem do- 
wirjem, szczo teper, koły propinacja wyjdę 
z prywatnych ruk, szczo pijaństwa takoho 
ne bude.

Pered tym kożdyj didycz, kożdyj szla­
chty cz, kotryj maw horalniu nadawa w kor- 
czmy riżnym indywiduam i ta korczma stała 
sia naszym neszczastiem w kraju.

Naj sia raz taja neszczasna propinacja 
zapade, naj wże jeji raz na wse ne bude.

P. Skwarko podaw wam panowe ilu- 
stracju, jak sia widbuwaje nadawanie kon­
cesji i jaki sut naduźytia, jak widmawlaje 
sia koncesji ludiam sowistnym i czestnym, 
kotrym hromada daje najlipsze świdoctwo 
i jak sia nadaje koncesji proty w woli hro- 
mad ludiam takym, kotri na koncesju ne 
zasłuhujut, kotri za rozmaiti złoczyny buły 
karani i nawit lokalu widpowidnoho ne 
majut.

Otżeż w interesi naszoho selaństwa po- 
pyraju nahliśt oboch wneskiw z tym, szczo­
by JE. p. Namisnyk rozślidyw ti krywdy, 
kotri tut nawedeno.

My ne jeśmo protywni nadawaniu kon­
cesji szynkariam, kotri na to zasłuhujut, ko­
tri sut bidni i majut rodynu do uderżania, 
ałe jesły w zadudnij Hałyczyni 52°/0 kon- 
cesyj distały śelane, a u nas w schidnij 
czasty kraju majże ciłkowyto wykluczeno 
chłopiw, to musymo żadaty, szczoby totu 
krywdu naprawłeno.

Bo jesły didycz abo jake indywiduum 
distane koncesju protyw woli hromady, to 
my pryminymo chłopskyj zakon tj. bojkot 
{Brawa).

My rozwynemo sered salaństwa sylnu 
agitacju bojkotowu i budemo stroho boj­
kotowały tych, kotri distały koncesju pro-

ripeuiHb CTapacTBO ecrb Ha Micun, 
npeuiHb n. crapocra 3Hac BiAHOCHHH, npe- 

, U'lHb TOH CTapOCTa GCJIHÓH 6yB UOJIOBiK 
Tpoxa coBicHHH MirÓH npeuiHb TaKOK Tifi 
OAHHOKift iHCTHTyUHi pyCKift Ha/iaTH koh- 
uecHio mHHKapcKy.

B TiM HanpaMi b h ic  h  iHTepnejiHUHio 
i Maio HaAiio, mo 6 . E. n. HaMicHHK cio 
noxHÓKy nonpaBHTb i mo ToproBAH pycna 
b  JlicKy KOHuecHio Aicrane.

LL1.0 a o  Moro n o B iT a  6 e p e x < a H b C K o ro  
t o  TaM  K O H u e c u i m e H e c y T b  p o 3A a m , ajie  
A O B iA y io  c h ,  m o  i TaM  6y;re  ó o r a i o  cny- 
UHiB nOKpHB,ZUKeHH JIIOAHft.

M h  >Ka,n,a6MO, i u o 6 h  € .  E .  n. H a M i-
CHHK P03CJI1AHB CnpaBy i IU,o 6 h iHTeHUHH 
3aKOHa ó y jia  y3rjiHAHCHa i m o ó u  b i.HTe- 

peci H a m oro  x jio n a , H a m o ro  ceAHHbCTBa 
pa3 TaMy nojio>KHTH b m HpeH io t o t o  nHHHb- 
CTB3.

I MH CnOAlBaeMO CH 3 nOBHHM  A O B i- 
p 6M, mo T e n e p ,  k o j i h  n p o n iH a u H H  B H fiA e 
3 n p H B 3THHX p y K , m O  n i’HHbCTBa TaKOTO H e 
6 y A e .

riepCA THM KOJKAH0 A1AHH, KOJKAHft 
i h j i h x t h h ,  KOTpHH MaB ropajibHK), HaAaBaB 
KOpiUMH pi>KHHM iHAHBiAyaM i Ta KOpiUMa 
CTa^a CH H3UJHM HemaCTCM B KpaiO.

H aft ch pa3 Ta HemacHa nponiHauHH 
3anaue, Haft Bx<e ei pa3 Ha Bce He 6yp,e.

n .  C u B a p K O  n o u a B  BaM  n a H O B e  i j i i o -  
C T p a u H io , h k  c h  B iA d y B a c  H a u a B a H e  K O H u e- 
CH1 i HKi c y T b  Ha/iy>KHTH, HK BiAMOBJIHG CH 
KOHUeCHl JIIOAHM COBiCHHM i HeCHHM, KO- 
TpH M  r p o M a / m  A a 6 H a f t j i in m e  CbBiAOUTBO 
i HK CH H aA aG  KOHUeCHl npoTHB b o j u  r p o -  
M a A , AfOAHM T3KHM, K O T pi H a KOHUeCHIO H e 
3a c A y r y io T b ,  K O T pi 3 a  p i n o n  3a o u h h h  6 yA H  
K a p a H i r  H aB iT b  A b O K aA io  B iA n o B iA H O ro  H e 
M aiO Tb.

OraeiK b  iHTepeci Hamoro cejiHHbCTBa 
nonnpaio H a rm cT b  o6ox BHecKiB 3  t h m ,  
mo6n € . E. n. HaMicHHK po3CAi'AHB Ti Kpu- 
b a h ,  KOTpi TyT HaBeAeHO.

M h He ecbMO npoTHBHi HaAaBaHio k o h - 
uecn ft mHHKapHM, K O T pi Ha ce  3acJiyryioTb, 
KOTpi cyTb  6 iA u i i MaiOTb poAH H y a o  y A ep - 
JK3HH, aJIC 6CJIH B 3axiAH ift r aJIHUHHl 52% 
KonuecH ft A icTajiH  cejiHHH, a y  Hac b cx iA - 
Hift u a c™  K paio  Maftx<e u ij ik o b h t o  b h k a io - 
ueHO x jion iB , t o  MycHMO waAaTH, iu o ó h  
TOTy  KpHBAy HanpaBAeHO.

B o  g c j i h  a i a h h ,  a 6 o  HKe iHAHBiAyyM 
A ic T a H e  K O H uecH K ) n p o T H B  b o j u  rp o M a A H , 
TO MH npH M iH H M O  XJIOnCKHfi 38KOH C. G. 
ó o S k o t .  ( B p a B a ) .

M h po3BHHeMO cep eA  cejiHHbCTBa CHJib- 
Hy ariTauH io óoftKOTOBy i óyAeM O  CTporo 
ÓOftKOTOBaTH THX, KOTpi AlCTaJIH KOHUeCHK)
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nahlist wnesenia

Boni rpoMann, npora  Boni' lHTepe-npoTH  
ceHTiB.

HjiHToro nonnpaio  
i n poiny o npHHHTG.

HarniCTb BHecenn

tyw woli nasełenia, protyw woli intere- 
sentiw.

D latoho popyraju 
i proszu o pryniatie.

Sekretarz p. Urbański. Proszę o głos w sprawie formalnej.
Marszałek. W sprawie formalnej głos ma p. Urbański.
Sekretarz p. Urbański. Wnoszę o zamknięcie rozprawy nad nagłością.
Marszałek. Jest wniosek zamknięcia rozprawy nad nagłością. Rozprawa otwarta 

czy żąda kto g łosu? (Nikt). Jeżeli nikt głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystę­
pujem y do głosowania. Kto przyjm uje ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty.

Do głosu zapisani są : „ p r z e c i w "  pp. Makuch, Landau i Lewicki, „ z a “ pp. Se- 
nyk, Jedynak i W asung.

Proszę panów wybrać mówców jeneralnych. (Po wyborze). Głos ma mówca je- 
neralny „przeciw" p. Makuch.

P. Makuch Wysokyj S o jm e!
W prawdi ja skazaw. szczo budu ho- 

woryty „contra" i pewnoho roda budu maw 
racju, bo neraz perechodiat tu wneski, z ko- 
trych adm inistracja niczoho sobi ne robyt, 
ałe preciń choczu howoryty „za“ nahłostiju 
wnesku.

I z toji pryczyny ja i nyni ne maju 
nadiji, szczoby nasz wnesok koły i nahlist 
jeho perejde, mih szczoś zminyty w tij 
sprawi. I ne może win w wełykyj miri za- 
pobiczy tym wsim nadużytiam , kotri stały 
sia po nyższych adm inistracjach, bo w mno- 
hych słuczajach koncesji stały sia prawo- 
sylni i nyni ne ma syły ich po prostu ru­
szyły.

Nawit kołyby Wys. Namistnyctwo de- 
kotri rekursy uzhladnyło, to mymo toho toj 
petent ne mihby distaty koncesji bo w hro­
madi wże ne stało miścia dla neho. Z toji 
pryczyny otże nema nijakoji nadiji, szczoby 
toj wnesek koły i zistane pryznanyj jak 
nahłyj, jakuju nebud uspisznu koryst wid- 
nis. Ałe mymo toho dla ilustracji i pidmo 
hy nahłosty seho wnesku podam  kilka fa 
ktiw z horodeńskoho okruha, kotri świdczat 
pro se, szczo horodeńskyj okruh je tak da 
łeko wid JE. p. N am istnyka sebto wid sto 
łyci mista Lwowa widdałenyj, szczo tam 
nijaka wyższa adm inistracja ne zahladaje 
i tam wilno tak robyty jak se starosta cho- 
cze zrobyty.

Imenno w okruzi horodeńskim  zrobłe- 
no sobi z rozdawnyctwa' koncesji zwyczaj- 
nyj „Geszaft", tak zwanu czornu giełdu.

Taja czorna giełda wybrała sobi dwóch 
reprezentantiw  Jojnu Kramera i Szaje Dank- 
nera, kotri zawiazały kom itet i dajut kon­
cesji a piśla toho w jakim miscy maje buty 
koncesja nadana, czy w bilszim czy men- 
szim, m ajut swoji akcji a ti akcji stojały 
wid 150 do 400 koron a nawit i wyższe.

Ałe nawit i toj, kotryj u takoji spiłky

Bhcokhh C o fiM e !
B  npaB/u h CKa3aB, m o 6y,n,y tobo- 

puTH „contra" i neBHoro po/ia 6 y n y  M3B 
pannio, 6o Hepa3 nepexo,n,HTb TyT bhcckh, 
3 KOTpnx a_n,MiHi'CTpauHH Hinoro coói He po- 
ÓHTb, ajie npeuiHb xony roBopn™ „3a“ Ha- 
rJIOCTHK) BHecny,

I 3 TOl npHMHHH H i HHH1 He MaiO Ha- 
/ui, moÓH Ham bh cco k , kojih i HarjiicTb Gro 
nepeim e, Mir rnocbj 3MiHHTH b Tin cnpaBi. 
I He Mome BiH b BajiHKin Mipi 3anoóinH  
THM BC1M H3/iy>KHTHM, KOTpi CT3.TH CH nO 
HH3IUHX aflMiHiCTpaUHHX, ÓO B MHOI’HX cjiy- 
naHx KOHuecHi CTajiH ch npaBOCHJibHi i hhhi 
HeMa chjih i'x no npocTy pymHTH.

HaBiTb kojihóh  Buc. HaMicHHUTBO ą.e- 
KOTpi peKypcn y3rJiHAHHJio, to  m h m o  toto  
to h  neTeHT He MirÓH flicTaTH KOHuecHi', 6o  
b  rpoM am  Brnę He CTajio Micpn ^ jih Hero. 
3  TOi npHHHHH o rn e  HeMa h ihkoT Hami,
mOÓH TOH BHeCOK, KOJIH 3iCTaHe npH3Ha- 
hhh  hk HarjiHH, HKy H eóyTb ycn im H y  k o - 
pHCTb BiflHIC. A j i e  MHMO TOTO jyiH ijHO-
CTpauHi i niAMOTH HarjiocTH cero BHecKy 
noAaM Kijibna (JiaKTiB 3 ropoą.eHbCKoro 
oupyra, KOTpi cbBi/maTb npo ce, m o ro- 
poAeHbCKHii oupyr g TaK /rajieKO Bią, G. E. 
n. HaMicHHKa ceÓTo Bią, cto^hhi MicTa 
JlbBOBa BLwajieHHH, m o TaM hIhkh BHcma 
a/rMimcTpauHH He 3arjiHą,aG i TaM BijibHO 
TaK pOÓHTH, HK Ce CTapOCTa XOne 3pOÓHTH.

iM eHHO B O K py31 T O pO /ieH bC K iM  3 p o -  
Ó JieHO c o ó i  3  p 0 3 A aB H H U T B a KOHUeCHH 3B H - 
na iiH H H  „ G e s c h a f t " ,  T aK  3 B a H y  u o p H y  r e j i / i y ,  

Ta n o p H a  r e j i ą ,a  B H Ó p a jia  c o ó i  a b o x  
p e n p e 3 eH T aH T iB  H o ń H y  K p a M e p a  i LUaG 
HaHKHepa, K O T pi 33B H 3ajiH  kom Itct i na- 
K)Tb KOHuecni a  niC bJlH  T o r o ,  B HKiM MiCUH 
M a c  ó y T H  K O H u e c n n  H a ^ a H a ,  u h  b  ó i j ib iu iM  
hh MeHmiM, MaiOTb c b o i  aK U H i, a  T i a K u r n  
CTOHJ1H Bia 150 no 400 KOpOH a HaBiTb 

BHcme.
A jie  HaBiTb i ceń, k o t p h h  y  TaKoi cnijiKH
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okupy w sią, ne bu w pewnyj czy koncesju 
distane, bo mih sia znow najty takyj, ko­
tryj jeho perelicytuwaw a tohdy akcji wyż­
sze skoczyły i jeho akcja propadała, abo 
chtoś maw szcze lipszi zhlady u referenta 
w starostwi i tohdy nowit interesent, kotryj 
tij spiłci sia okupyw mih stratyty swoji 
hroszi i potomu szukaj witru w poły.

Szczo taki riczy sia dijały, na se ja 
tut riwnoczasno wnoszu interpelacju z do- 
kazamy i świdkamy i spod’iwaju sia, szczo 
chocz Horodenka duże dałeko wid Lwowa 
i tam diiże tiażka komunikacja, szczo pre- 
ciń z wysokoho Namistnystwa chtoś tam 
tnoże zahlane i riczy, kotri sut w interpe­
lacji nawedeni rozślidyt.

Ałe w tij sprawi i komiczni sceny 
buły, bo czasto łuczaje sia szczo takyj inte- 
resowanyj zapłatywszy za koncesju w tij 
spiłći żydiwskij wełyki hroszi żałuwaw ich 
i w zahali tak jak w birźewij hri chotiw' 
s'a cofnuty i widobraty hroszi inymo szczo 
wsiąk dani promawlały za tym, szczoby 
distaw koncesju. Ałe z chwyłeju koły wy­
cofały swoji akcji icli sprawa propała i po­
tomu distały rezolucyju iz starostwa szczo 
„nie dostaniesz pan koncesyi albowiem 
nie zasługujesz na zaufanie“.

Takyj komiczno prykryj incident tra- 
fyw sia miż inszymy Mendlowy Giterowy, 
kotryj żałuwaw tych 800 koron, kotri po- 
kław i widobraw ich a piśla toho distaw 
rezolucju szczo „nie uwzględnia się prośby
0 nadanie koncesyi".

Tak same ałe prykrijsze trafyło sia 
.łosiowy Resz z Michalcza, kotryj do toji 
czornoj giełdy włożyw 300 koron kotri pro- 
pały.i koncesyi takoż nie . distaw. Te same 
stało sia Majerowy Friszling, kotryj pokław 
150 koron i tak samo prehraw ich bez ni- 
jakoho uspichu

Koły JE. p. Namistnyk mynuwszoho 
roku skazaw, szczo pry nadawaniu konćesyjf 
bude sia w perszij miri braty na uwahu 
uchwału Rady hromadskoji a w druhij miri 
zważaty sia bude na se szczo sut dotepe- 
r zni szynkari, kotri stilko a tilko lit tru- 
dnyły sia interesamy szynkarskyiny i kotri 
po prostu ne majut inszoho zwania i spo­
sobu zaribkowania, to oczewydno wyjszło 
te na harni słowa szefa administracji kra- 
jewoji, a w praktyci starosty a miż nymy
1 toj .w Horodenci zowsim inaksze poriszyły 
i nyni w sarnim misti Horodenci je 19 szyn- 
kariw, kotri po kilkadesiat lit prowadyły 
szynk a teper ni oden z nych nie distaw 
koncesji.

Tut w interpelacji, kotru riwnoczasno

OKynuB ch , He óyB  neBHHH, nu KOHuecHW 
A icraH e, 6 o  M ir’ cn  3h o b  3HaiłTH Tanin , ko- 
Tpnn e r o  nepcjiiuHTyBaB, a t o t a h  awiw 
BHcme c k o h h a h  i e r o  anunn nponajiaJiai 
a 6 o  ńTOCb MaB me d ijib in i 3t a h a h  y pe_ 
(jrepeHTa b CTapocTBi, i t o t a h  HaBiTb inTepe- 
ceHT, KOTpnn Tin cn iA iu  ch  onynaB , Mir 
CTparaTH CBoi r p o m i i noTOMy m yK an  Bi- 
T p y  b  noJin.

LLJ.0 Tani pm n  ch  a ih a h ,  Ha ce  H TyT 
piBHOuacHO B H om y iHTepnejiHunro 3 AOKa- 
33MH i CbBmKaMH i cnoA iB a io  CH, m o  X0H 
ro p o a e H K a  Ayx<e f la jie n o  BiA JJbBOBa, i TaM 
a y m e  TH>KKa KOMymKaunn, m o  npeniHb 
3 B n c o n o ro  HaMicHHUTBa, XTOCb TaM M ow ę 
3arjiHHe i p inn , KOTpi cyTb  b  inTepnejinu n i 
HaBCACHl p03CJl'mHTb.

A j ie  b  T in  c n p a B i  i KO M iuH i cu e H H  
d y j m ,  6 o  u a c T O  J i y u a e  ch , mo T a n n u  iH T e- 
p e c o B a H n n  3 a n jia T H B u iH  3 a  K O H u e c m o  b  T ift 
cnumT )KHAiBCKin BeJinni rpom i, JKaziyBaB 
i 'x  i b 3 a r a j i 'i  Tan h k  b  6 ip>KCBiH r p i  x o ti 'b  
ch u o t j m y ™  i B iA o d p a T H  r p o m i ,  mhm o mo 
BCHKi A aH i n p o M a B J iH jin  3 a  hhm , m o ó n  Ń -  
CT3 B K O im e c rn O . A ^ e  3  XBHJieK), KOJIH BH- 
u o t j r a j i n  C B oi aK u n i" , i'x  c n p a B a  n p o n a j i a  
i n o T O M y  A ic T a j in  p e 3 0 Jn ó u H K ) i3  C T a p o c T B a , 
m o  „ n i e  d o s t a n i e s z  p a n  k o n c e s y i ,  a l b o w i e m  
n i e  z a s ł u g u j e s z  n a  z a u f a n i e " .

Tannu KOMiuHO npHKpnfr iHumeHT 
Tpac})HB ch Mi>K HHmHMH MeHAAeBH fiTe- 
poBH, KOTpnn majiyBaB Tnx 800 nopoH, 
KOTpi noKJiaB i BmoOpaB i'x, a nicbjm Toro 
AicTan pe30AKmnK), mo „nie uwzględnia 
się prośby o nadanie koncesyi".

u Tan caMO ajie  npn i<pinm e Tpa(})HJio 
ch  H o c a c b h  P e m  3 M H xajibna, KOTpnn a o  
TO'1 MOpHO'1 reAAH BAOKUB 300 K op on , KO­
Tp i nponaAH  i Konuecn i' TanorK He AicTaB. 
Te caMe c tb a o  ch  M a ep o B n  O p im A iH i', k o - 
Tpnn noKAaB 150 n opoH  i Tan caMO n po- 
rpaB  ix  6e3 HiHKoro y cn ix y .

K o a h  G . E. n . HaMiciiMK M HHyBm oro 
p o n y  CKa3aB, mo n p n  naA aBaH io KOHirećnh 
6 yA e ch  b n e p m in  Mipi 6 p a ™  Ha y B a ry  
yxB aA y PaAH rpoMaACKOi' a  b  A p y r ih  Mipi 
3 BajK a™  ch 6 yA e Ha ce, mo cyTb AOTerie- 
p iu m i m nH K api, KOTpi CTiAbKn a CTiAbKH 
AiT TpyAHAn ch inTepecaM H  m nH K apcknM n 

KOTpi no n p o cT y  He MaioTb n H m o ró  3Ba- 

hh  i c n o c o ó y  3a p i6 KOBaHH, t o  o h h b h a h o  
B nnm A o Te Ha ra p H i c a o b 3 r n e ^ a  aAMi- 
H i c r p a u n i ’ K paeBoi', a  b  npaK TH ui CTapocTH 
a Mi>K HHMH i TOH B TopOACHUl 3 0 BC1M 
iH an m e  nop im nA H  i h h h i b caMiM MicTi 
rOpOAeHUi 6 19 IHHHKapiB, KOTpi n o  KiAb- 
iraAecHTb AiT npoBaAH An u ih h k ,  a  T en ep  
h i OAeH 3 h h x  He AicTaB KOHuecni.

T y T  b  iH T e p n e A H u n i ,  K O T p y  piBHonacHO
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podaju, sut ony wymineni i je dokładno 
podane skilko lit buw kożdyj z nych szyn- 
karem i czy w zahali buła jakaś pereszko- 
da szczo do nadania im koncesji.

Natomist choczu zwernuty uwahu tut, 
szczo koncesji podistawały taki lude, kotri 
zakonno sut wykluczeni wid oderżania 
koncesji a imenno distały Szloma abo Szaje 
Dankner, czołowik, kotryj buw sudowo ka­
ranyj za złoczyn nasylstwa, czołowik, kotryj 
buw karanyj za małyj obman z §. 461. 
w sudi w Horodenci. Toj czołowik distaw 
koncesju, ałe distaw jeju w toj sposib jak 
carte blanche bo ne maw nihde lokalu 
i nyni ne maje nijakoho lokalu bo to je 
takij ptaszok, kotryj je tajnym policjantom 
i jak takyj zaroblaje w toj sposib szczo ni 
ore ni sije a oczewydno jakoś zbyraje. 
Otże szczo robyt z takoju koncesjeju ne 
majuczy lokalu hdeby jeju wykonuwaw? 
Puskaje jeju na birżu i nyni akcji stojat 
na 400 koron.

Se je odyn fakt, a druhyj fakt, szczo 
w sarnim miśti Horodenci panna nepowno- 
litna EuheniaZamichowska disfałakoncesyju. 
(p. Staruch: Ałe musyt buty fajna!) Preciń 
je jakyjś zakon promysłowyj, kotryj każe, 
szczo koncesju może otrymat-y łyszeń osoba 
pownolitna, a chyba jesły  zasłuhuje na 
uwzhladnenie mohłaby distaty i ne powno­
litna, ałe za zizwołeniem sudu opikuńczoho. 
Ne znaju czy sud w Horodenci daw na se 
zizwołeme, szczoby panna Euhenia Zami- 
chowska distała koncesju.

Dalsze Scheindla Scherzer, 18 litna 
doczka Ire Chaima Scherzera, otcia, kotryj 
dawnijsze zbankrutowaw i na tim zrobyw 
interes i z toho interesu do noni żyje. Jak 
je możływe, szczoby na imia 18 litnoji 
doczky można buło distaty koncesju.

Tak samo w samij Horodenci distaw 
koncesju Srul Lester 70 litnyj kotryj nikoły 
z szynkarstwom ne maw do d’iła. Ałe 
win maje ziatia, kotryj bude za nioho to 
szynkarstwo prowadyty. Se je czołowik 
karanyj za obmaństwo kika razi w, a w do­
datku je tajnym agentom emigracyjnym 
i tej zasłużyw w Starostwi na do.'irie, 
szczoby distaty koncesju. W toj sposib otże 
postupyło Starostwo, szczo do mista Ho- 
rodenky. Ne lipsze takoż dijało sia i szczo 
do sił.

Koły nawit Rady hromadzki proty- 
wyły sia pewnym osobom i objawyły sia 
za inszymy, to i tak hołos rad hroma- 
dskych ne buw poszanowanyj Starostwom 
i stało sia jak raz protywne.

Otże my musynio wystupyty w obrs-^ 
ni zakoniw, musymo riszuczo do mali a ty

noAaio c y m  o h h  B H M iH em  i g a o k a b a h o  
n o / i a n e ,  CKiAbKO a Y t 6 y B  k o i k a h h  3 h h x  
m H H K a p e M  i hh  b 3araAi' ó y A a  H K acb  n e p e -  
iiiKOAa, m o  a o  HaAaHH im  k o h h c h Y ,

HaTOMicTb x o n y  3BepHyTH yB ary , T yr, 
m o  Korm ecni' riOAicraBaAH Tani a io a h , k o - 
Tp i 3ai<OHHO cyT  ibBHKAioneHi BiA OAepjKaHH 
KOHiiecHi, a iMeHHO AicTaB LLJAbOMa a6o 
LUaG H aKKH ep, noAOBiK, k o t p h h  6yB cyAO- 
BO KapaHHH 3a 3AOHHH HaCHAbCTBa, 40A0- 
BiK, KOTpHH 6yB  KapaHHH 3a MaAHH OÓM3H
3 § . 461. b cyA'f b ropoACH iń '. T oh  h o a o - 
BiK AicTaB KOHuecHio, aAe AicTaB gY b to h  
cn o c ió , h k  carte b lan ch e, 6 o  He MaB niTAe 
AbOKaAK) i HHHi He MaG H1HKOTO AbOKaAIO, 
6 o  TO G T3KHH nTaiUOK, KOTpnii 6 TaHHHM 
nOAmHHHTOM i HK T3KHH 33po6A5IG B TOH
c n o c ió , m o  h i o p e  hi cig , a o h h b h a h o  hkocu  
3ÓnpaG. 0 'rm e  m o  poÓHTb 3 TaK oio  KOHiie- 
CH6K) He M3IOlIH AbOKaAIO, AeÓH GIO BHKO-
nyB aB ? n y c K a c  gio Ha ó ip w y  i h h h i aKUHi' 
CTOHTb Ha 400 KOpOH.

Ce g o a h h  (jiaK T. A  A p y r n i i  4>aKT> 
m o  b caM iM  M icTi L o p o A C H n i n a H H a  n e n o -  
BHOAiTHa E B re H iA  3 a M ix o B C K a  A icT aA a 
K O im e c H io  ( n .  CTapyx: A ac  M y c m -b  ó y T H  
( j ia i r n a ) .  n p e u i H b  e  h k h h c u  33k o h  n p o M H - 
CAOBHli, KOTpHH I{a>KC m O  KOHUeCHIO MOIKC 
0T pH M 3T H  A H H ieH b OCOÓa nOBHOAlTHfl, a XHÓa 
gcah  3 a c A y ry G  H a y3TAHAHeHG MOTAaón A i- 
CT3TH i H enO B H O A lTH a, a A e  3 a  313BOAeH6M 
c y A y  n a A o n i K y i i b n o r o .  He 3 i ia io ,  u h  cyA 
B r o p O A e H U i A3B Ha Ce 3i3BO A CH 6, m o Ó H  
naHiia E B re r i iH  3 a M ix o B C K a  A ic r a A a  x o H u e c io .

J laA bm e I LI. a ii h / i  a h  U Jcpuep, 18 a ith a  
Aonna fp e  XaiM a IL Iepu epa , o tu h , k o tp h h  
AaBH iiim e 3ÓaHKpyTyiiaB i Ha TiM 3poÓHB 
iHTepec i 3 t o t o  iH Tepecy a o  iih iii >khg. 
51K G MO>KAHBe, mOÓH 113 ilHI 18 A1TH01 
AOUKH MOIKIia ÓyAO AiCTaTH COHUeCHIO.

T a n  caMO y  caMiii TopoACHni' AicTaB 
koh u cch io  C pyA b  JliCTep 70 a ith h h , k o tp h h  
hYkoah 3 miiHKapcTBOM He MaB a o  AYAa. 
A a c  BiH Mae 3aTir, k o tp h h  ó y A c  3a H boro  
TO IUHHKapCTBO nOOBaAHTH. Ce 6 HOAOBiK 
KapaHHH 3a oÓMaHbCTBa KiAbKa pa3iB, a 
b AOAaTKy g TaiiHHM areHTOM eM irp am iii-  
HHM i TOH 33CAyiKHB B CTapOCTBi Ha AO- 
BipG, moÓH AicTaTH KOHuecHio. B  T o ii c n o ­
c ió  OTare nocTynHAO C rapocTBO  m o  a o  MicTa 
TopoAeH KH . He AYnme t3ko>k aYhao ch 
i m o  a o  cia.

K o a h  HaBiTb PaA n  rpOMaACKi npoTH-
BHAH CH JICBHHM OCOÓOM i OÓHBHAH CH 3a 
HHmHMII, TO i TaK TOAOC PaA  rpOM3ACKHX 
ne óyB  nomaHOBaHHii CTapocTBOM i c ta a o  
CH HK pa3 nDOTHBHe.

O t ik c  m ii MyciiMO nncTym iTH n o ó o -  
p om  3aKoniB, MycnMO p im yM o AOMaraTH
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sia, szczoby Namistnyctwo whlanuło w 
otsiu sprawu i wysłało delegata, kotryjby 
na miscy sprawy rozślidyw.

W seli Torhowycy rada hromadzka 
zajawyła sia za nadaniom koncesji Towa- 
rystwu Proświta i Wasyłewy Wyszyńskomu. 
Obi storony mały dani, szczoby distały 
koncesju, a mymo toho distała Pesia 
Schnirer zam. Tillinger kotroji muż zban- 
krutowaw, szo nawit zdefrauduwaw oszcza- 
dnosty fornaliw. Win ne mih distaty kon­
cesji, ałe za te ona distała.

Druhu koncesju w tim sarnim seli 
distaw Abraham Elenberg, kotrij ne maje 
nawit chaty deby szynk prowadyw, ale 
jakuś małeńku kuczku poza sełom.

Tak samo w Łuźkowi rada hroma- 
dska buła za nadaniem koncesyji Towary- 
stwu Proświta, kotre maje na ciły ekono­
miczne pidnesenie selaństwa i miż innymy 
prowadyt takoż skłep.

Otże mymo toho szczo Towarystwo 
otse maje swij lokal, mymo toho distaw 
koncesju Dawid Seicher, kotryj maje chatu 
i stajniu pid odnym dachom i hnoiwka 
tecze zi stajni do chaty.

W seli Horodnycy to wże staw sia 
czystyj skandal. Pomymo toho, szczo Sta­
rostwo ne usłuchało hołosu Rady hroma- 
dskoji, ale nadało koncesju czołowikowy 
kotryj żadnoho promysłu w naszij monar­
chii ne może wykonuwaty. A imenno po- 
chodyt win z Rosyi, de za pidpałenie buw 
skazanyj na kryminał, ale win wtik do Ha- 
łyczyny i osiw w Horodnycy pid prybranym 
nazwyskom Moszka Grubera. I tej czołowik 
distaw koncesju, oczy wy dno, szczoby zasłu­
żyły na taku łasku, musiw win politycznu służ- 
bu robyty, a imenno dostarczały wyborciw 
partyi derżawnoji. I se je pryczynoju, czo- 
mu Starostwo nadało jemu koncesju. Win 
maje syna, kotryj je possesorom na 250 
morgach.

Otże, jak tut można dumaty pro 
uszanowanie zakoniw, koły Starostwa na- 
dajut’ koncesji takym, kotri w susidniji 
derżawi buły skazani na kryminał.

Tak samo piszło i szczo do jenszych! 
A chotiaj, jakyjś z naszych distaw to za 
durno ne piszło.

W Serafyńciach czesnyj teperisznyj 
wijt, pry poślidnych wyborach musiw sia 
schrunyty i za se krewniak jeho distaw 
koncesju.

Skazawby ja sżcze pro okruh Towmacz, 
ałe na żal koncesji ne zistały rozdiłeni. 
Ałe skażu pro Narodnyj dim w Kołyńcach. 
Chodyło o menszu koncesju, i pomymo 
toho, szczo Towarystwo otse mało okremyj

CH, LUOÓH HaMiCHHUTBO BrAHHyjIO B OTCK) 
cnpaBy i Bncjia.no AejieraTa, kotphhSh Ha 
MicuH cnpaBy po3CJii‘AHB.

B cejii' T o p ro B H im  pa .na  rpoMaACKa 
33HBHJia CH 3 a  HaAaHGM KOHUeCHl T oB apH - 
CTBy EIpOCbBiTa i BaCHJieBH BHIUHHbCKOMy. 
0 6 i CTopoHH TaM MajiH A am , m o 6 n  AicraTH 
KOHuecHio, a m h m o  T o ro  A icT ajia flecH  
LUM ipep 3aM. T ij im re p , KOTpoi' MyjK 3Ó an- 
KpyTyBaB, m o  HaBiTb, 3Ae<jipaBAyBaB o m a -  
A h o c t h  (JjopHajUB. BiH n e  M ir A icraTH  k o h - 
uecH i, a jie  3a  Te OHa A ic ra jia ,

J tp y ry  KOHuecHio b TiM caMiM ce jii 
AicTaB A ó p a ra M  E jieH Ó epr, k o t p h h  He Mae 
HaBiTb xaTH, AeÓH lu hh k  npoBaAHB, ajie 
HKycb M ajieHbKy K yn uy no3a cejiOM.

Tan caMO b JlyrKKOBi Pana rpoMaAC- 
ua 6yjia 3a H3A3H6M KOHuecni' ToBapHCTBy 
EIpocbBiTa, KOTpe Mae, Ha u ij ih  eKOHOMiu- 
He niAHeCeHG CeJIHHbCTBa i Mi}K HHbUIHMH 
npoBauHTb T3KOJK CKJien.

0 ™ e  m h m o  t o t o , mo ToBapncTBO 
OTce Mae CBift JibouaJib, m h m o  t o t o  u icraB  
KOHuecmo JXaBHA Caiłxep, k o t p h h  Mae 
xaTy i CTafiHK) n iu  o a h h m  uaxoM  i rHOiBKa 
Teue 3i CTaiiHi a o  xa™ .

B  ce jl! T opO A H H U H  TO BJKe CT3B CH 
HHCTHH C K aH A ajI. HOMHMO TOTO, mO C Ta-
pocTBO He y c jiy x a jio  r o j io c y  PaAH  rpoM aA - 
c k o '1, a jie  H aAajio KOHuecHio uojiOBiKOBH, 
KOTpHH HiaAHOrO npOMHCJiy B HamiH MO- 
Hapxii' He Morne BHKOHyBa™. A  iMeHHO 
noxoAH Tb BiH 3 Pochi, A e 3a n iAnajieH e 
6yB  CK33aHHH Ha KpHMmaA, a jie  BiH b t ik  
AO T3JIHHHHH i OC1B B TOpOAHHUH n iA  npH - 
6paHHM H33BHCKOM M o m K a  T p y fie p a . I t o h  
HOJiOBiK AicTan KOHuecHio, o h h b h a h o , m o -  
6 h  3acjiyjKHTH Ha Tauy Jiacny, MyciB BiH 
nojiiTHHHy cjiy>i<6y p o 6 h t h , a iMeHHO a o - 
CTapuHTH BHÓopuiB AepHcaBHOi napTHi. I ce 
6 npHHHHOIO, MOMy CTapOCTBO H aAajio GMy 
KOHuecHio. BiH Mae c h h 3, k o t p h h  e  n o ce - 
copoM  Ha 250 M oprax.

OTJKe HK TyT MOJKH3 AyM3TH npO 
ymaHOBaHe 3aKOHiB, kojih  CTapocTBa Ha- 
AaiOTb KOHUeCHl T3KHM, KOTpi B CyClAHifi 
Aepx<aBi 6yjiH  cKa3aHi Ha KpHMiHaA.

Tau caMO n im jio  i m o  a o  HHbuiHx. 
A  XOTHH HKHHCb 3 HaiUHX AiCT3B, TO 3a
AypHO He n i m j i o .

B Cepai})HHUHx uecHHH TenepiuiHHH 
BifiT, npH nocjii'AHHx B H 6opax MyciB ch 
cxpyHHTH i 3a ce  KpeBHHK e r o  AicTaB k o h - 
uecH io.

C K a3aB 6n  h  m e  n p o  o n p y r  ToBM au, 
a jie  Ha >xajib KOH uecm  He 3icTajiH  m e  p o 3 -  
AiJieHi'. A jie  ci<a>Ky n p o  „H apoAHHH TUm" 
B KaJIH H U H X . X o a h jio  o  M eHiuy KOHUeCHIO 
i noMHMO T o ro , mo T o B a p n c iB o  OTce M ajio
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harnyj dim na se pryznaczenyj, mymo to- 
ho distało w nedilu widmownu widpowid 
bez żadnoho umotywowania.

I taki widmowy bez żadnoho umoty­
wowania distaje kożdyj z odnakim szym- 
lom. Roby sobi potomu rekurs, ałe ne 
pomoże.

Ja dumaju, szczo sprawa jest zanad­
to poważna, jest toho roda, szczo ona mo­
że w zahali pidkopaty dowirje naszoji lu­
dnosty szcze bilsze do wsiakoho roda 
włastyj. My wże pry zneseniu pańszczyzny 

f dumały, szczo preciń sia wid toji korczmy 
j uwilnymo, szczo ta poprostu pewnoho roda 
i ehypska newola wid narodu ustupyt’ i jak 

raz stało sia protywno, imenno tak, szczo 
na mnohi indywidua wpała żydiwska ma­
nna. Indywidua temni, kotri niczoho ne 
roblat, nyni na tym interesi dorobyły sia 
harnych majetkiw. Tow. Kuroweć ne dopo- 
wiw, szczo oden faktor żydok, kotryj maw
60.000 dowhu, tak szczo jemu hrozyło wże 
witwertie konkursu, zrobyw na tim ge- 
szefti znakomytyj interes tak, szczo dowhy 
spłatyw i konkurs zamkneno. Jak to obur- 
jaje nasełenie, jakyj to maje wpływ na su- 
spilnist’, na ti masy, toho ne choczu su- 
dyty, bo preciń masy baczut sami, to jest 
pubłyczna tajnia, pro kotru łysz JE. na­
mi .nyk ne znaje, ałe ciłyj kraj homonyt 
wid toho, szczo nasza administracya stoit 
pjd wpływom pohanych indywiduiw, dla 
kolrych misce jest hdeinde a ne tam, 
szczoby mały jakijbud’ wpływ na admini-

OKpeMHH rapHin aim Ha ce npu3HaueHHH, 
mhmo Toro .nicrajio b hcauho B^Moimy 
BUinOBmb Óe3 JKa^HOrO yMOTHBOBaHH.

I Tani BiAMOBH 6e3 łKaAHoro yMora- 
B0B3HH fliCTae KOJKflHH 3 OAH3KHM IlńMJieM.
Poóh coói noTOMy penypc, ajie He noMOJKe.

A AyMaio, mo cnpaBa ecTb 3aHaATO 
noBajKHa, ecTb Toro poAa, mo OHa mokc 
b 3araji'i niAKonaTH AOflipe. Hamoi' jhoaho- 
cth  uj,e óijibme ao bchkoto poAa bji3Cthh. 
Mh BJKe npn 3Hecemo naHbin,H3HH AyMajiH, 
m,o npeuiHb ch BiA toi KopnMH yBmbHHMO, 
Lgo Ta nonpocTy neBHoro poAa ernneTCKa 
HeBOJiH BiA HapOAa ycrynHTb i HKpa3 CTa.no 
CH npOTHBHO, iMeHHO TaK, mo Ha MHOri 
iHAHBiAya Bna.na >KHAiBCKa MaHHa. IhahbE 
Aya TeMHi, KOTpi Hinoro He poÓJiHTb, hhhi 
Ha TiM iHTepeci AopodHJin ch rapHux Ma- 
6TKiB. Tob. KypoBeub He AonoBiB, mo oaoh 
(jiaKTOp JKHAOK, KOTpHH MSB 60.000 AOBTy, 
TaK mo 6My rp03H^O BAte OTBepTG KOH- 
Kypcy, 3poÓHB na TiM G e s c h e f t i ,  3H3MeHH- 
thh  iHTepec TaK, mo aobth cnjiaTHB i koh- 
Kypc 3aMKHeHO. Hk to  oOypioG HacejieHe, 
hkhh to  Mae BnjiHB Ha cycnijiHicTb, Ha Ti 
MacH, to to  He xony cyAHTH, 60 npeuiHb 
MacH OanyTb caMi Bce, to  ecTb nyójiHHHa 
T3HHH, n p o  KOTpy jihih € . E HaMiCHHK 
He 3Hae, a jie  uijihh K pafi roMOHHTb BiA 
to to , m o  H am a aAMiHiCTpauHH c ro iT b  niA 
BnJIHBOM nOraHHX iHAHBiAyiB, AJIH KOTpHX 
M icue g AeiHAe, a He TaM, m o 6 n  mbjih hk- 
6yA b BnjiHB Ha aAMiHi'CTpau.Hio. 3 thx mo- 
THBiB h n o n n p a io  HarjiicTb to to  BHeci<y.stracyju. Z tych motywiw ja popyraju nah- 

łist’ toho wnesku. (Brawa i oklaski).
Marszałek. Głos ma generalny mówca „za“ nagłością wniosków p. Jedynak.
P. Jedynak. Wysoka Izbo!
Zabierając głos zaznaczam, że sprawę w tym wniosku poruszoną uważam nic- 

tylko za nagłą, ale i za ważną. Z chwilą zniesienia propinacyi zdawało się, że znie­
siony zostanie przywilej obszarników, jednak przywilej ten, jak się pokazało, nie został 
zniesiony, bo wystarczy przytoczyć ten jeden fakt, że jeden obszarnik magnat w moim 
powiecie dostał 8 koncesyi. (P. Staruch To szkandał!) Podobnie się d z i e j e  w innych po­
wiatach. Nie chcę przytaczać wiele szczegółów, dodam tylko ogólnikowo kilka słow 
na poparcie wniosku.

Oto opinia w przeważnej części bywa lekceważona i nie nadaje się koncesyi 
człowiekowi, którego gmina popiera i który zasługuje na daleko idące uwzględnienie. 
Były nawet wypadki, że badano lokal, i w pewnym powiecie nawet komisarz powie­
dział starającemu się po zbadaniu jego lokalu, że może sobie na pewne wybudować 
dom, bo koncesyę z pewnością otrzyma. I człowiek ten grube pieniądze w to włożył, 
a potem spotkało go rozczarowanie, bo koncesyi nie otrzymał.

W każdym powiecie mamy po kilka takich wypadków. W miasteczkach również 
nadawano koncesyę prżeważnie ludziom, którzy nie mieli odpowiednich lokalów, a 
tym, którzy je mieli, odmawiano koncesyi. Wobec tego ja uważam, że sprawa nada­
wania koncesyi szynkarskich jest rzeczywiście nagła i pilna, i dlatego oświadczani, że 
za nią głosować będę.

Marszałek. Rozprawa co do nagłości została już zamknięta. Proszę panów 
zająć miejsca. Przedewszystkiem podam do głosowania nagłość wniosku p. Kurowca.

705
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Proszę tych Panów, którzy popierają nagłość wniosku p. Kurowca, by zechcieli po­
wstać. (iPosłowie głosują). Głosy. Propinacya siedzi! P. T. Staruch, Bo ona święta 
karczma!)

Proszę mi nie przesżkadzać, bo nie mogę liczyć. Za nagłością jest głosów 29. 
Nagłość nie jest poparta. (P. T. Staruch. Hańba propinacyi!)

Jest drugi wniosek p Stojałowskiego, który był nagły dla mnie i dla całej Izby 
ale nie dla samego wnioskodawcy, ponieważ go niema, wskutek czego nagłości tego 
wniosku nie mogę podać do głosowania.

Następnie jest trzeci nagły wniosek p. Skwarki. Kto popiera nagłość wniosku p. 
Skwarki, zechce powstać. {Niedostateczna ilość). Nagłość nie jest poparta.

(P. Skołyszewski. Panowie demokraci! Parobki propinacyjni!)
Marszałek Przystępujemy do porządku dziennego.
Pierwsze czytanie wniosku p. Rutowskiego i tow. w sprawie projektu ustawy o 

zakładaniu i utrzymaniu szkół ludowych dla mniejszości narodowych. (Aleg. 827).
Dla uzasadnienia wniosku ma głos p. Rutowski.
P. Rutow.>fci. Wysoka Izbo!
Kiedy przedkładałem Wys. Izbie wniosek o uregulowaniu ustawodawczem sprawy 

zakładania i utrzymania szkół dla mniejszości narodowych, to miałem ’ — wyznaję to 
otwarcie — uczucie, że się puszczam na gołoledż...

Bo nie ulega żadnej wątpliwości, że sprawa jest najpierw nowa, następnie duża, 
że potrąca o niezmiernie doniosłe interesa kraju, że jest sprawą narodową. Nie jest 
nową w tern znaczeniu, żeby ona się dopiero rodziła w tej chwili, kiedy przed kilku 
dniami jeden z szanownych członków postawił wniosek a my dziś mamy drugi wnio­
sek przed sobą, bo w kraju od lat szeregu z wielu stron była poruszaną, niejako 
instynktownie bo w rozmaitych życzeniach i żądaniach pokutowała że tak powiem od- 
dawna, — jednak była tak duża, przedstawiała tyle trudności, że jej schodziliśmy 
z drogi.

Żadnej wątpliwości nie ulega, że ustawodawstwo nasze stanęło na takich pod­
stawach, że zabezpieczenie mniejszości narodowych nie ma w niem dotąd uregulo­
wania.

(P. T. Staruch. A u Lwowi szczo sia (FI. T. CTapyx. A y J lb B O B i rgo ca 
dije p. w iceprezes?) ,zń'e n. Biu.enpe3ec.)

Niewątpliwe jest, że trudności jest mnostwo, że porusza ona ważne kwestye, 
mnóstwo wątpliwości, a poruszona raz wywołuje pytania co do dalszych konsekwencyi.

A powiem jawnie i otwarcie: ja i ci szanowni koledzy, którzy podpisali mój 
wniosek i to stronnictwo, do którego mam zaszczyt należeć, które mnie upoważniło 
do postawienia tego wniosku, ma całą pełnię świadomości, że ani rzuceniem konceptu 
ustawy się rzeczy nie rozwiązuje, że pomysł, który dziś mamy przed sobą, nie jest 
finalnem załatwieniem sprawy, że niezawodnie wiele przejdzie uwag, rozważań, nim 
doprowadzimy do jakiegoś rezultatu.

Jednakowoż stan faktyczny stosunków jest taki, że już prosty instynkt mówi, że 
nie trzeba schodzić z drogi trudnościom, jeżeli przyświeca cel wyższy, jeżeli się czuje, 
że mnóstwo dróg, którychśmy się chwytali, nie doprowadziło do celu, że w narodo- 
wem naszem życiu coraz ciężej o zgodne współżycie, że nasz współbyt przybiera 
formy i-kształty takie, że coraz poważniej trzeba wejść w siebie, czy jednak nie na­
leży chwycić się dróg innych i środków, któremiby można osiągnąć zmianę. A pod tą 
zmianą, mówię jasno, widzę jedno: dążyć do tych środków, któreby nie rozdzielały, 
ale zbliżały, szukać drogi, żeby pole tarcia,, pole walki i sprzeczności interesów ma­
lało a nie rosło.

Otóż z tego przekonania od lat szeregu występowałem w gronie ciaśniejszem 
za tą myślą, że trzeba uregulować ustawodawczo stosunki szkolne pod względem 
większości i mniejszości. Jednakowoż, gdy skrupuły, gdy obawy były wielkie, gdy rzecz 
była bardzo nową, li — przyznaję się — ja sam wahałem się nieraz, czy przecież te 
zarzuty i uwagi, które słyszeliśmy z wielu stron, nie są tego rodzaju, że należy myśl 
taką cisnąć. Jednak od szeregu lat szukałem środków i wzorów gdzieindziej i utwier­
dziłem się w przekonaniu, że ta droga, którą wskazuję, nie jest gorsza od innych a 
może jest lepszą, bo skoro na tej drodze w wielu krajach, w których żyją rozmaite 
narodowości, w których ta borba jest także stałą i historyczną, zdołano wielokrotnie 
uż osiągnąć rezultat łagodzenia sporów i ułatwienia współżycia a nawet zgody i to



zgody zupełnej i zbratania narodów, to jednak ta droga nie musi być złą. Nie jestem 
utopistą, nie wierzę, żeby uregulowaniem jednej części z naszych stosunków osiągnąć 
można wszystko, jednakowoż, gdyby się mogło w cząsteczce przyczynić do tego, żeby 
pole sporów zmniejszyć, gdyby tarcie zmalało, gdybyśmy mogli wrócić do najpięk­
niejszej tradycyi naszej, która stała na wspólnej obronie, na pojęciu wspólnego inte­
resu, na wzajemności i wyrównaniu, to cel byłby w sporej części osiągnięty.

Wszystkim znany jest stan faktyczny, wiadomo wszystkim, że ustawodawstwo 
krajowe nie myślało o mniejszościach narodowych w szkole, ustawodawstwo krajowe 
oddało rozsztrzyganie o języku wykładowym w szkole — większości w radzie gminnej. 
Rezultat jest ten, że po jednej i po drugiej stronie są pewne niesprawiedliwości, że 
wśród Polaków co raz żywiej budzi się ucżucie, że ustawodawstwo krajowe przez 
Sejm nasz uchwalone, nie daje ochrony olbrzymiej polskiej mniejszojści narodowej 
na wschodzie kraju. To samo uczucie jest wśród Rusinów, że tosąmo ustawodawstwo 
nie dość zabezpiecza ich mniejszości narodowe.

Jednakowoż kto zna stosunki narodowościowe, jak historycznie rozwinęło się rozsiedla 
nie się ludności, ten wie, (powiem to otwarcie) że po naszej stronie jest daleko więcej 
„krzywdy". Nie chcę wchodzić w kwestję . historyczną, jak to się stało, że to rozsied­
lenie się stało się takie a nie in n e : wszyscy wiedzą, że mniejszości polskie rozsiały 
się po olbrzymich przestrzeniach na wschodzie Rzeczypospolitej, że są one dziełem 
historyi, dziełem pracy i zasługą życia narodowego. Tych mniejszości narodowych my 
nie damy utopić w żadnem morzu. (Brawa).

Wszyscy to wiemy, że te mniejszości są tak rozsiane po kraju, że im dużo 
grozi, dlatego, że są mniejszościami rozrzuconemi w wielkiej liczbie; a są te mniejszości 
polskie nietylko wydane na niebezpieczeństwo, że nie sthrczy obrony narodowej ze 
strony wyłącznie obywatelskiej i samego społeczeństwa, że one również pod względem 
wyznaniowym i kościelnym nie dość mają ochrony w zbyt małej liczbie kościołów 
rzymskich. Te momenta są nam wszystkim znane i zdaje mi się, że z żadnej strony 
nie mogę się spodkać z zarzutem.

Stan faktyczny we wschodniej Galicyi jest dla nas ciężki, stosunki takie się 
wytworzyły, że cyfra imponująca dzieci polskich jest wydaną wręcz na bardzo cięż­
kie ciosy narodowe. Okręgów szkolnych czysto ruskich jest 2687, w tych ludność 
polska w sporej części jest rozsiadła w zwartościach po 40, 50, 60 i 100 dzieci szkol­
nych. Dość powiedzieć, że 1958 szkół z wykładem ruskim ma dzieci polskie, które na 
wszystkie niebezpieczeństwa i hazardy są narażone. Nie będę trudził Panów szczegó­
łami, ale faktem jest, ze dzieci szkolnych, dzieci polskich i polsko-żydowskich skaza­
nych na szkołę ruską jest 52.000. Daty te są z przed kilku lat, dziś cyfra ta dochodzi do 
60.000; tyle dzieci w wieku szkolnym, przyznających się do narodowości polskiej, 
rozsianych po olbrzymich rubieżach naszego kraju skazanych jest wyłącznie na język 
drugi.

Nie przeczę i całkiem jasno to wypowiadam, że są i dla mniejszości ruskich pe­
wne momenta do niezadowolenia, i nie czynię żadnej tajemnicy z tego, co wszyscy 
zresztą wiedzą, że ta ustawa, która opiera się na zasadzie większości, musi być dla 
mniejszości ruskich krzywdzącą. Jednakowoż ponieważ te mniejszości ruskie żyją 
w większych, zwartych skupieniach, zatem społeczność narodowa ruska ma większą 
obronę, aniżeli ludność polska.

To trzeba wypowiedzieć jasno i całkiem lojalnie, ażeby nie było wątpliwości 
i podejrzeń co do intencyj ustawowych.

Intencye naszego projektu są jasne i otwarte. Mamy na celu ochronę mniejszości 
narodowych. Chcemy wprowadzić zasadę równą u nas, znaną w innych krajach o mie­
szanej ludności, że się powołam na przykłady Szwajcaryi i Belgii, gdzie zastosowanie 
tej zasady dało rezultaty doskonałe.

W całym szeregu krajów zasady mojego projektu ustawy nie są rzeczą nową. 
Tu należy wprowadzić pewnego stopnia autonomii narodowej w stosunki szkolne, 
i tego, co się z tern bezpośrednio wiąże, pewnego narodowego rozdziału świadczeń ma- 
teryalnych na rzecz szkół narodowych.

Przez pewne rozgraniczenie świadczeń publicznych na cele szkolne na rzecz 
szkoły narodowej zapewnia się zasobniejsze środki dla mniejszości narodowych i przez 
to zapewnia się im osiągnięcie wyższych kulturalnych celów.
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Otóż z najgłębszego przekonania, że myśl przewodnia ustawy projektowanej stoi 
na zasadzie dążenia do miru, do zgody, do ułatwienia współżycia; w tern przedświad- 
czeniu, że odpowiadamy pod tym względem najlepszym tradycyom naszym, i w tej 
nadziei, że ta myśl nasza, dziś podjęta, będzie dalej rozważaną w szczegółach i przy­
da się w dziele wielkiem dążenia do porozumienia obojga narodów — a może oby 
dał Bóg — prowadzić w jednej wielkiej dziedzinie narodowego życia do zgody —■ 
w tej myśli ten wniosek postawiłem {Oklaski).

Pod względem formalnym wnoszę: Wysoka Izba raczy odesłać mój wniosek do 
do komisyi szkolnej. {Brawa i oklaski).

Marszałek. Rozprawa formalna 
P. Lewicki, Proszu o hołos. 
Marszałek. P. Lewicki ma głos.
P. Lewicki. Wysokyj Sojme!
P. posoł Rutowskyj postawyw wnesoK, 

szczoby sprawu projektowanoho zakona
0 zasnowaniu i uderżaniu szkił narodnych 
dla menszosty nacyonalnych widosłaty do 
komisyji szkilnoji.

Zabyraju hołos, szczoby postawyty 
ynszyj wnesok, a imenno, szczoby siu 
sprawu ne widstupaty komisyi szkilnij, ałe 
szczczoby dla sij sprawy wybraty okremu 
komisyju.

A na uzasadnenie toho moho i moich 
towarysziw wnesenia podaju :

Prypys §. 22. regulamina dopuskaje 
ustanowienie ne to komisyji stałych, ałe
1 komisyi specyjalnych dla poodynokych 
spraw.

Sprawa poruszena wneseniem powa- 
żanoho posła Rutowskowo, kotryj sam pid- 
nis w uzasadneniu swoho wnesenia, szczo 
tut roschodyt sia o sprawy nacjonalni 
i o zminu doteperisznoho zakona, rozcho- 
dyt sia o se, szczoby połahodyty widno- 
syny miż narodom polskym a ruskym.

Otźe se sprawa ważna, kotra doty- 
czyt najbilsze ważnych i hłubokych widno- 
syn miżnarodnych. I zadlatoho sprawa ta 
powynna buty traktowana w okremij ko­
misyi, takij komisyi, kotra powynna zania- 
ty sia rewizyjeju zakoniw szkilnych i szkil- 
nyctwa w zahali, a początkom do toho po­
wynna buty hadka, poruszena wneskom 
posła Rutowskoho.

Widosłanie wnesku p. Rutowskoho ao 
komisyi szkilnoi ne je wkazane, pozajak 
komisyja szkilna je i tak peretiażena ma- 
terjałom, a tut skażu tilko, szczo komisyja 
do teper ne połahodyła takych spraw, jak 
wnesok posła Makucha, jak dalsze mij 
wnesok o zmini jazyka wykładowoho w szko­
łach serednych.

A jak skoro tych spraw nepołahodże- 
no, tym mensze może huty komisyi szkil­
nij perekazana do połahodżenia sprawa tak 
ważna jak oś sia, kotru poruszaje wne­
sok p. Rutowskoho.

Lipomy o t o j io c .

B h c o k h h  C o u M e !
11. nOCOJl PyTO BCKHH  nOCT3BHB BHe- 

c o k , m o ó u  c n p a B y  npoG K TO B aH o ro  3aKOHa 
o  3acHO BaH io  i y A e p w a m o  lu k u i H a p o A n n x  
AAH MeHIUOCTHH HaUH0H3JIbHHX BiAOCJiaTH 
AO KOMiCHl LUKijIbHOl.

3a 6 n p a io  to jio c , m oóu  nocraBHTH 
HHbinHH BHecoK, a iMeHHO, iu o ó h  ero cn p a­
By He BiACTynaTH KOMicni mKijibHiń, ajie 
IU.OÓH A-im ce i cnpaBH BHÓpaTH onpeM y k o - 
MiCHK).

A Ha y 3 acaAHeHG t o t o  M oro i m o ix  
TO B apum iB  BHeceHH n o A a ro :

r ip u n H C  §. 22. peryjiHMma c o h m o - 
Boro A onycK ae ycraHOBJieHG [He t o  k o - 
MicHH CTajiHX, ajie i k o m Ic h u  cneuHHJibHHX 
AJin nooAHHOKHX cn p aB .

C n p a B a  n o p y m e H a  BH eceH G M  n o B a iK a -  
H o r o  n o c j i a  P y T O B C 3 o ro , KOTpnft caM  niAHic 
b  y 3 a c a A H e H io  c b o t o  BHeceHH, m o  TyT p o 3 -  
XOAHTb CH O c n p a B H  HagHOHajIbHi i O 3Mi- 
H y A O T e n e p im H o r o  3 aK O H a , p o 3 x o A H T b  ch  
O C e, m O Ó H  nOJiarOAHTH BiAHOCHHH Mi)K 
H apO A O M  nOJIbCKHM  a  pyCKHM.

OTłKe ce  cn p a B a  Badura, KO Tpa a o t h -  
HHTb H a ftó iA b m e  b 3>khhx i r j iy ó o K H X  B iA - 
HOCHH M i)KHapOAHHX. I 3aAJIHTOrO CApa- 
Ba Ta noBH H Ha 6y ™  TpaKTO Bana  b o n p e -  
M in  KOMicHi', T aK ift K O M icn i, KO Tpa noBHHHa 
33HHTH CH p e B i3HGK) 33K 0HiB m k iA bH H X  

. i m .K ijibHHUTBa b 3arajii', a noHaTKOM  a o  
t o t o  noBH H Ha ó yTH  ra A K a , n o p y m e H a  BHe- 

' ckom  n o c j ia  P yTO B C K o ro .
BiA O C JiaH G  B H e cK y  n .  P y T O B C K o ro  a o  

| K O M icni' iu K ijib H O i' H e g B K a 3 a H e , n o 3 a n K  k o -  
I MicHH m K ij ib H a  g i T a u  n e p e T H H te H a  M a- 
! TepH H JIO M , a  T yT  CKa>Ky T ijIbK O , m O  KOM i- 
ch h  a o  T e n e p  H e  n o J ia ro A H J ia  t 3k h x  c n p a B ,  
h k  B H e co K  n o c j i a  M a K y x a ,  h k  A a J ib m e  M in  
BHeCOK O 3MiH'i H3HK3 BHKJiaAOBOTO B m K O - 

l j i a x  c e p e A H H x .
i A  h k  CK opo t h x  c n p aB  H enojiaroA )K eH O ,
' th m  M eHm e MOiKe 6y ™  K O M icm  m K ijibH ift 
n e p e K a 3aHa a o  nojiaroA>KeHH cn p aB a  TaK  
Ba>KHa, h k  o cb  ch, KOTpy n o p y m a c  b h c c o k  
n. PyTO B C K o ro .
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Na uzasadnenie żadania, szczoby okre- 
ma komisyja buła wybrana dla toji spra­
wy, pidnoszu, szczo w takij okremij korni 
misyi o majoryzacyi odnoji nacyji czerez 
druhoju ne może buty i besidy. Ta ko­
misyja powynna buty zlożena na pidstawi 
klucza nacyonalnoho.

Skazaw tu posol wneskodaweć, szczo 
traktuje tu sprawu zi szczyroju lojalno- 
s tiu ; skazaw, szczo i zi storony polskoji 
sut’ prymiry do połahodżenia widnosyn na 
poły szkilnyctwa.

Na se skażu: Koły choczete na serjo, 
lojalno i szczyro traktuwaty, to traktujte 
i siu sprawu w tim naprjami lojalno tak, 
szczoby i sposib perewedenia toji sprawy 
umożływyw nam, szczoby ta hadka ne 
frazoju, ałe szczoby buła na realnij pidsta­
wi dumky połahodżenia widnosyn na poły 
szkilnyctwa.

Dalsze pidnoszu obstawynu, szczo 
wnesok p. Rutowskoho i towarysziw doty- 
czyt utworenia okremych kruhiw, okremych 
fondiw szkilnych, okremych zarjadiw szkil- 
nych — a w toj sposib wnesok wchodyt 
w ciłe zakonodawstwo szkilne i ne mo­
że buty besidy o tim, szczoby sprawa seho 
wnesku buła riszena łysz czerez komisyju 
szkilnu — pozajak chodyt o sprawy do- 
tyczni ciłoji suspilnosty.

Dlatoho stawlaju wnesok formalnyj, 
szczoby sprawu tu widosłaty ne do ko- 
misyi szkilnoji, ałe szczoby dla toji spra­
wy utworyty specyjalnu komisyju, złożenu 
z 25 człeniw i szczoby skład jeji widpowi- 
daw czyśli nasełenia w kraju.

H a  y3acaA neH G  mamun, m o ó h  o n p e -  
M a KOMicHH ó y j i a  BHÓpaHa jjjih t o i  c n p a ­
BH, n m H o m y , m o  b  TaKifi oK peM in KOMicHi 
o  M aH 0pH3auHi o /m o i H aum  uepc.3 a p y r y  
He MO>Ke b y m  i ó e c i/m . T a  KOMicna n o -  
BHH Ha ó y r a  3Jio>K eH a H a nmcraBi roniona 
HauHOHajibHoro.

Ci<a3aB Ty nocoji BHecKO^aBeub, mo 
TpaKTyc Ty cnpaBy 3i mnpoio jibOHJibHO- 
CTHIO, CKa3aB, m.0 i 3i CTOpOHH riOJIbCKOl 
cyTb n p H M ip n  ao noaaroaa<eim b u u io c h h  

Ha nojin mKiabHHUTBa.
Ha ce CKałKy: Kojih xoneTe Ha cepfto, 

abOHJibHO i mnpo TparoryBara, t o  TparoryH- 
Te i ero cnpaBy b TiM Hanpmwi JiboronbHO 
Tan, moón i cnoció nepeBeaeHH t o i  cnpa­
BH yMO>KJiHBHB HaM, iu o ó h  Ta raana He 
óyaa Opasom, aae mobn dyna Ha peajib-
H ifi n ia cT a B i ayM KH  n o j ia ro a w e H H  BiaHOCHH
Ha nojiH mKijibHHU,TBa.

Z ła a b in e  n ia n o m y  o 6cT 3BHHy, m o  BHe- 
COK n. PyTO BCKOrO  i TOB. £OTHHHTb yTBO- 
peHH 0KpeM H x K p y r iB , OKpeM H x (})OHaiB 
mKijibHHX, OKpeMHX 3apnaiB mKiabHHx, —  
a b t o h  c n o c ió  b h c c o k  B x o a n T b  b urnę 3a- 
KO H oaancTBO  m K iab H e  i He M O * e  6yTH  6e- 
C ian  o T iM , m oÓ H  cn p aB a  c e ro  BH ecKy ó y ­
aa  p im e H a  a n m  n e p e 3 KO M icm o m K iabH y , 
n o 3auK  x o a H T b  o cnpaBH , a o T H n m  u ia o i  
cycn iabH O CTH .

T la H T o ro  CTaBam  b h c c o k  (J)opMaabHHH, 
m oÓ H  c n p a B y  ero B ia o ca aT H  He a o  KOM icH i 
u iK iabH o i', aae  m o ó n  a  a a  t o i  cnpaB H  yTBO- 
pHTH cn e u H a a b H y  kom Ichk), 3ao>«'eHy 3 25 
naeH iB  i m o ó n  c n a a a  gi B ia n o B ia a B  im c a y  
HaceaeHH b Kparo.

P. Leo. Proszę o głos.
Marszałek. W sprawie formalnej głos ma p. Leo.
P. Leo. Wysoki Sejmie!
Lewica sejmowa wnosząc tę sprawę dała dowód, że pragnie, by stosunki walki 

narodowościowej w najważniejszej dziedzinie, bo w dziedzinie oświaty złagodzić.
Sądzę, że nikt nie ma prawa powątpiewać o szczerości zamiarów i o powadze 

wniosku, skoro całe stronnictwo wniosek ten tutaj przedstawiło Wysokiej Izbie.
P. poseł Lewicki wskazał, że rzecz ta sięga głęboko w ustrój szkolnictwa. Sądzę, 

że to jest jeden z motywów, ażeby przekazać komisyi szkolnej, ponieważ komisya 
szkolna obejmuje zakres wszystkich spraw szkolnych i nie można wniosku takiego 
przekazywać komisyi, do którejby trzeba wybrać zastępców wszystkich stronnictw, nie 
zajmujących się specyalnie szkolnictwem ale także i wszystkiemi innemi dziedzinami 
życia publicznego; skoroby to miała być komisya dla uregulowania sporów narodo­
wościowych, które obejmują cały szereg spraw.

Dlatego ze względów merytorycznych jestem za tern, żeby przekazać tę sprawę 
komisyi szkolnej i mogę zapewnić, że członkowie naszego klubu w komisyi szkolnej 
dołożą wszelkich starań, ażeby komisya rzecz tę sumiennie i spiesznie traktowała.

Dalej sądzę, że ze względów opportunistycznych nie należy rzeczy tej odrazu 
stawiać jako rzeczy obejmującej cały zakres sporów narodowościowych, bo się przez to 
utrudnia załatwienia samej rzeczy. Niejednokrotnie każdy z nas woli ze sposobności 
się przekonać, że chcąc zrobić cośkolwiek, trzeba robić stopniowo, krok za krokiem.
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Przez wybór komisyi specyalnej, do której posypałyby się różne wnioski doty­
czące uregulowania spraw narodowościowych utrudniłoby się załatwienie sprawy, którą 
uważam za najpilniejszą.

Dlatego też ze względów merytorycznych i ze względów taktycznych jestem za
tern, ażeby wniosek ten przekazać komisyi szkolnej.

P. Senyk. Proszu o hołos.
Marszałek. Głos ma p. Senyk.
P. Senyk. Wysokyj Sojm e!
Może poriwnanie ne bude trafne, ałe 

ja obawlaju sia, szczoby z tymy menszo- 
stiamy narodnymy w sporach szkilnych
ne stało sia jak z argentyńskym miasom 
i wyborom dorożyznianoji komisyi.

Bezpeczno kożdyj z nas pryznast’, 
szczo koły dwi narodowosti zaczynajut’ 
meży soboju spir, to zawsihdy chtoś tretyj 
z toho korystaje jak najłuczsze.

My wstupyły do Sojmu z tom pre-
świdczeniem, szczo ne tilky reforma wybor­
cza, ałe i spory narodowostewi tu bodaj 
do pewnoji miry budut połahodżeni. Jak 
je- z reformoju, o tim mowyty ne dumaju, 
ona ide duże pomału i ne znaju, jakyj ko- 
neć bude toji kwestji.

Pryznaju p. Rutowskomu najłuczszi 
zamiry- ne wychodżu z toho stanowyska, 
szczo stawiajuczy swoje wnesenie maw 
łysze sebe na dumci t j. swij naród.

To czołowik poważanyj, starszyj i je- 
ho sowist’ musiła jemu to skazaty, szczo

l ip o m y  o  ro jio c .

B h cokhh  CoiłMe !
Mo>Ke nopiBHaHe He 6 yn e  Tpa<pne, 

ane h  oóaBHio c h ,  i h o ó h  3 t h m h  m c h ih o -
CTHMH HapOAHHMH B CnOpaX lUKijIbHHX He 
CT3JI0 CH HK 3 apreHTHHbCKHM MHCOM'i BH' 
ÓOpOM AOpO)KH3HHHOH KOMiCHl.

Be3nepeHHO k o j k a h h  3  Hac n p n 3 H acT b , 
m o  KOJIH ^.Bi H apO ^O B O C T H  3 aU H H aiO T b M e- 
>kh c o ó o i o  cnip, t o  3 a B c irą ;H  xTO C b T p e -  
t h h  3. t o t o  KopncTae h k  H a i u i y m u e .

M h BCTynujin ą o  CoH M y 3 t o m  ne- 
pecbBmueHGM, m o  He Tum m i pecjjopMa b h -  
óo p u a , aae  i cn opu  H apoaoB oćTeB i T y  6 o- 
Aan n o  neB H O H  MipH ó y ą y T b  nojiaro/oKem - 
H k  G 3 pe<j)OpMOK>, 0 TiM MOBHTH He ny- 
Mam, oHa "me ay>Ke noM ajiy  i He 3Haio, 
h k h h  KOHeub ó y a e  t o i  KBecTHi.

PIpH3Haio n. PyTOBCKOMy Hafi-nymui 
3aMipH, He BHXOA>Ky 3 TOIO CT3HOBHCKa, 
m o  BiH CTaBJIHrOHH CBOG BHeceHG MBB jih- 
m e  c e ó e  Ha AyM iu t .  g . CBift Hapia..

To HoaoBiK noBarKaHHH, CTapmHii 
i ero coBicTb Myciaa GMy t o  CK33aTH, m b

tak jak  je h o  ja k o  P o la k a  b o ły t  m en sz is t T aK , h k  Gro, h k o  IJo.3HKa óo jiH Tb  MeHmicTb 
p o lsk a , to  i R u syn a  m u sy t tak sam o  b o- 
l i t y  m en sz is t ruska (Głos. B ils z is t . ) w tych  
m iśc iach , h de  je  b ils z is t  p o lsk a .

Wysoka Pałata zauważyta, szczo nasz 
ruskyj klub narodnyj zderżaje sia wid szum­
nych okrykiw, bo wychodymo z toho. sta­
nowyska, szczo okryky na razi do ciły ne 
prowadiat. Łuczsze je szczoś zrobyty, bo 
my dobre znajemo, szczo naszi hodynni 
besidy do niczoho ne prowadiat. Bo w Soj- 
mi ne chodyt o besidy, rozchodyt sia ły­
sze o marni hołosy.

Besidnyk ne hoden jak ne maje po- 
pertia niczo zrobyty, jeho besida niczo ne 
znaczyt, tym bilsze, szczo u nas hołosuje 
sia klubamy i ne oden, kotryj do klubu 
nałeżyt, maje neraz protywne perekonanie 
odnakże karnist i dyscyplina każe hołcsu- 
waty tak, jak bilszist skazała.

Moje to je pereświdczenie, szczoby 
buła specjalna komisja, kotoraby połaho- 
dyła bodaj toj wnesok o menszostiach.

Wysoka Pałata znaje duże dobre, my 
wsi prypomynajem sobi czasy, kołyśmo 
chodyły do szkoły. My wiryły w toho na- 
yczytela, my może bilsze cinyły jak słowa t c j i h ,  m h  
bat’ka. , óaTbua.

n o J ib C K a , t o  i P y c H H a  M y cH T b  T aK  caM O  
ó o j i i t h  M e H in ic T b  pycK a. (H m o c . B i j ic m ic T b .)  
b  t h x  M icuH X  ą ,e  g ó i j i b m ic T b  n o -nbC K a.

B n coK a P la jiaT a 3ayB a> K H Jia , m o  H aru  
p y cK H H  k j h o ó  H ap o A H H H  3A ep>K yG  CH B in  
m yM H H X  O K pH K iB , ÓO BHXOąHM O 3  T O I'0  C Ta- 
HOBHCKa, m o  o k j i h k h  H a p a 3 't  .ao u i j i h  He 
n p o B a ą ,H T b . J ł y m u e  g m o c b  3poÓHTH, 6 o  
m h  /r o ó p e  3H3GM O, m o  H a m i roąH H H i ó e - 
c 'um  ą o  H in o ro  He npoB aaH T b. Bo b  CoiiM i 
H e XOAHTb o  Ó eci/J.H , p 0 3 X 0 Z U IT b  CH .TUI LIC 
o  M a p H i ro j io c n .

B e c m H H K  He r o ^ e H ,  h k  He Mac no- 
nepTH, Hiuoro 3poÓHTH, G ro  óećma uiuo He 
SHauHTb, t h m  óijibmc, mo y  H a c  roJiocyG 
c h  KJiroóaMH i h c  o a h h ,  k o t p h h  ąo KJiioóy 
Hajie)KHTb, Mac nepa3 npoTHBHe nepeKOHa- 
h g ,  oimaKjKe KapuicTb i zmcnunTiua Kax<e 
rojiocyBaTH Tan, h k  óijibinicTb CKa3a/ia.

M og t o  g n e p e c b B i/iH e H G , m o ó n  ó y j i a  
c n e p H H J ib H a  KOMicHH, K O T p a ó n  n o j ia r o A H J ia  
Ó O ąaH  TOH BHeCOK O MeHHJOCTHX.

B n c o K a  I l a J i a T a  3 H a 6  ,zry>Ke a o ó p e ,  m h  
b c i  n p n n o M H H a G M  c o ó i  u a c u ,  K o m ic b M O  x o -  
n u j m  n o  i u k o j i h . M h  B ip m iH  b  t o t o  yu H  

MO>Ke ó i j i b m e  h Th h jih  aK  c n o n a
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Szkoła to je majże wsio dla cżołowi- 
ka, bo ona jeho wychowuje. Ne budu dal­
sze rozprestraniaw sia o ważnosty szkoły. 
Popyraju pro toje, szczoby ne zabyraty bo- 
hato czasu, wnesenie, kotre stremyt ku 
utworeniu specjalnoji komisji.

Ja znaju, szczo komisja szkilna maje 
takie . mnożestwo do diłania i wpływiw, 
szczo toj referent i sekretar sut muczenny- 
kamy formalno, nim pereczytajut, szczo do 
komisji wpłynuło.

Ja ne zakydaju człenam komisji nija- 
koji storonnyczosty, ałe my abstrahujuczy 
wid naszych partyjnych sporiw, jaku my 
predstawlajemo powahu w toj komisji.

Troch człeniw na 25, szczoby oden 
buw do kwadratu światym Złotoustym, to 
win ne pomoże. Dlatoho dumaju, szczo bu- 
łoby duże wkazane, szczoby bodaj w tim 
razi Wysoka Pałata zhodyła sia na utwo- 
renie toji komisji specjalnoji w sprawach 
menszosty narodnych. Z promowy p. Ru- 
towskoho, z jeho poważnoho nastroju, z je­
ho staranno dobranych słiw do toji sprawy,

U fK O Jia  t o  c  M aił>Ke B C bo jy m  m o jio -  
B in a ,  ó o  O H a e ro  B H X 0 B y c. H e  6 y j y  .ąajib- 
rne p03npecTpaHHB c h  o  BaamocTH i u k o j i h .  
n a n n p a i o  n p o  t o g ,  i u o ó h  H e 3 a ó u p a T H  6 o - 
ra T O  uacy, B H eceH G , K O T o p e  c rp e M H T b  K y 
y T B o p e H io  cn eu H H Jib H O i' K O M icrn.

H 3H3IO, LU.0 KOMiCHH UildjIbHa MaG
TaKe MHOJKecTBO n o  nmaHH i BnjiHBiB, m o  
t o h  pec})epeHT i c en p eTa p  cyTb  MyueHHKa- 
m h  (})opMajibHO, h ’im  nepeuHTaiOTb, m o  n o  
KOMicrn BnjiHHyno.

5ł H e 3 a K H n a io  u n e H a M  KOMicrn h ih k o i 
CTopoHHHMOCTH, a jie  mh  aócrpary ioM H  Bin 
HauiHx napTHHHHx cnop iB , Hiry m h  npen - 
CT3BJIHGMO nOBary B T iił KOMiCHl.

T p o x  uneHiB Ha 25, iu o 6 h onHH 6yB
nO KBanpaTy CbBaTHM 30JI0T0yCTHM, TO BiH 
He noMO>Ke. /JnnToro nyM aio, m o  óynoÓH 
nyn<e BKa3aHe, iu o ó h  6 on a ft b TiM pa3'i B h - 
con a  n a n aT a  3 ron n n a  ch Ha yrBopeH G  t o i 
KOMicHi' cneuHanbHOi' b cnpaB ax m c h iu o c th h  
HaponHHX. 3  npoMOBH n. PyTOBCKoro, 3  e ro  
noBa>KHoro H acTpoio, 3 e r o  crapaHHO n o - 
6paHHX cniB  n o  t o i cnpaBH, MO>KHa h o h h -

m ozn a  p o n ia ty , ja k o ji  w a h y  j e  ta sp raw a , t h , h k o i Baru g Ta cnpaBa.
D l a t o h o b y m  d u m a w  , s z c z o  m o ż e  z n a j - 1  /f jiH T o ro Ó H M  n y M a B , m o  M o n te  3 H a i łn e  

d e  s i a  b i l s z i s t  w  t i j  Pałati, k o t r a  s c h o c z e , ch 6 i n b m i c T b  b T iri n a n a T i ,  K O T pa c x o u e  
o c i n y t y  w a ż n i s t  t o j i  s p r a w y  j i  b u d e  h o ł o s u - ] o u ih h t h  B a n m ic T b  t o i c n p a B H  i 6 y n e  r o -  
w a t y ,  s z c z o b y  s p e c j a l n a  k o m i s j a  b u ł a  w y - ■ n o c y B a T H , m o ó u  c n e u n a n i m a  K O M ic u n  6 y n a
brana do toji sprawy.

Popyraju wnesenie wybrania osibnoji 
komisji do toji sprawy i na tim kińczu.

BHÓpaHa no t o i cnpaBH.
nonHparo bhccchg  BHÓpaHH ociÓHOi' 

KOMicHi' no t o i cnpaBH i Ha TiM u iim y.

Marszałek. Proszę zająć miejsca. Są dwa wnioski formalne: jeden p. wniosko­
dawcy, aby jego wniosek został odesłany do komisyi szkolnej, drugi p. Lewickiego, 
ażeby wybrać osobną komisyę i do tej komisyi wniosek ten odesłać.

Najpierw poddam pod głosowanie wniosek p. Lewickiego. Kto przyjmuje ten 
wniosek zechce powstać. (Mniejszość). Jest mniejszość, wniosek upadł.

Kto się zgadza na odesłanie wniosku do komisyi szkolnej, zechce powstać (Wię­
kszość). Jest przyjęty.

Następuje drugi punkt porządku dziennego, mianowicie pierwsze czytanie wniosku 
p. Kędziora i tow. w sprawie powiększenia personalu leśno-technicznego dla zabudo­
wania potoków górskich. (Aleg. 828).

Celem uzasadnienia wniosku ma głos p. Kędzior.
P. Kędzior. Wysoki Sejm ie!
We wniosku drukowanym jest wyszczególniony cały szereg robót tak publicz­

nych jak prywatnych około zabudowania potoków górskich, które mają być zaproje­
ktowane przez organe leśno-techniczne Ministerstwa rolnictwa.

Z powodu braku personalu w sekcyi Samborskiej Oddziału leśno-technicznego 
projekty te od szeregu lat zalegają Wskutek tego, naturalna rzecz, Wydział krajowy 
nie może przedłożyć Wys. Sejmowi odpowiedniej ilości projektów ustaw, a temsamcm 
udział kraju w państwowym funduszu melioracyjnym schodzi coraz niżej. I tak z do- 
tacyi ośmiomilionowej korzystał ‘kraj w r. 1905 w stosunku 291/3°/0, po 5 latach zaś
t j. w r. 1910 spadł ten udział na 101//'/.) t- j- 0 10° o czyli o jedną trzecią część.

Dalej weźmy drobne melioracye. Dotacya państwa na drobne melioracye wynosi
4,400.000 K. W stosunku do obszaru ról i łąk Galicya powinna korzystać z tej dota- 
cyi w stosunku 34°/°, tymczasem według budżetu krajowego na r. 1910 wynosi nasz 
udział 11 * 6 ° , a według preliminarza na ro.. 1911 11 W /o , a więc corocznie maleje.

Ale nietylko udział kraju w dotacyach na publiczne i drobne meloracye obniża



się, także wykonanie robót, które już zostały przez Wydział krajowy uchwalone, a na 
które ministerstwo rolnictwa przyznało subwencye, opóźniają się.

I tak zabudowanie potoku Psarki, górnego brzegu potoku Rudawy w powiecie 
chrzanowskim, miały być wykonane w latach 1905 i 1906, gdyż Wys. Sejm uchwali! 
na to zabudowanie zasiłek 34.000 K-

Wydział powiatowy chrzanowski urguje ciągle o wykonanie tego zabudowania, 
bo nie może budować drogi.

Tymczasem upłynęło 5 lat i do dziś dnia zabudowanie tego potoku nie zostało 
wykonane, ponieważ ministerstwo rolnictwa niema do dyspozycyi odpowiedniej ilości 
sił technicznych, a jak 10. października b. r. namiestnictwo pisze do Wydziału krajo­
wego, po 5 latach oznajmia obecnie ministerstwo rolnictwa, że sekcya Samborska nie 
rozporządza żadną siłą techniczną, któraby do prowadzenia robót około zabudowania 
potoku Psarki w powiecie chrzanowskim jeszcze w ciągu roku bieżącego mogła być 
użytą.

A więc czeka Wydział krajuwy, czeka powiat chrzanowski 5 lat i roboty, na które 
subwencye są przyznane, nie mogą być do dziś dnia rozpoczęte.

Podobnie ma się rzecz z robotami publicznemi.
Według preliminarza funduszu melioracyjnego na r. 1909 przyszło do skutku 

w Tyrolu 78 przedsiębiorstw, przeważnie około zabudowania potoków górskich, we­
dług preliminarza na r. 1910 przedsiębiorstw 18, razem 96 robót publicznych.

Do wykonania tych robót w Tyrolu minisserstwo ma personal, ale dla Galicyi 
niema. W tych 2 latach w Galićyi przyszły do skutku trzy zabudowania potoków gór­
skich: Leszcz, Biczyczanka w dorzeczu Dunajca, tudzież Gródek i Sudoł w dorzeczu 
Biały, i chociaż zasiłki państwowe i krajowe są wstawione do budżetów, krajowego 
i państwowego funduszu melioracyjnego na r. 1910, Ministerstwo rolnictwa zarządziło 
w roku bieżącym tylko jedną robotę około zabudowania potoku Biczyczanki.

Jaki jest stosunek między Galicyą a Tyrolem? Tyrol co do obszaru jest 3 razy 
mniejszy od Galicyi a co do ludności 9 razy mniejszy. Więc mamy w Tyrolu 96 
przedsiębiorstw a w Galicyi trzy, z których jedno tylko rozpoczęto.

Z tego się pokazuje, jak biurokracya wiedeńska o naszern zdrowiu myśli.
Dlatego pozwoliłem sobie zaproponować następującą rezolucyę:
„Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby powiększył personal sekcyi Samborskiej c. k. od­

działu leśno-technicznego dla zabudowań potoków górskich", ażebyśmy mogli w od­
powiedniej mierze korzystać tak z państwowego funduszu melioracyjnego jak i z do- 
tacyj dyspozycyjnej na drobne melioracye.

Pod względem formalnym proszę panów o odesłanie tego wniosku do komisyi 
gospodarstwa krajowego.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty.

Następuje dalszy ciąg rozprawy nad sprawozdaniem komisyi szkolnej w przed­
miocie petycyi nauczycieli i nauczycielek o przyznanie w drodze łaski dodatków pię­
cioletnich.

Do głosu zapisany jest p. Adam. Udzielam mu głosu.
P. Adam. Wysoki Sejmie!
Nie mam zamiaru przemawiać ad meritum wniosku komisyi szkolnej tembardziej, 

że chodzi nie o stanowcze, ale o przedstanowcze, t. j. o formalne załatwienie sprawy: 
o przekazanie jej Wydziałowi krajowemu, ażeby po porozumieniu z Radą szkolną 
przedstawił na najbliższej sesyi sejmowej odpowiednie wnioski.

Chodzi mi jednak o co innego, mianowicie o sposób załatwiania spraw tego 
rodzaju w Sejmie, sposób który uważam, że jest zarówno dla Sejmu jako takiego 
jak i dla stron interesowanych zupełnie niewskazany i nie pożądany.

Dziś tego rodzaju petycye, gdy przychodzą do Sejmu, muszą faktycznie trzy 
względnie cztery razy uwagę całej Izby zaprzątać, chociażby chodziło o petycyę naj­
skromniejszą co do treści, dotyczącą czyto policzenia lat służby do emerytury, czy 
dodatków pięcioletnich i t. d.

Przedewszystkiem przychodzi ta petycya do Sejmu, sekretarz musi odczytać ją 
na pełnym Sejmie, na to, aby się dostała do komisyi. Komisya szkolna, bo o niej
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teraz mówię, dostaje taką petycyę i oczywiście nie załatwi jej odrazu, bo ma ważniejsze 
inne referaty jak sprawozdania Rady szkolnej krajowej przedewszystkiem do załatwienia 
tak, że zwykle dopiero przy końcu sesyi może zająć sie petycyami i znowu nie może 
ich stanowczo załatwić, tylko musi zasięgnąć najpierw opinii powołanych do tego 
czynników a więc' Rady szkolnej krajowej i Wydziału krajowego.

I znowu tego komisya odrazu nie może zrobić, tylko musi iść na plenum Sejmu 
i zasięgnąć uchwały pełnego Sejmu — na to, ażeby sprawa poszła normalnym trybem 
t. zn. do Rady szkolnej krajowej, do zaopiniowania.

Jeszcze dobrze jest, jeżeli sprawa na tej samej sesyi w ten sposób zostanie za­
łatwiona. Ale często dzieje się gorzej.

Zwracam n. p. uwagę Wys. Izby, źe sprawozdanie komisyi szkolnej, które dziś 
leży przed nami, ma datę 15. lutego 1910 a dopiero 12. października br. dostało się 
na pełny Sejm na to, ażeby w sposób przedstanowczy została załatwiona.

To jest jeszcze wypadek dość szczęśliwy, boć ostatecznie bardzo łatwo może się 
zdarzyć i tak już bywało, że na takie przedstanowcze załatwienie, sprawa musi po­
czekać i rok cały albo 2 lata i wyżej.

Sprawa więc po raz drugi przez Sejm rozpatrywana jeszcze w tern przedstano-
wczem stadyum załatwienia dostaje się do Rady szkolnej krajowej, która udziela 
Wydziałowi krajowemu swojej opinii a Wydział krajowy znowu na najbliższej sesyi 
sejmowej (w najlepszym razie) przedstawi ją Sejmowi, Sejm musi ją znowu najpierw 
komisyi przekazać a dopiero z komisyi po raz czwarty do Sejmu przychodzi na to, 
ażebyśmy uchwali czy nauczycielowi lub nauczycielce policzyć 5 lat służby spędzonej 
prowizorycznie do emerytury czy nie.

Mnie się zdaje, że tego rodzaju sposób załatwiania rzeczy w wysokim stopniu 
ubliża powadze Wys. Sejmu a ubliża dla tego, że — przepraszam za wyrażenie — 
dla lapaliów, dla rzeczy czysto formalnych wymaga czterokrotnego zaprzątania uwagi 
Wys. Sejmu, nie mówiąc już o tern, że taki sposób załatwiania spraw petycyjnych
jest niesłychanie przykry dla każdego proszącego, a takich proszących są setki, i chyba
nie ma tu w Izbie między nami nikogo, któryby nie był oblęgany przez szeregi tego 
rodzaju petentów; zostaje tylko ewentualność czekania latami całemi na to, ażeby jego 
prośba choćby najskromniejsza została tak czy owak przez Sejm załatwiona.

Chodziłoby mi o to, by Wys. Sejm zechciał usunąć tego rodzaju sposób przed- 
stanowczego załatwiania spraw, który koniecznie domaga się reformy.

Na dobrą sprawę, przy dobrej woli możnaby taką reformę w krótkiej drodze 
przeprowadzić przez odpowiednią, przyznaję z góry, rozszerzającą interpretacyę je­
dnego z paragrafów obecnego regulaminu Sejmowego. Mam tu nam yśli § 31. regu­
laminu, który w ustępie trzecim powiada (czyta):

„Komisye mają także prawo zapraszać na swe posiedzenia reprezentantów władz 
rządowych w celu udzielania potrzebnych wyjaśnień i informacyi".

Skoro regulamin pozwala komisyom zapraszać reprezentantów władz rządowych 
w celu wysłuchania ich opinii, to możnaby drogą rozszerzającej interpretacyi dojść 
do tego, że komisyi wolno jest, nie odwołując się do plenum Izby zasięgnąć opinii 
Rady szkolnej krajowej względnie Wydziału krajowego.

Jestem jednak przekonany, że na taką rozszerzającą interpretacyę nie łatwo się 
zgodzą wszystkie stronnictwa Izby, nie pozostaje mi więc nic innego, jak tylko drogą 
rezolucyi domagać się wezwania Wydziału krajowego, aby na najbliższej sesyi przed­
stawił wniosek w przedmiocie zmiany regulaminu, któryby pozwalał komisyi w krótkiej 
drodze porozumieć się z władzami rządowemi względnie z Wydziałem krajowym tam, 
gdzie chodzi o zasięgnięcie informacyi dla przedstanowczego załatwienia pewnej 
sprawy.

Dlatego pozwalam sobie przedstawić do uchwały Wys. Izbie rezolucyę tej 
treści (czyta):

„Wzywa się Wydział krajowy, aby na najbliższej Sesyi Sejmowej przedłożył 
wnioski w przedmiocie zmiany regulaminu Sejmowego w tym kierunku, aby komisyom 
Sejmowym wolno było bezpośrednio — dla przedstanowczego załatwienia spraw 
petycyjnych — żądać od władz rządowych i krajowych odpowiednich informacyi 
i opinii".

Marszałek. Do głosu zapisany p. Witos. Udzielam mu głosu.
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P. ‘Witos. Wysoki Sejmie!
W sprawozdaniu komisyi szkolnej przewija się znowu cały szereg cyfr i numerów, 

którymi są zaopatrzone petycye nauczycieli, więc zastanowić się nam wypada, co kryje 
się za tern, co spowodowało tych ludzi do wniesienia tych petycyi, aby w drodze 
łaski uzyskać to, czego w drodze ustawy uzyskać nie mogą, co wogóle kryje się za 
tern wszystkiem.

W sprawozdaniu komisyi jest powiedziane, że nauczyciele i nauczycielki, a więc 
ludzie, którzy mają nam wychować i przysposobić przyszłe społeczeństwo, którzy mają 
przysposobić krajowi obywateli, proszą o przyznanie im w drodze łaski większego 
kawałka chleba.

I rzeczywiście smutno to przyznać się do tego, że ci, którzy prowadzą do przy­
szłości młodzież, ci, co wychowują ten naród, którzy kształcą przyszłych obywateli, 
głosem rozpaczliwym wołają o pomoc, wołają o kawałek chleba.

Zaprzeczyć temu się nie da zupełnie, że aczkolwiek różne czynniki zastanawiały 
się nad losem nauczycielstwa, aczkolwiek dużo o tern mówiono i pisano, dola naucżela 
była dolą kiepską, była dolą nie do pozazdroszczenia i tak do tego czasu pozostaje.

Jest rzeczą znaną, że żandarm, że strażnik, że różni podurzędnicy i ludzie bez 
kwalifikacyi, ludzie nie mający ani w połowie tak odpowiedzialnego stanowiska, jakie 
mają nauczyciele, są lepiej sytuowani, pobierają lepszą pensyę i lepiej żyć mogą 
aniżeli nauczycielstwo.

Nie wiem czy człowiek głodny potrafi myśleć o ideałach, o czemś wznioślejszem, 
jeżeli nie o głodzie, który mu zawsze dokucza i nie wiem, czy należy pozostawiać 
w przykrem położeniu tych, którym kraj powierzył swą młodzież, a więc przyszłość 
społeczeństwa, przyszłość narodu.

Ale nietylko nad tym chlebem powszednim zastanowić się nam należało, ale 
rozpatrzeć także, w jakich warunkach ci nauczyciele pracują, gdzie mieszkają, zasta- 
nowićby się nam należało także i nad hygieną i nad ich zdrowiem.

Ludzie ci mają wychowywać naród, a w wielu wypadkach nie są w możności 
tego uczynić z powodu lichego nieodpowiedniego pomieszcżenia szkoły.

Jest zupełnie usprawiadliwionem przysłowie, że w silnem ciele silny duch 
mieszka.

Jeżeliby się to miało zastosować do nauczycieli, to niezawodnie w tych słabych 
ciałach mieszkać musi i słaby duch.

W bardzo wielu wypadkach zbytnie obciążenie pracą liche odżywianie się, złe 
i niehygieniczne mieszkanie uniemożliwia nauczycielom skuteczną pracę.

I dziś przychodzi na myśl, że wiele tu zawiniły czynniki decydujące, od których 
to zależy, bardzo wiele tu zawiniły przez opóźnienie budowy szkół i pomieszkań dla 
nauczycieli, chociaż w^wielu wypadkach gminy bardzo często były pociągane do tego, 
do czego nie pociąga ich ustawa.

Wprawdzie sprawozdanie Rady szkolnej krajowej za rok ubiegły mówi, że już 
tylko w paru setkach mało wyżej jak w jednej setce gmin brak dotąd szkół to jednak 
Stan faktyczny zupełnie inaczej się przedstawia.

Jeżeli najpierw weźmiemy to, iż w wielu gminach, o których sprawozdanie po­
wiada, że posiadają szkoły, znajdują się tylko chałupy będące siedliskami zarazy, domki, 
które uległy grzybowi, rudery, które nadają się raczej na stajnie aniżeli na szkoły, to 
zrozumiemy, że w takich norach mieszczących nieraz po parę set dzieci praca nauczy­
ciela, przebywającego tam po kilka godzin dziennie, nie może być wydatną i Rada 
szkolna krajowa nie zdoła nas przekonać, że rzecz przedstawia się inaczej.

Nadto pracę nauczycieli utrudniają bardzo wielkie okręgi szkolne.
W miesiącach zimowych podczas śniegów w okolicach mających bardzo lichą ko- 

munikacyę ,/s część dzieci do szkoły zapisanych, nie mówię już o obowiązanych do 
nauki szkolnej, nie uczęszcza do szkoły, bo uczęszczać nie może.

Nie każdy bowiem może sobie pozwolić na to, aby dzieci odwoził saniami, 
a znowu dziecko w wieku szkolnym nie może w zimie po śniegu i podczas zawieru­
chy maszerować po kilka kilometrów do szkoły.

Te cyfry w sprawozdaniu komisyi wymownie mówią o tern, że zanadto mało 
zwraca się uwagi na tych, którzy powinni być dobrze sytuowani.

Jednakże chcąc od nauczycieli dużo żądać, trzeba im dać tyle, by z nich nie
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robić niezadowolonych, ale takich, którzyby wiedzieli, że pracę ich się należycie wy­
nagradza, tak by należycie obowiązki swoje spełniać mogli.

Slan dotychczasowej nauki nie budzi w nas nadziei, że sprawa postąpiła na­
przód. W prawdzie sprawozdanie odpowiednie mówi o tern, że liczba analfabetów nie­
słychanie się zmniejszyła, jest to objaw bardzo pocieszający, i chyba niema nikogo 
w tej Wysokiej Izbie, któryby się tern nie radował, jednak gdyby chciał się przekonać
0 ile posunęła się oświata prawdziwa naprzód, o ile obywatele wyszli ze szkoły, sta­
nęli na odpowiedniej wysokości oświaty, sprawa ta wyszłaby zupełnie inaczej i tu 
procent tych analfabetów byłby daleko większy, wprost zastraszający.

Jeżeli dziś konstytucya powołała wszystkich obywateli do pracy w kraju, nadała 
im równe prawa, to dążeniem naszem powinno być, aby ich postawić na odpowied­
nim stopniu oświaty, żeby im oświaty nie skąpić.

Jednak widzi się zupełnie co innego. Widzi się, że system stosowania nauki
w szkołach w wielu wypadkach utyka i ten, kto wychodzi z tych szkół, jest daleko
gorszym analfabatą od tego, który wyszedł ze szkół przed 20 lub 30 laty. Jest to sy­
stem, o którym się powiada „że się uczy, aby nie uczyć", i z tego powodu są tak 
marne wyniki.

Nikt nie zaprzeczy temu, że i względy narodowe, względy społeczne i wszystkie 
inne za tern przemawiają, aby mieć jak najwięcej obywateli uświadomionych, którzyby 
dążyli ze świadomością do swego celu i wiedzieli po co tak; a nie inaczej robić. 
Szkoła powinna iść w tym kierunku i my tego od szkoły żądamy i żądać mamy 
prawo.

Dlatego też sądzę i mam tę nadzieję, a jak myślę i uzasadnioną, że komisya 
szkolna i Wysoki Sejm nie tylko zastanowią się nad tern, ale postarają się o usunię­
cie tych braków dotychczasowych i tym ludziom umożliwić życie i przez to spełnić 
zadanie, które w tej chwili jest najważniejsze. (Brawa i oklaski).

Marszałek. Ja nie chciałbym przerywać szan. posłowi, jednak muszę zwrócić 
uwagę na to, że nie podobna mówić o celu szkolnictwa ludowego tam, gdzie jest na 
porządku dziennym sprawozdanie komisyi szkolnej w przedmiocie petycyi nauczycieli
1 nauczycielek o przyznanie w drodze łaski dodatków pięcioletnich, i chodzi o ode­
słanie do Wydziału krajowego.

Sekretarz p. Urbański. Proszę o głos.
Marszałek Głos ma sekretarz p. Urbański.
Sekretarz p. Urbański. Wnoszę na zamknięcie rozprawy.
Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu ?
P. T. Staruch. Proszu o hołos. | Plpomy o rojioc.
Marszałek. Jest wniosek zamknięcia rozprawy, kto się z nim zgadza, zechce rękę 

podnieść. (Większość). Jest przyjęty.
Głos ma zapisany p. T. Staruch.
P. T. Staruch. Wysoka Pałato!
Budu sia trymaw uwahy JE. Marszał­

ka, i budu howoryw łysz o sarnim pred- 
meti narad, a se z toi pryczyny, szczo jak 
raz je w moim powiti odyn uczytel, kotryj 
je wyczysłenyj w petycyi, a iszow do mene 
w piszky try myły.

Win buw uczytełem 30 lit, a pry spen- 
syonowaniu ne poczysłeno jemu ti lita, ko­
tri win służyw, poky ne zistaw stabilizo- 
wanyj.

My znajemo, jak naszi własty szkilni 
a specyalno „święta" Rada szkilna krajewa 
uczytełiw kwalifikujut!

W otsim wnesku majemo 52 pety­
cyi. Otże musymo sobi predstawyty, szczo 
ony wnesły tu petycyju szcze w tamtim 
roci a na komisyi była szcze w lutim trak­
towana, a teper prychodyt na Sojm, szczo­
by Wydił krajewyj rozślidyw otsiu sprawu

BncoKa PlajiaTO !
Byąy ch TpmwaB yBarn 6. E. M ap- 

niajiKa i 6yay roBopn™ jihiu o caMiM 
npe^MeTi n a p a A ,  a ce 3 to i npnuHHH, mo 
hk pa3 g b moim noBm OAHH yuHTejib, KO- 
TpHH G BHHHCJieHHH B CnpaB03A3HK) KOMi- 
chhhmm a imoB ao  MeHe niuiKH Tpn mhjih.

BiH 6yB yuHTejieM 30 a !t , a npn cneH-
CH0H0B3HK) He nOHHCJieHO GMy THX JUT, 
KOTpi BiH cjiyrKHB, noKH He 3icTaB CTaóim- 
30B3HHH.

Mh 3H3GMO, HK H aiui BAaCTH LUKiAbHl 
a cnegHHJibHO „święta" PaAa lUKiAbHa K pa- 
GBa yHHTejiiB KBaJii'(j)iKyK)Tb.

B otcTm  BHecKy MaGMO 52 neram i!. 
0 ™ e  MycHMO coói npeAcraBHra, mo ohh 
BHecjiH Ty nerauHio me b TaMTiM pogi, 
a Ha K O M icni' óyjia me b a k tE m TpaKTOBa- 
Ha, a renep  npHX0AHTb Ha Cohm, m oóu 
Bhaia KpaGBHH po3CAlAHB otcio cnpaBy
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w porozuminiu z Radoju szkilnoju, ta szczo­
by predłożyw aż na buduczij sesyji.

Moi panowe! To wyhladaje' akuratno 
tak, jak żebrak prosyt sytoho o kawałok 
chliba, a sytyj dywyt sia na nioho: „szczo 
choczesz duraku, tobi sia chocze isty, a idy 
sobi wid m ene!“

To same dije sia z tymy 50 pety- 
cyjamy predłożenymy czerez naszych mu- 
ryniw!

Czyż ti petycyji ne mohły wże buty 
do nynisznoho dnia czerez Wydił krajewyj 
i Radu szkilnu krajewu wże rozślidżeni?

Kołyb tut iszło o propinacyju, to pra- 
wycia iszłab nohamy i rukamy, ałe koły 
ide o tych, szczo praciujut dla ciłoji sus­
pilnosty, to ich sprawy traktuje sia z uśmi- 
szkom i pohordoju.

Na szczoż wony wnesły petycyi?
Czy na se, szczoby łezały po biurach 

i kancelaryjach, rik dwa, try?
Dlatoho ja popyraju ti petycyi i maju 

nadiju, szczo sprawa bude połahodżena, 
jak sia nałeżyt, a poruczywbym łysz Radi 
szkilnij krajewij, szczoby newidojmowała 
toho piatolitnoho dodatku za jakyjbud’ ma- 
łeńkyj hrich.

Bo jesły nyni ynszi organa popo- 
wniajut’ ohydni zbrodni, i za se awansujut, 
to można i uzhladnyty takoż u bidnych 
uczyteliw małeńkyj hrich.

Dlatoho spodiju sia, szczo Wydił kra­
jewyj i Rada szkilna krajewa, petycyj otsi 
prychylno połahodyt.

b n op o3 yM im o  3 pan oro  imrijibHOK), Ta 
moón npezyiojKHB a>K Ha óynyuiH cecyi.

Moi flaHOBe! To Bmymnae anypaT TaK, 
h k  McefipaK npocHTb CHToro o KaBanoK 
xjiióa, a c h t h h  nuBHTb ca Ha Hero: „mo 
xouem nypaicy, Toói ch xoue ic t h , a ii/m 
coói Bin, MeHe!“

To caMe nic ch 3 t h m h  50 neTHim n- 
m h  npennojKeHHMH uepe3 Ham Hx M ypHHiB !

Mhjk Ti neTHUHi He Morjm B *e  óyTH 
no HHHlUIHOrO nHH HCpe3 BhAUI KpaeBHH 
i Pany iiiKi/ibiiy npaeBy BJKe po3cni'n>KeHi ?

K ojihó  TyT  im n o  o npon iH auH io, to  
npaBHUH H m naó HoraMH i pyKaMH, ane k o - 
jih nne o t h x , luo npan ioiO Tb nnn uinoi 
cycninbHOCTH, t o  i'x cnpaBH T p a K T y e  ch 
3 ycbM ixoM  i n o ro p n o io .

Ha mo>K ohh BHecnu neTHUHi?
H h Ha ce, utoÓH jiOKann no 6iopax

i KaHirenHpHHx pin, nBa, TpH?
ZłnHToro h nonapaio Ti neTHUHi 

i Maio Haniio, m,o cnpaBa óyne nonaron>Ke- 
Ha hk ch H ane>K H T b, a nopyuHBĆHM jihui 
Pani mKinbHift KpaeBifi, u;o6h He BinHH- 
Mana Toro nHTbniTHoro nonaTKy 3a hkhh- 
6ynb ManeHbKHH rpix.

Bo ecnn h h h i HHbmi op raH a  nonoBHH- 
łOTb orHnui 36ponHi i 3a ce aBaH3yiOTb, 
TO MOJKHa i y3rJ!HnHHTH TaKOłK y  6 inHHX 
yHHTeniB ManeHbKHH rpix.

J tjiH Toro cnon iK ) ch , m,o Bunin n p ae- 
b h h  i Pana uiKinbHa KpaeBa neTHUHi o tc i 
npuxHnbHO n on aron ^Tb .

Marszałek. Głos ma p. sprawozdawca.
Sprawozdawca p. Bandrowski. Wysoki Sejmie!
Przeciw wnioskom komisyi szkolnej właściwie nikt nie przemawiał, natomiast 

liczni posłowie dali wyraz przekonaniu, które jest również przekonaniem komisyi szkol­
nej, że sposób załatwiania petycyi szkolnych zwłaszcza nauczycielskich, które swoją 
drogą masowo przychodzą do Sejmu, jest trochę przewlekły.

Najodpowiedniej ujął tę sprawę według mego zdania p. Adam zgłaszając rezo- 
lucyę, ażeby odpowiednie poprawki w regulaminie poczynić. Nie mam upoważnienia 
od komisyi szkolnej ale przypuszczam, że komisya szkolna przeciw takiemu załatwieniu 
sprawy nic mieć nie będzie, dlatego z mojej strony popieram tę poprawkę.

Proszę o przyjęcie naszego wniosku.
Marszałek. Kto przyjmuje wniosek komisyi, który opiewa: (czyta): „Wysoki 

Sejm raczy uchwalić: Petycye do 1. 358, 359, 612, 822, 926, 927, 928, 929, 930, 931, 
932, 933, 934, 935, 936, 937, 938, 939, 940, 941, 942, 943, 957, 1.051, 1.077, 1.400, 
1.418, 1.419, 1.507, 1.508, 1.558 1.624, 1.627 1.871, 1.997, [2.117, 2.234, 2.242, 
2.243, 2.248, 3.267, 3.495, 3.616, 4.107, 4.176, 4.181, 4.813, 4.935, 4.943, 5.366, 5494, 
5.777 — odstępuje się Wydziałowi krajowemu z wezwaniem, aby je rozpatrzył w po­
rozumieniu z Radą szkolną krajową i przedłożył na następnej sesyi sprawozdanie wraz 
ze swymi wnioskami", zechce rękę podnieść (Większość). Wniosek przyjęty.

Obecnie jest rezolucya p. Adama, która opiewa: (czyta):
„Wzywa się Wydział krajowy, aby na najbliższej sesyi sejmowej przedłożył wnio­

ski w przedmiocie zmiany regulaminu sejmowego w tym kierunku, aby komisyom 
sejmowym wolno było bezpośrednio — dla przedstanowczego załatwienia spraw pe- 
tycyjnych — żądać od władz rządowych i krajowych odpowiednich informacyi i opinii".
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Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, roz­
prawa zamknięta. Przystępujemy do głosowania. Kto tę rezolucyę przyjmuje, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęta.

Następuje sprawozdanie komisyi budżetowej (ustne) o wnioskach nagłych w przed­
miocie zapomóg dla pogorzelców.

Sprawozdawca poseł Niezabitowski ma głos.
Sprawozdawca p. Niezabitowski {czyta):

Sprawozdanie 
komisyi budżetowej o wnioskach nagłych:

Ls. 6 528 p. Krysowatego i tow. w sprawie zapomogi dla pogorzelców gminy 
Toki; Ls. 6.255 p. Jul. Brunickiego i tow. w sprawie zapomogi dla pogorzelców gmi­
ny Juseptycze i Czernica, w tej samej sprawie Ls. 6.260 i 6.263 pp. Petruszewicza 
i Senyka; Ls. 6.256 p. Merunowicza i tow. w sprawie pogorzelców gminy Biłka szla­
checka; Ls. 6.258 p. Tym. Starucha i tow. w sprawie zapomogi dla pogorzelców gmi­
ny Słoboda złota; Ls. 6.261 p. Dumki i tow. w sprawie pogorzelców gm in : Porzecze, 
Zubrzec, Dubno, Wołoszcz, Meczyszczów, Budzanów i Juseptycze; Ls. 6.262 p. Maku­
cha i tow. w sprawie pogorzelców gminy Tłumacza; Ls. 6.525 p. Wasunga i tow. 
w sprawie pogorzelców gminy Budzanowa; Ls. 6.661 p. Skrzyńskiego i tow. w spra­
wie pogorzelców gmin Trześniowa i Wałodza; Ls. 6,799 p. J. Brunickiego i tow. 
w sprawie pogorzelców gminy Duliby; Ls. 6.800 p. Obertyńskiego i tow. w sprawie 
pogorzelców gminy Rata; Ls. 6.808 p. T. Starucha i tow. w sprawie pogorzelców 
gminy Dachnów; Ls. 6.908 p. Skwarka i tow. w sprawie pogorzelców gminy Bilinka; 
Ls. 6.909 p. Sodomory i tow. w sprawie pogorzelców gminy Sieniakowce; Ls. 7.062 
Sozańskiego i tow. w sprawie pogorzelcó w gminy Wołoszcza; Ls. 7.060 p. Theodoro- 
wicza i tow. w sprawie pogorzelców gminy Michalcze; Ls. 7.072 p. Dumki i tow. 
w sprawie pogorzelców gminy Howyl i Cecowa; p. Kozłowskiego i tow. w sprawie 
pogorzelców gminy M ajdan; p. Krzeczunowicza i tow. w sprawie 
pogorzelców gmin Tenetniki i Korżowa.

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
W załatwieniu wniosków nagłych o udzielenie zapomóg dla pogorzelców prze­

znacza się kwotę 8 000 K do dyspozycyi Wydziału krajowego, z zastrzeżeniem jednak, 
że z kwoty nie mogą być obdarowani pogorzelcy, którzy już otrzymali zapomogi 
z funduszu krajowego

Wydatkiem tym obciąża się budżet z r. 1910.
Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu?
P. T. Staruch. Proszu o hołos. | - Lipomy o t o j io c .
P. Wasung. Proszę o głos.
P. Skwarko. Prosżu o hołos. | lipom y o t o j io c .
Marszałek. Głos ma p. Staruch.
P. Staruch. Wysokyj Sojme ! B h c o k h h  C o h m c  !
Muszu mij hłubokyj żal wyskazaty M ym y Miii rjiyóoKuu ao^ib BHCKa33TH

pered W ys. Pałatoju, szczo komisyja bu dże-, nepe^Buc. na-ria-roio, igo  KOMicun óy^rKeTOBa 
towa kraju takoho jak my na stilko ne- Kparo T a i r o r o  h k  m h , Ha crijibKH HemacTb, 
szczast’, skilko sia w oseny stało, prychodyt CKilibKO c h  b  oceHH 3 T 3 jio , npnxoAHTb3TaKHM 
z takym wneskom jak nam p. p raw ozda-' b h c c k o m ,  h k  HaM n. cnpaB03,n,aBeub npe^,- 
weć predstawlaje. I c t 3 b j i h 6 .

P re c iń  ja  s a m  p e r e d  d n ia m y  zhoło- n p e u iH b  h  caM nepen ; j ; h h m h  3 ro j io -
s y w  n a h la c z y j  wnesok p ro  s e ło  d e  57 h o -1  c h b  HarjiHUHH BHecoK n p o  c e jio , n e  57 r o -
s p o d a r s tw  pohoriło a szkoda wynosyt cnouapcTB n o ro p i.n o , a  urnowa BHHOCHTb
300.000 koron, a takych nahlaczych wne 
seń z ciłoji Pałaty i z toho i tamtoho bo­
ku mnoho tu wneseno, a komisyja budże­
towa prychodyt z wneseniem jakym?

Szczoby wstawyty do budżetu 8.000
k o ro n ! I kopoh !

300.000 K o p o H , a t 3 k h x  HarjiH*mx BHeceHb 
3  uijioi na jiara  i 3  Toro i 3 TaMToro óoKy 
M H o ro  T y  B H eceH O , a  KOMicHH 6yA >K eT O B a 
n p H X O flH T b  3  BHeCeHGM HKHM ?

U Ip Ó H  BCT3 BHTH £0 óyAHCCTy 8.000

Panowe ja  muszu skazaty, szczo ja  I la H O B e , -h  Mymy CKa3a™, mo h  Ta-
takyj małeńkyj czołowik a m uszu wstydaty | k h h  M a n cH b K H ii h o j i o b Ik , a M y m y  B C T H /m -



5410 94. Posiedzenie z dnia 12. października 1910.

sia, szczo my z czymś podibnym prycho- 
dymo.

Majemo sotky tysiacziw do wykyda- 
nia na wsilaki nawit nepotribni riczy (i ja 
pry budżeti wyczyślu Wam panowe taki 
pozycyi) sut tam rubryky w budżeti, z ko- 
trych możnahy ciłkom śmiło zrezygnuwaty, 
a tut de pohoriły sotky, de tysiaczi rodyn 
neszczasnych suprotyw zymy ostały sia 
bez dachu, de majże nijakyj rik ne buw tak 
prykryj i neszczasnyj w ciłym kraju tak na 
schodi jak i zachodi, wy panowe pryzna- 
jete na pidmohy 8.000 koron!

Se chyba kpynamy można nazwaty. 
Rozumiju se szczo komisya budżetowa bra­
ła na uwahu szczo jeśmo w dowhach, 
szczo budżet krajewyj wykazuje deficyt, ałe 
ja buw na komisyi promysłowij i poba- 
czywjem, szczo szafuje sia sotkamy tysia­
cziw i je na to wsio hroszi uchwałeni i 
pozyczky. Toż w tim neszczastju ne chto 
inszyj łysze my powynni pryjty z pomo- 
czeju tym hołodnym ditjam bez dachu, — 
a Panowe proponujete na te wseho 8000 
koron! Taż jesły 3 abo 4 hospodarstwa 
pohoriłyby, to na pidmohu dla nych samych 
treba by 9000 koron. Taż to sut’ kpyny!

Prawda szczo dejaki seła oderżały 
pidmohu jak Dachiw 4000 koron wid Na- 
misnyctwa, prawda, ja pryznaju prykru 
sytuacju budżetu krajewoho, ałe z druhij 
storony treba pryznaty, szczo my stilko 
dowhiw robymo na riczy, jesły ne skażu 
ciłkom nepotribni, to szczo najmensze ne 
koneczno potribni i uważaju szczo komisja 
budżetowa powynna buła inaksze postupyty 
i zaproponuwaty chocz kilkadesiat’ tysia­
cziw koron. Jakby p. Sprawozdąweć roz- 
diływ sobi tych proponowanych 8000 ko­
ron, to nawit’ po kilkadesiat koron na 
odno seło ne prypade, a nawit’ po sotyku 
na odnu rodynu. Z takimy kpynamy w 
neszczastju hde tysiaczi meszkańciw kraju 
toho terpyt’ prychodyty ne można. Ja uwa­
żaju, szczo hirszoho neszczastja nema jak 
koły czołowik pohoryt, bo jesły woda ko­
muś szczoś zabere, to za te daśt’ druhomu 
ałe ohoń nyszczyt wse i tii bidaky wytia- 
hajut tu do nas ruku o pomicz, bo my 
bafkam y toho kraju i majemo obowiazok, 
ich w neszczaśtiu ratuwaty, bo jesły nam 
potreba hroszyj, to my zakonodatno wse 
ochotno ne pytajuczy ich siahajemo śmiłoju 
rukoju do ich keszeni. Toż ony majut po- 
wne prawo i wid nas żadaty pomoczy!

Dlatoho stawlaju wnesok, szczoby Sojm 
uchwaływ, szczo wstawlaje sia w budżet 
na buducze dla wsich pohorilciw, kotri se- 
ho roku ponesły neszczastie kwotu 100.000

TH CH, m o MH 3 HHMCb nO#i6HHM npHXO- 
AHMO.

MaeMO cotkh  THcnniB Ha BCiJiHKi Ha­
BiTb HenoTpióm  pum  ( h npn óyAmeTi' b h - 
mhcjho BaM naHOBe Tani no3HUHi) cyTb TaM 
PyÓpHKH B ÓyAmeTl, 3 KOTpHX MOKHaÓH 
U*ijiKOM cbMijio 3pe3HrHOBaTH, a TyT Ae no - 
rop ijm  c o tk h , Ae THcnni p o a h h  HemacHHX 
cynpoTHB 3h m h  ocra jm  ch 6e3 Aaxy, Ae 
Mafime HiHKHH pin He 6yB Tan npHKpHii 
i HemacHHH b  uijiiM Kpaio, TaK Ha cxo - 
A'i hk i 3axoA’i, b h  naHOBe npH3Ha6Te na  
niAMory 8000 K opoH;

C e  XHÓa KnHH3MH MOJKHa Ha3B3TH. 
Po3yMiio ce, m o KoMicnn óyAmeTOBa 6pajia  
Ha yBary, m o GCbMO b  A A oprax , m o 6yA- 
meT KpacBHH BHK33y6 AecJimHT, ajie H 6yB 
Ha KOMićHi ripoMHCJiOBiH i nofianHBeM, m o  
inacjiye ch coTKaMa THcnniB i e Ha to  Bce 
rpom i yxBajiem ' i no3HHKH. To>k b  TiM He- 
maCTK) He XTO HHbLUHH, JIHme MH nOBHHIli 
npHHTH 3 noMoneio th m  to/io a h h m  a it h m  
6e3 Aaxv, a IJaHOBe nponoHyGTe Ha to  
8000 K opoH ! Tam  gcjih 3 a6o 4 noropijiH - 
6 h , to  Ha niAM ory ajih hh x  c3m h x  Tpe6a6n  
8000 KopoH. Tam  to  cyTb k h h h h !

flpaBAa, m o AesKi cejia oAepmajiH  
niAMory hk  JJaxHiB 4000 KopoH b ia  H a -  
MicHHUTBa, npaBAa, h npH3Haio npHKpy 
CHTyauHio óyAm eTy KpaGBoro, ajie 3 Apy- 
ro f CTopoHH Tpeóa npH3Ha™, m o mh  cTijib- 
ko  AOBriB p o ó h m o  Ha pinH, gcjih He cna- 
my u '1'jikom  HenoTpióm, to  m o HafiMeHme 
He KOHenno noTpióm  i yBamaio, m o KOMi- 
chh óyAmeTOBa noBHHHa 6yjia maKine n o -  
CTynHTH i 3anponoH yBa™  xon KijibKaAe- 
cnnb THcnniB KopoH. 51k6 h n. cnpaB03Aa- 
Beub p03A'lJIHB 'Co6i THX np0n0H0B3HHX 
8000 KOpOH, TO HaBiTb no KijIbKaAeCHTb 
KopoH Ha o a h o  cejió He npnnaAe a HaBiTb 
no COTHKOBH Ha OAHy pOAHHy. 3 T3KHMH 
KnHHaMH b  HemacTio, Ae Tncnni MemKaHuiB 
ro ro  Kpaio TepnHTb, npnxoAHTH He MomHa. 
H yBamaio m o rip m o ro  Hemacrn HeMa, hk 
kojih nojiOBiK noropHTb, 6o gcjih b o a 3 
KOMycb m ocb 3a6epe, to  3a Te AacTb Apy- 
roMy, ajie oroH b HHmHTb Bce i Ti 6iAaKH 
BHTHraioTb Ty a o  Hac pyny o noMin, 6o  
MH 6aTbK3MH TOTO KpaiO i MaGMO OÓOBH30K 
ix b  HemacTio paTyBa™ , 6o  gcjih HaM no- 
Tpeóa rpomHH to  m h  3aKOHOAa™o Bce 
o xo th o  He nHTaiouH i'x, cnracMO cbMijioio 
pyKOio a o  i'x KGmem. T om  ohh  MaiOTb no - 
BHe npaBO i BiA Hac m aA a™  noMOHH!

ŻIjIHTOI'0 CT3BAHK) BHeCOK, mOĆH CoHM  
yxBajiHB, m o BCTaBJiHG ch b  SyAmeT Ha 
óyAyue a a h  BC'ix noropijm iB, KOTpi cero  
pon y  noHecAH Hem acre, k b o t v  100.000
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koron. Kraj se wyderżyt, a koły treba na KopoH. Uparł ce BHAeprKHTb, a i<o/ih  Tpe- 
te pożyczku zatiahnuty, to ti pohorilci jak 6a Ha Te noannKy 3aTHrHyTH, t o  Ti noro- 
my im teper dam o pomicz, ochotno i toj pi-nbin, hi< m h  im  Tenep AaMO noMin, o x o th o  
procent i toj dowh pom ożut’ spłatyty. i t o h  npoueH T i t o h  a o b t  noMOłKyTb cnjia-

Na tim kińczu. t h t h . Ha TiM KiHny.

Marszałek. Głos ma p. Wasung.
P. Wasung. Wysoki Sejmie!
Ponieważ należałem do wnioskodawców, którzy poruszyli sprawę zasiłku z fun­

duszów krajowych dla pogorzelców Budzanowa, przeto uważam, że kwota, z którą 
przychodzi komisya budżetowa, jest tak mała, że absolutnie nawet według zwyczajnej 
normy, którą przyjmuje Wydział krajowy, że dla pogorzelców przyznaje po 10 K- za 
jeden numer domu, w tym wypadku nie będzie starczyła.

Proszę Panów, powodem dlaczego trzeba przyjść z pomocą, jest to, że wszyscy 
włościanie nie są asekurowani, oraz że przy pożarach w jesieni cała krescencya na 
Podolu nawet fasola i kukurudza jest już zwieziona. Jeżeli to zważymy, to dojdziemy 
do tego, że chociażby to nawet było asekurowane, to włościanin odbuduje się z wiosną 
ale jego bydło, świnie nie przekarmi się przez zimę, więc przyjście z pomocą jest 
koniecżnem.

W miasteczku, o którem przed chwilą wspomniałem, jest sytuacya taka, że 
przeszło 200 sztuk bydła było, więc jeżeli włościanie nawet wysilą się finansowo na 
to, ażeby módz się odbudować przed zimą, to nie potrafią już utrzymać bydła i sprze­
dają a to jest ruiną dla gospodarstwa na długie lata. Wobec tego stawiam wniosek, 
ażeby podnieść tę kwotę zasiłku do 15.000 Koron.

Sekretarz p. Urbański. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma sekretarz p. Urbański.
Sekrekretarz p. Urbański. Stawiam wniosek zamknięcia rozprawy.
Marszałek. Jest wniosek zamknięcia rozprawy. Czy żąda kto głosu w sprawie 

wniosku komisyi? {Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda podaję do głosowania wniosek 
zamknięcia rozprawy. Kto się z nim zgadza zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. Głos ma jeszcze zapisany p. Skwarko.

P. Skwarko. Wysokyj Sojme! I B h c o k h h  CofiMe!
Wnesenie komisji zwuczyt’ w takij I B h g c c h g  KOMicHi' 3BynHTb b  t 3 k h h  cno-

sposib, szczo pryznaczaje sia kwotu 8000! ció, mo npH3HanaG ch  KBOTy 8000 KopoH 
Koron na zapom ohu dla pohorilciw d o  Ha 3anoMory a a h  noropuibuiB a o  po3no-
rozporjadymosty Wydiłu krajewoho z tym, 
szczo ta kwota maje buty pryznaczena 
ila tych, kotri szcze nijakoji pidmohy z 
fondiw krajewych ne oderżały.

Może otże zajty taka ewentualniśt’ 
szczo pohorilci w jakijś hromadi distały 
wże zapomohu np. 500 Koron czy 1000 
Koron, pidczas koły szkoda tych pohoril­
ciw je tak wysoka jak w jakijś inszij hro­
madi, kotra dosy szcze niczo ne distała 
ałe z fondu teper uchwaluwanoho distane 
n. p. 2000 Koron.

Otże dlatoho, szczo taja hromada di­
stała wże 500 czy 1000 Koron, to wże 
ne bułaby uzhladnena i niczo ne distałaby. 
Z toho powodu dumaju, szczo bułaby 
sprawedływa poprawka toho roda — . (a ja 
jeśm za pidwyzszeniem toho fondu na 
kwotu 15.000 Koron), — szczo prydilaje 
sia tych 15 000 Koron do rozporiadymosty 
Wydiłu krajewoho do riwnomirnoho podiłu 
meży pohorilciw widpowidno do sumy 
szkid w kożdij hromadi z uzhladneniem 
udiłenoji wże zapomohy i pobranoho aseku- 
racyjnoho widszkodowania. Znaczyt’, szczo

pHAHMOCTH B H A U iy  KpaG BO TO  3  THM, IHO 
T a  K BO Ta M a c  ć y T H  n p H 3 H a u e H a  a a h  t h x ,  
K O T pi m e HiHKOi i u a m o i  h  3  (jroH A iB  K p a c -  
b h x  H e OACp>KaJIH.

M o > k c  oram s a i iT H  T a n a  e B e H T y a j ib -  
HicTb, m o  noropLnb iu  b  HKirłcb rpoMa/u 
AicTajiH  B>Ke 3an oM ory  500 K o p o n  h h  1000 
K op oH , n i^n ac k o j i h  niKOAa t h x  n o ro p ijib -
m 'B G T aK  BHCOK3, HK B HKipłCb H H b m ifl
rpoM am , KOTpa a o c h  m e h b i o  He A icra jia , 
ajie 3 (jmmiy Tenep yxBajnoBaHoro AicTaHe 
np. 2000 KopoH.

0 ' i j k c  500 h h  1000 KopoH, to  B>xe 
He óyjiaÓH 3rjiHAHeHa i Hino HeAicTajiaón. 
3 t o t o  noBOAy AyMaio, m o  óyjiaÓH cnpa- 
BeAAHBa nonpaBKa t o t o  po^a —  (a h  
GCbM 3a niABH3meHGM t o t o  (JiOHAy Ha k b o -  
ry 15.000 K opoH ),—  mo npHAóiHG c h  t h x  
15.000 KopOH AO p03nOpHAHMOCTH BHAJJiy 
KpaGBoro a o  piBHOMipHoro noA'my m o k h  
noropiJibniB BiAnoBiAHO a o  cyMH mniA b  
KOJKAin rpoMaA'1 3 y3raHAHeHGM yAiACHOi 
BJKe 3anoMorn i noópaHoro aceKypagHHHO- 
ro  BiAIHKOAOBaHH. 3HaHHTb, m o g c a h  3niA~ 
Morn jiKacb rpoMaAa AicTaAa 3a M 3 a o , TaK
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m o  BiAnoBi/uio ao  cyMH ei yAmeHOi 3ano- 
Morn, HHbrua rpoMaAa AicrajiaÓH AaJieKO 
ó ij ib iu e , to  t o t a h  H ajie jK a jioón  TaMTifi r p o -  
MaAi me peuiTy aoa3th  i nepeBecTH piB- 
HOMipHiCTb B nOA'M KBOT.

Ha TiM KiHny.

jesły z pidmohy jakaś hromada distała za 
mało, ta szczo widpowidno do sumy jeji 
udiłenoji zapomohy insza hromada dista- 
łaby dałeko bilsze, to tohdy należałoby 
tamtij hromadi szcze resztu dodaty i pe- 
rewesty riwnomirniśt’ w podili kwot.

Na tim kińczu.
Marszalek. Qłos ma p. sprawozdawca.
Sprawozdawca p. Niezabitowski. Wysoki Sejmie I
Dotychczas było w zwyczaju, że Sejm przeznaczał' w budżecie pewną sumę do 

dyspozycyi Wydziału krajowego na zapomogi dla pogorzelców. Przyznawano dotych­
czas 10000 na cały rok, a w preliminarzu na r. 1911 kwotę tę podniesiono do 15000. 
Dlatego mojem zdaniem, które podziela komisya budżetowa, ten fakt, że jakiś pożar 
zdarzył się w czasie sejmu lub bezpośrednio przed Sejmem, nie powinien być powo­
dem, żeby takich pogorzelców wyjątkowo faworyzować. Komisya proponuje sumę 
8000 na te szkody, które wyjątkowo w czasie Sejmu lub bezpośrednio przed nim 
powstały i nie mam upoważnienia ze strony komisyi zgodzić się na podniesienie 
tej kwoty. Co do wniosku p. Skwarki, żeby Wydział krajowy rozdzielał zapomogi 
w miarę poniesionych szkód, to rozumie się to samo przez się, że powinno się roz­
dzielać tak, iżby biedniejszy otrzymał więcej a zamożniejszy mniej, więc nie uzna­
wałem za stosowne dodawać tego we wniosku, ale zresztą przeciw temu nic 
nie mam. -

Proszę Izby o przyjęcie wniosku komisyi budżetowej.
P. T. Staruch. Prosu o hołos do mo- 

jeji rezolucji.
n n pom y

jnoum.
o rojioc ao Moei' pe30-

Marszałek. Teraz rozprawa już zamknięta. Szanowny poseł właśnie w sprawie 
tej rezolucyi mówił i na końcu ją postawił a teraz będzie ona przedmiotem gło­
sowania.

P. T. Staruch. Proszu o hołos do 
sprostowania rezolucji.

Marszałek. Głos ma p. T. Staruch.
P. T. Staruch. Wysokyj Sojme!
Na kińcy mojeji besidy postawyw ja 

wnesok, szczoby Sojm uch wały w 10000C 
dla pohorilciw. Pozajak piśla regulaminu 
jest to nemysłyme, bo popered musyt toje 
buty w komisji budżetowij, prostuju mij 
wnesok w tim naprjami, szczoby wnesok 
widczytanyj czerez p. sprawozdatela wido- 
słaty nazad do komisji budżetowoji i szczoby 
ona ża try dny pryjszła z inszym wneskom 
stawlajuczym widpowidnu kwotu na po­
horilciw.

n p o m y  o rojioc a o  cnpocroBaH H  pe-
30JHOUH1.

B h c o k h h  C o iiM e !
Ha KiHuu m ogT óeciAH nocraBHB a 

BHeCOK, IUOÓH C o h m  yX B 3JlH B  1 0 0 0 0 0  K. 
AJm noropiJibuiB. no3a«K nicnn peryjm- 
MiHy GCTb t o  HeMHCJiHMe, 6 o  n o n ep eA  My- 
CHTb t o  óyTH b  KoMicui 6yA>KeTOBiH, npo- 
cryio Miii BHecoK b  TiM HanpaMi, moón 
BHecoK BiAMHTaiiHH uepe3 n. cnpaB03AaBUH 
BiAOCJia™ Ha3aA AO KOMicui óyAareTOBOi 
i m o ó n  OHa 3a Tpn a h h  npnftmjia 3 h h i u h m  
BHeCKOM, BCTaBJIHIOMH BiAnOBiAHy KBOTy 
Ha noropijibuiB.

Marszałek. Najlepiej głosowanie wszystko rozstrzygnie. Proszę zająć miejsca.
Najpierw m am y wniosek odraczający p. T. Starucha, potem  trzy wnioski cyfrowe: 

komisyi z kwołą 8000 K. p. W asunga z kwotą 15000 K. p. T. Starucha z kwotą 
100000 K- Nadto jest dodatkow a popraw ka p. Skwarki bez względu na cyfrę, bo 
odnośnie do wszystkich cyfr bez względu na to, jakaby została przyjęta. Poprawkę 
tę przed głosowaniem  odczytam.

Podaję więc najprzód do głosow ania wniosek p. T. Starucha, aby tę sprawę na- 
powrót odesłać do komisyi. Kto ten wniosek przyjmuje, zechce powstać. (Mniejszość), 
Jest mniejszość. W niosek upadł.

Teraz będziemy głosowali nad cyframi. Są trzy cyfry 100000, 15000 i 8000. Kto 
przyjm uje wniosek p. T. Starucha żeby przyznać 100000 K. zechce powstać (Mniejszość). 
Jest mniejszość. W niosek upadł.

Kto się zgadza na wniosek p. W asunga, żeby przyznać 15000 K. zechce powstać 
(Większość). Jest większość granicząca z jednom yślnością. W niosek jest przyjęty.

N astępnie jest jeszcze dodatek p. Skwarki, który opiew a: [czyta)
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„do równomiernego podziału między pogorzelców w stosunku do wysokości 
szkód z uwzględnieniem już udzielonych zapomóg i asekuracyi."

Kto ten wniosek przyjmuje zechce rękę podnieść. (Mniejszość). Jest mniejszość. 
Wniosek upadł.

Przed zamknięciem posiedzenia muszę przedewszystkiem stwierdzić, że p. Sko- 
łyszewski zwrócony do tej strony Izby uczynił wykrzyk, który ja w pierwszej chwili 
inaczej rozumiałem, zresztą pp. sekretarze inaczej go zrozumieli, dlatego nie zrobiłem 
żadnej uwagi. Gdy jednak z protokołu stenograficznego widzę, że wykrzyk ten miał 
charakter wprost obrażliwy, dodatkowo przywołuję p. Skołyszewskiego do porządku.

Przed zamknięciem posiedzenia prosił mnie o głos p. Laskowski. Udzielam 
mu głosu.

P. Laskowski. Imieniem komisyi matki proszę, żeby Wys Izba podniosła liczbę 
członków komisyi szkolnej o 4 z dzisiejszej 21, tak żeby komisya szkolna składała 
się z 25 członków.

Marszałek. Ja myślę, że Szan. poseł zechce mi pozwolić, że ja to będę uwa­
żał za jego wniosek, ponieważ komisya matka nie ma prawa stawiania wniosków. 
Czy żąda kto głosu w tej sprawie? .

P. Lewicki. Proszu o hołos. . /  | Lipomy o tojioc .
Marszałek. Głos ma p. Lewicki.
P. Lewicki. Muszu zajawyty, szczo, 

sprotywlajemo sia tomu wneskowy jako 
postawłenomu nespodiwano i bez porozu- 
minia z usimy grupamy toji Pałaty. Tak 
sprawy ne można traktuwaty i my protyw 
toho roda traktuwaniu sprotywlajemo sia 
i sprotywlajemo sia tak dorywczomu stawia­
niu wneskiw formalnych bez porozuminia.

Marszałek. Czy żąda kto głosu?
(Głosy. Naj tói wnesok postawyt 

jako nah ły j!)

M y m y  33HBHTH, mO CnpOTHBJIUGMO 
CH TOMy BHeCKOBH, HKO nOCTaBJICHOMy HC- 
cnoX iB auo  i 6 e3  nopo3yM iHH 3 yciM H  r p y -  

naMH TO'i L la jiaTH . T a n  cnpaB H  He MO>KHa 
TpaKTyBaTH i mh n poTHB Toro p o  Aa T p a - 
KTyBamO CnpOTHBAHGMO CH CnpOTHBJIHGMO 

CH TaK  AOpHBHOMy CTaBJIHHIO B H eC K iB ^O P ' 
M3JIbHHX 6 e 3  n 0 p 0 3 yMiHH.

Ha ii t o h  b h c c o k  nocraB H T b h k o  H a ­

r a p u  !
Marszałek. Ja przypominam, że odkąd ten Sejm istnieje wnioski powiększenia 

komisyi były traktowane jako wnioski formalne bez nagłości. Zatem nie ma wyjątku 
odnośnie do tego wniosku, ponieważ co do wszystkich tych wniosków nawiasowo 
powiedziawszy i ztej strony Izby stawianych była ta sama praktyka. Więc nie mogę 
w tej chwili zrobić wyjątku. Przypominiam, że nie było sesyi sejmowej, żeby kilka 
razy wnioski takie nie były stawiane. Regulamin wyraźnie powiada, że komisye mogą 
się składać z 19, 21 lub 25 członków, więc każdy taki wniosek jako wniosek formalny 
muszę podać do głosowania i nie można dla tego wniosku żądać nagłości, i taka 
była praktyka, odkąd Sejm istnieje. Zresztą sądzę, że przyjęcie wniosku w niczem 
nie przesądza porozumienia między stronnictwami co do udziału w komisyi w tym 
samym stosunku procentowym jak się działo dotąd.

P. Makuch. Proszu o hołos w sprawi 
hołosowania.

Marszałek. Głos ma p. Makuch

n p o r n y  o  t o a o c  b  cn p aB i to j io c o -
B3 HH.

n p o r n y  O CKOHCTaTOBaHG KOM nAGTy, 
u h  n a j ia T a  e cnociÓ H a a o  rojiocoB aH H .

H jIHTOTO, Id 0  BHeCOK PyTOBCKOTO
B iiłm O B  AO KOM1CH1 UIKlJIbHOl !

P. Makuch. Proszu o skonstatowanie 
kompletu czy Pałata jest sposibna do ho­
łosowania.

(Głosy. Dlatoho, szczo wnesok Ru- 
towskoho wijszow do komisyi szkilnoji! ______

Marszałek. Izba nie jest w komplecie. Głosowanie nad tym wnioskiem odbę­
dzie się na najbliższem posiedzeniu.

Przystępujemy do zamknięcia posiedzenia. Następne posiedzenie odbędzie się 
jutro w czwartek dnia 13. października 1910 o godzinie 11. przed południem z na­
stępującym porządkiem dziennym : {czyta) :

1. Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału krajowego w przedwiocie subwen- 
cyi z funduszów krajowych na budowę teatru ruskiego we Lwowie.

Sprawozdawca poseł Onyszkiewicz.
2. Wybór komisyi drożyźnianej (21 członków).
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3. Sprawozdanie komisyi szkolnej w przedmiocie petycyi nauczycieli i nauczy­
cielek o polic:enie w drodze łaski lat służby do emerytury i o przyznanie, względnie
0 podwyższenie wymierzonej emerytury.

Sprawozdawca poseł Michałowski.

4. Sprawozdanie komisyi gminnej o petycyi gminy Borysław w sprawie uzy­
skania nazwy miasteczka.

Sprawozdawca poseł Halban.

5. Sprawozdanie komisyi prawniczej w przedmiocie wniosku posła Jampolskiego
1 tow. o utworzenie Sądu powiatowego w Narolu.

Sprawozdawca p. Tertil.

6. Sprawozdanie komisyi gminnej o wniosku nagłym posła Sodomory i tow.
w sprawie utworzenia 4-ej. klasy przy szkole ludowej w Zawałowie.

Sprawozdawca poseł Stanisław Henryk Badeni.

7. Sprawozdanie komisyi gminnej o wniosku p. Starzyńskiego i tow. w przed­
miocie ewentualnego zaliczenia miasta Bełza do rzędu tych miast, dla których obo­
wiązuje ustawa z 13. marca 1889 dz. u. i rozp. kr. Nr. 24.

Sprawozdawca poseł Starzyński.

8. Sprawozdanie komisyi szkolnej o wniosku p. Merunowicza i tow. w przed­
miocie zorganizowania zawodowej nauki robót kobiecych w kraju.

Sprawozdawca p. Adam.

9. Sprawozdanie komisyi sanitarnej w przedmiocie nadania szpitalowi w No­
wym Targu charakteru szpitala powszechnego i publicznego.

Sprawozdawca poseł Bednarski.

10. Sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajowego o przedłożeniu Wydziału kra­
jowego w przedmiocie krajowego kursu praktycznego dozorców drenarskich.

Sprawozdawca poseł Krynicki.

11. Sprawozdanie komisyi szkolnej o petycyach wniesionych przez komitet wy­
konawczy krajowego wiecu nauczycielstwa ludowego z r. 1907 wraz z zawodowemi 
towarzystwami nauczycielskiemi w Galicyi.

Sprawozdawca poseł Wasung.

12. Sprawozdanie komisyi administracyjnej o sprawozdaniu Wydziału krajowego 
w przedmiocie zezwolenia Reprezentacyi powiatowej w Wadowicach na przyjęcie 
imieniem powiatu poręki do wysokości kwoty 300.000 koron za towarzystwo rolniczo 
okręgowe w Wadowicach.

Sprawozdawca poseł Maiss.

13. Sprawozdanie komisyi administracyjnej w sprawie zezwolenia Reprezentacyi 
powiatowej w Limanowej na zaciągnięcie pożyczki.

Sprawozdawca poseł Stanisław Henryk Badeni.

14. Sprawozdanie komisyi administracyjnej w sprawie zezwolenia Reprezentacyi 
powiatowej w Buczaczu na zaciągnięcie pożyczki.

Sprawozdawca poseł Stanisław Henryk Badeni,
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15. Sprawozdanie komisyi szkolnej w przedmiocie przenoszenia gmin do wyż­
szej klasy płac nauczycielskich.

Sprawozdawca poseł Stanisław Henryk Badeni.

16. Sprawozdanie komisyi budżetowej o przedłożeniu Wydziału krajowego 
w przedmiocie powiększenia etatu technicznego służby drogowej Wydziału krajowego.

Sprawozdawca poseł Jędrzejowicz.

17. Sprawozdanie komisyi szkolnej o wniosku p. Bandrowskiego i tow. w spra­
wie zmiany ustawy krajowej o szkołach realnych.

Sprawozdawca poseł Halban.

18. Sprawozdanie komisyi prawniczej w przedmiocie petycyi gmin Boberka, Li­
pie, Drużniacz górny, Dydowia, Łokieć, Łopuszanka Lechnowa, Michniowiec, Bystre 
i Czarna o wydzielenie ich z okręgu c. k. Sądów powiatowych w Turce, Starym Sam­
borze i Ustrzykach, a przydzielenie do c. k. Sądu powiatowego w Lutowiskach.

Sprawozdawca poseł Hanczakowski.

19. Sprawozdanie komisyi prawniczej w przedmiocie utworzenia c. k. Sądu po­
wiatowego w Tyrawie wołoskiej.

Sprawozdawca poseł Hanczakowski.

20. Sprawozdanie komisyi budżetowej w przedmiocie pomnożenia liczby okręgów 
sanitarnych w r. 1911.

Sprawozdawca poseł Jabłoński.

21. Sprawozdanie komisyi administracyjnej o sprawozdaniu Wydziału krajowego 
z projektem noweli do § 23 ustawy o Reprezentacyi powiatowej z dnia 12. sierpnia 
1866 Dz. ust. kraj. Nr. 21.

Sprawozdawca poseł Schatzel.

22. Sprawozdanie komisyi administracyjnej o sprawozdaniu Wydziału krajowego 
w przedmiocie krajowych funduszów pożyczkowych na budowę koszar dla wojska za 
czas od 1. lipca 1909 do 30. czerwca 1910.

Sprawozdawca poseł Maiss.

23. Sprawozdanie komisyi prawniczej w przedmiocie kreowania nowego sądu po­
wiatowego w Uściu zielonem.

Sprawozdawca poseł Hanczakowski.

24. Sprawozdanie komisyi prawniczej o sprawozdaniu Wydziału krajowego z czyn­
ności departamentu VI. za czas od 1. lipca 1909 do 30. czerwca 1910.

Sprawozdawca poseł Maiss.

Następne posiedzenie odbędzie się zatem jutro we czwartek dnia 13. paździer­
nika 1910, o godzinie 11. przed południem.

Posiedzenie zamykam.

(Koniec posiedzenia o godzinie 2 po południu).

94. Posiedzenie z dnia 12. października 1910. 5415
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